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ZYGMUNT GRODZINSKI (Kraków)

P O W O JE N N E  T R Z Y D Z IE S T O L E C IE  „W S Z E C H Ś W IA T A “

Germański okupant w trącił w niebyt w r. 
1939 Towarzystwo Przyrodników im. Koperni­
ka i jego organ prasowy „Wszechświat” ; nie 
potrafił ich jednak zdławić. Już w marcu, w 
dwa miesiące po wyzwoleniu Krakowa, kilku­
osobowa grupa ocalałych i tu  losem rzuconych 
członków Głównego Zarządu naszego Towa­
rzystwa postanowiła wznowić wydawanie 
„Wszechświata”. Na wykonanie tego zamierze­
nia nie wypadło długo czekać. Do końca maja 
załatwiono wszelkie formalności z rejestrowa­
niem Towarzystwa, zezwoleniami na druk, z 
przydziałem papieru, drukarni itp. We wrze­
śniu ukazał się pierwszy zeszyt naszego mie­
sięcznika. Niedługo potem Główny Zarząd uro­
czyście podziękował komitetowi redakcyjnemu 
za niezwykłą sprawność i trud  związany z osią­
gnięciem tego celu. W arto przypomnieć nazwi­
ska tych członków komitetu: D. S z y m k i e ­
w i c z  — redaktor, K. M a ś l a n k i e w i c z  
i W. W y s p i a ń s k i  — członkowie redakcji.

Dzięki nim ta  wyrwa w życiorysie Wszech­
świata trw ała tylko pięć la t w  przeciwieństwie 
do poprzedniej trzynastoletniej wywołanej 
pierwszą wojną światową. Ówczesna redakcja 
postanowiła w  sierpniu 1914 r. „zawiesić na 
czas pewien ... d ruk  tygodnika Wszechświat, 
ponieważ na  skutek działań wojennych... zna- 
i

lazła się w odciętej Warszawie bez artykułów 
i prenumeratorów”. W r. 1917 zmarł B. Z n a -  
t o w i c z ,  który redagował to pismo i zabiegał 
o fundusze na wydawnictwo przez 35 lat. Do­
piero z końcem 1927 roku wznowiono wyda­
wanie Wszechświata już jako dwutygodnika 
pod redakcją A. C z a r  t k o  w s k  i e g o. W ro­
ku 1930 Wszechświat stał się organem Towa­
rzystwa Przyrodników im. Kopernika i zaczął 
ukazywać się jako miesięcznik pod redakcją J. 
D e m b o w s k i e g o .  Nowy redaktor, przecho­
dząc na katedrę do uniw ersytetu w  Wilnie, 
przeniósł tam także redakcję. Trzy miasta za­
tem: Warszawa, Wilno i Kraków o tak różnym 
klimacie umysłowym, stały się kolejną siedzi­
bą redakcji. Oblicze Wszechświata zmieniało się 
ale nie zmieniały się cele wydawnictwa, rosła 
natomiast liczba czytelników.

Wszechświat jako pismo popularnonaukowe 
ma w pierwszym rzędzie informować o postę­
pach nauk przyrodniczych wszystkich kierun­
ków, ma poruszać na bieżąco zagadnienia nur­
tujące naukę światową, informować o życiu 
naukowym w kraju  oraz zwracać uwagę na 
różnorodność zagadnień i różną ich ważność. 
Jednym słowem ma uczyć i budzić zaintereso­
wania przyrodnicze w społeczeństwie. W pier­
wszych latach powojennych Wszechświat sta-
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ra ł się jeszcze poza tym  dawać lekcje uczącej 
się młodzieży z wybranych zagadnień, do któ­
rych było trudno o podręczniki. Przykładowo: 
1) J. T o k a r s k i  Co należy wiedzieć o ska­
łach, 2) M. M i ę s o  w i c z  O energii wyzwala­
nej w tzw . reakcjach jądrowych, 3) T. L i- 
t y  ń s k i Budowa chemiczna białek. Drukowa­
no także składy osobowe zakładów biologicz­
nych wyższych uczelni; miało to ułatwić orien­
tację, kto przeżył wojnę i gdzie obecnie pra­
cuje.

Dwa pierwsze roczniki były jeszcze bardzo 
chude, dopiero od r. 1947 osiągnęły 320 stron 
i na  tym  poziomie utrzym ały się z nielicznymi 
odchyleniami w dół przez cały czas. Początko­
wo pisywali artykuły przeważnie przyrodnicy 
mieszkający w Krakowie. Tutaj bowiem sku­
pili się bezpośrednio po wojnie, tu taj urucho­
miono szybko pełne studia w wyższych uczel­
niach i rozpoczęto działalność naukową. K ra­
kowscy autorzy dawali wtedy do dwu trzecich 
artykułów, dopiero od roku 1950 udział innych 
ośrodków zaczął wyraźnie wzrastać.

W latach 1946 - 1950 redaktorem  naczelnym 
był Z. G r o d z i ń s k d ,  a w r. 1951 F. G ó r ­
s k i .

W 1952 roku doszło do fuzji Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika ze Zrzeszeniem 
Przyrodników Marksistów i powstało nowe o 
nazwie Polskie Towarzystwo Przyrodników im. 
M. Kopernika. Z jego ram ienia objął redakcję 
Wszechświata m arksista St. S k o w r o n  i ste­
rował nim przez la t pięć, starając się wpro­
wadzić na łamy miesięcznika zasady głoszone 
przez „Zrzeszenie”. Rocznik 1953 „miał cha­
rak te r eksperymentalny zarówno pod wzglę­
dem treści, jak i układu graficznego”.

Najokazalej wypadł w tym  eksperymencie 
zeszyt poświęcony w całości Kopernikowi, 
w 410 rocznicę jego śmierci. We wstępie ze­
szytu znalazła się przedmowa do głównego 
dzieła Kopernika przetłumaczona na język pol­
ski i rysowana przez grafika F. S e i f e r t a  
piękną czcionką. Górę każdej strony ożywiał 
czerwony symbol rocznicowy, a w  dolnym ro­
gu strony znalazły się podobnej barw y figury 
zodiaku. W tekście umieszczono liczne portre­
ty  Kopernika, fotografie jego pomników i m e­
dali oraz stare drzew oryty mające z nim  jakiś 
związek. Treść zeszytu wypełniały opisy ob­
chodów i wystaw we Fromborku, Krakowie 
i Toruniu, oraz inne okolicznościowe artykuły, 
ze spisem nowszej polskiej literatu ry  koperni­
kowskiej.

Z nowinek zasługuje na uwagę ogłoszenie, 
a w  dalszym ciągu rozstrzygnięcie konkur­
su fotograficznego, którego plon wykorzysta 
Wszechświat w swoich zeszytach. Dział „Z da­
wnego Wszechświata” potraktowany został w 
ten sposób, że najpierw  idzie przedruk np. no­
ta tk i o Białowieży z r. 1886, a uzupełnia ją 
obszerny artykuł o losie żubrów aż po rok 
1953. Dużo miejsca poświęcono w ybitnym  po­
staciom przyrodników np. O. L e p i e  s z y ń -  
s k i e j, I. P. P a w ł o w o w i ,  A. K a r p i ń ­
s k i e m u ,  St. B o r k o w s k i e m u ,  B. D y ­
b o w s k i e m u .  Zajmowano się żywo konfe­

rencją młodych biologów na tem at „Nowej 
Biologii” w Dziwnowie i Kortowie. Nie szczę­
dzono im pochwał, ale znaleziono także słowa 
krytyki. Stwierdzono mianowicie, że było brak 
dostatecznego zainteresowania zagadnieniami 
zarówno w dyskusjach w Kortowie, jak i przy 
sposobności uterenowienia kursu dziwnow- 
skiego.

W r. 1957 nastąpiła zmiana redakcji, która 
przeszła na trw ałe jak dotąd, w zęce K. M a- 
ś l a n k i e  w i c z a .  Z innych zmian można by 
zanotować powrót Krakowskiej D rukarni Nau­
kowej, która drukowała Wszechświat, do sta­
rej nazwy „Drukarnia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego”. Nowa redakcja wykorzystała dotych­
czasowe doświadczenia zarówno jako cenne 
wskazówki, jak i przykłady odstraszające. Dą­
żyła więc usilnie do tego, aby Wszechświat 
ukazywał się regularnie co miesiąc, a w lipcu 
i sierpniu jako zeszyt podwójny, oraz aby treść 
zeszytu była urozmaicona i dobrze wyważona. 
Dlatego m ateriał grupuje się w stałych dzia­
łach, a więc jako artykuły  przewodnie, arty­
kuły drobne, rozmaitości, sprawozdania, kroni­
ki naukowe i recenzje, oraz w działach prze­
miennych jak np. Copemicana, Akwarium 
i terrarium , poradnik przyrodniczy, sylwetki 
przyrodników, komunikaty, listy do redakcji.

Rozmiary rocznika Wszechświata wahają się 
w ciągu długiego czasu około 320 stron. Duży 
form at strony, szpalty, d ruk  przeważnie małą 
czcionką (petit) i wąski margines dają mylne 
pojęcie o tym, ile treści zawiera jeden tom. 
Wystarczy jednak przeliczyć na stronie znaki 
drukarskie (około 6300), pomnożyć je przez 
strony rocznika, a otrzyma się niewiarygodnie 
brzmiącą liczbę ponad dwa miliony sztuk. Du­
ża rozmiaram i powieść drukowana garmondem 
(np. D. W e i s s  — Nagi przyszedłem, Warsza­
wa 1973, stron 707) zawiera takich znaków 
około półtora miliona. Treść jednak rocznika 
Wszechświata drukowana garmondem wypeł­
niłaby, po uwzględnieniu poprawki na ryciny 
w tekście, około 800 stron. Gdy doliczyć do te­
go 24 wkładki kredowe i okładki kartonowe 
poszczególnych zeszytów, to oprawny tom wy­
glądałby bardzo okazale na  półce z książkami.

Atrakcyjność czasopisma zależy przede wszy­
stkim od jakości artykułów, a także od jego 
szaty graficznej. Redakcja korzysta chętnie ze 
współpracy z wytraw nym i autorami, którzy 
sami w ynajdują zajmujące zagadnienia i za­
m ykają je w umiarkowanej liczbie wierszy, 
albo też piszą na zamówione tematy. Ale re­
dakcja, ściśle mówiąc, redaktorzy działowi, za­
biegają usilnie o to, aby znaleźć nowych mło­
dych autorów. W ystarczy rzucić okiem n a  spis 
treści kilku roczników Wszechświata, aby 
stwierdzić, że nowe nazwiska pojawiają się gę­
sto. Wszechświat więc nie tylko informuje czy­
telników, ale także zachęca i ułatwia na swoich 
łamach rozwój młodych talentów popularyza­
torskich.

Treść trzydziestu powojennych roczników 
Wszechświata jest tak bogata i urozmaicona, 
że nie można omawiać jej szczegółowo. Wypa­
da jednakże podkreślić kilka ważnych a cha-



rakterystycznych cech. Pismo nasze starało się 
poruszać zawsze zagadnienia aktualne. Najważ­
niejsze z nich w skali światowej, to zdobywa­
nie kosmosu przez człowieka. Wszystkie etapy 
od wyprawy G a g a r i n a  (1961), który pier­
wszy z ludzi oderwał się od ziemi głęboko w 
przestrzeń kosmiczną, do lądowania załogi 
„Apollo” na Księżycu (1969) poprzez badania 
coraz odleglejszych planet przez coraz dosko­
nalsze rakiety — były na łamach Wszechświa­
ta omawiane na gorąco, obszerniej i bardziej 
fachowo niż to robiła prasa codzienna.

Alarmujące artykuły o zanieczyszczaniu śro­
dowiska — bolączce ogólno-ludzkiej — poja­
wiały się w naszym piśmie od dawna i mobili­
zowały opinię kręgu naszych czytelników na 
korzyść różnych zabiegów w zakresie ochrony 
przyrody. Wszechświat zaznajomił czytelników 
z nowym systemem miar w artykule napisa­
nym przez A. D z i e d z i c a  K ilka uwag o 
układach jednostek m iar (czerwiec 1966). Do­
piero w  kilka miesięcy później system SI zo­
stał oficjalnie wprowadzony w Polsce (23 gru­
dnia). Termin tej informacji klasyfikuje ją ja­
ko najbardziej aktualną wiadomość podaną 
przez Wszechświat.

Odkrycia z zakresu biochemii i genetyki, 
które przeobraziły zupełnie podstawy nauk 
biologicznych, dochodziły do naszych czytelni­
ków na bieżąco w ujęciu jak najbardziej przy­
stępnym. Przeglądając artykuły z ubiegłych 
dziesiątków lat łatwo stwierdzić, że liczba ar­
tykułów z zakresu nauk morfologicznych w sto­
sunku do fizjologiczno-biochemicznyeh przesu­
wa się na korzyść tych ostatnich. Odzwiercie­
dla to ogólne tendencje w naukach przyrodni­
czych.

„Rozmaitości”, drobne kilkuwierszowe aktu­
alności z przyrody m artwej i ożywionej wyro­
biły sobie dobrą markę. Podobno wielu czy­
telników zaczyna lekturę Wszechświata od te­
go działu właśnie.

Nasz miesięcznik nawiązywał często i z du­
żym szacunkiem do dawniejszych odkryć przy­
rodniczych i do tych uczonych, którzy je osią­
gali. Wziął udział w  hołdzie składanym przez 
cały świat dwom geniuszom K o p e r n i k o w i  
i D a r w i n o w i .  W latach im poświęconych 
ukazywało się wiele artykułów i notatek, ry ­
cin związanych z ich osobami i nauką. Rocznik 
Darwinowski (1959 — setna rocznica ogłosze­
nia dzieła o pochodzeniu gatunków), pięknie 
oprawny, redakcja przesłała w darze do Mu­
zeum Darwina w  Down. W nawiązaniu do 
dzieła Kopernika De revolutionibus orbium  
coelestium  wprowadzono od roku 1966 osobny 
dział „Copemicana”, w  którym  drukowano 
drobniejsze artykuły aż po rok 1974. Nato­
miast w  pięćsetną rocznicę urodzin Kopernika 
(1973) lutowy zeszyt (miesiąc urodzin) poświę­
cono m u prawie w całości. Także M e n d l o -  
w i  — twórcy współczesnej genetyki — odda­
no sporo miejsca w jego roku jubileuszowym 
(1965 — stulecie odkrycia praw dziedziczenia).

We wszystkich rocznikach systematycznie 
drukowano sylwetki przyrodników polskich, 
obejmujące ich krótkie życiorysy i główne
i*

osiągnięcia. Przypominały one czytelnikom, że 
uczeni nasi mają poważną pozycję w nauce 
światowej.

Do często pojawiających się artykułów nale­
żały opisy podróży i wypraw do wszystkich 
części świata, zawsze obficie ilustrowane. Ży­
cie naszego Towarzystwa we wszystkich od­
działach — ostatnio 18 — obrazowały coroczne 
sprawozdania, drukowane w  osobnym dziale. 
Oddzielnie zamieszczane są sprawozdania z 
działalności sekcji (speleologicznej i in.). Po­
dobne, chociaż mniej szczegółowe sprawozda­
nia, przedstawiały działalność innych towa­
rzystw, zjazdów i sympozjum.

Strona graficzna pisma tzn. rodzaj okładki, 
rodzaj papieru, oraz bogactwo i układ rycin 
w tekście decydują także w  dużym stopniu o 
jego atrakcyjności. Okładka Wszechświata 
przeszła w okresie powojennym znaczną ewo­
lucję. Początkowo miała na nijakiej barwy pa­
pierze czarne literowe nadruki. Od r. 1949 po­
jawiła się na niej mała rycina drukowana 
osobno i tutaj naklejana. Później drukarnia 
tłoczyła wprost na okładce odpowiednią ryci­
nę. Od r. 1968 okładka nabrała przyjemnych 
barw zmieniających się od num eru do numeru 
i tworzących graficznie interesujące tło dla co­
raz lepszych i większych rycin. Ostatnio (1972) 
Wszechświat stroi się w elastyczną, barwną, 
błyszczącą okładkę, w  której wybija się na 
plan pierwszy starannie dobrane zdjęcie. W no­
wej szacie Wszechświat dorównuje wyglądem 
dobrym zagranicznym wydawnictwom. Podnio­
sła się także jakość papieru (satynowany III 
klasy), tak że nareszcie pod tym  względem do­
równuje Wszechświatowi międzywojennemu.

Drukowaną treść Wszechświata uzupełniają 
liczne ryciny i zdjęcia fotograficzne. Znajdują 
się one w  szpaltach artykułów albo na wkład­
kach kredowych. Zdjęcia dostarczają w wielu 
przypadkach autorzy artykułów, większość jed­
nak odbitych na wkładkach zdjęć fotograficz­
nych pochodzi z konkursów rozpisywanych 
przez nasze Towarzystwo lub zamawianych 
przez redakcję. Konkursów takich odbyło się 
pięć: w latach 1953, 1955, 1958, 1963 i 1968. 
Konkursy fotograficzne spełniają podwójne za­
danie. Przede wszystkim dostarczają one m ate­
riału ilustracyjnego na bieżące potrzeby. Ryci­
ny wybrane z niego, odpowiednio dla każdego 
numeru miesięcznika, wychodzą na wkładkach 
kredowych doskonale. Są one nie tylko doku­
mentem przyrodniczym, ale jako do pewnego 
stopnia dzieło sztuki mogą zaspokajać poczucie 
piękna u  oglądających. W niektórych szkołach 
lub świetlicach oprawia się je i rozwiesza na 
ścianach, jak zwykłe obrazy.

Konkursy fotograficzne Wszechświata ode­
grały ponadto poważną rolę w rozwoju pol­
skiej fotografii przyrodniczej. Zachęciły wielu 
amatorów do uprawiania jej i podnosiły wy­
magania stawiane poziomowi zgłaszanych prac. 
Jeżeli w pierwszym konkursie brało udział 23 
uczestników i przedstawiło 196 zdjęć, to w na­
stępnych trzech liczby jednych i drugich rosły 
gwałtownie dochodząc w  r. 1963 do 54 foto­
grafików i 1028 zdjęć. Samo udostępnienie
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członkom sądu konkursowego ty lu  zdjęć w 
skromnym lokalu redakcji nastręczało wiele 
trudności. Dlatego też w następnym  konkursie 
(1968) dopuszczono najwyżej 20 prac na jed­
nego wystawcę. Zgłoszono wtedy 600 zdjęć. 
Wśród uczestników konkursów znalazły się 
nazwiska o ustalonej renomie (W. S t r o j n y ,  
W. P u c h a l s k i )  oraz około setki mniej gło­
śnych, ale należących do wysokiej klasy. Wię­
kszość z nich zaczęła próbować swoich sił i ro­
zwijała się dzięki tej inicjatywie Wszechświa­
ta. Czytelnicy znają ich nazwiska z podpisów 
na wkładkach kredowych naszego miesięczni­
ka.

W ciągu minionych trzydziestu lat Wszech­
świat zmieniał się, rozwijał i doskonalił. Dzi­
siejszy poziom na pewno nie reprezentuje 
szczytu doskonałości. Ulepszać można go tylko 
przez ścisłą współpracę redakcji, autorów, fo­
tografików i czytelników. Szczególnie ważna 
jest rola tych ostatnich, których propozycje 
i uwagi — szczególnie krytyczne — mogą u ja­
wnić słabsze strony naszego miesięcznika, oraz 
wypuklić potrzeby naszych czytelników.

Należy również wysoko oceniać udział wy­
dawnictwa — Państwowego W ydawnictwa 
Naukowego i D rukarni UJ w tym  pomyślnym 
w sumie rozwoju Wszechświata.

Redakcja „Wszechświata” prosi PT Czytelników o 
współpracę przez odpowiedź na niektóre z pytań:

i .  T H E SC

A — Hobbiści, akw ariarze, -ornitologowie, entom o­
logowie, zielarze! Ja k ie  zagadnienia zw iązane z W a­
szym i zain teresow aniam i pow inien poruszać nasz m ie­
sięcznik?

B — Pedagodzy, organizatorzy zajęć świetlicowych! 
Ja k ie  cykle zagadnień teoretycznych lub pokazów 
i zajęć m anualnych  są W am w W aszym zawodzie po­
trzebne? Czy rozw inąć dział recenzji?

C — Czytelnicy! J a k  w yobrażacie sobie skuteczne 
in fo rm acje  o bieżących postępach nauki, czy w  po­
staci k ró tk ich  m igawek, czy dużych zam kniętych a r ­
tykułów , lub  cykli a rtyku łów  dyskusyjnych?

II. SZATA GRAFICZNA

A — Pokrój „W szechświata”. Czy u trzym ać fo rm at 
21 X 30 cm, czy p rzejść na 17 X 24 cm i dlaczego?

B — Jak ie  m acie uw agi i  ew entualne sugestie 
w  sp raw ie  w kładek  kredow ych z rycinam i.

C — Czy podaw ać dokładny  ad res au torów  w ię­
kszych artykułów , k tó ry  um ożliw iłby czytelnikowi 
bezpośrednie porozum ienie się z nim.

D — Czy w prow adzić graficzne przeryw nik i po­
m iędzy grupam i pokrew nych artyku łów  (Drobiazgi, 
Rozmaitości, Recenzje itp.)?

ROM AN J. W O JTU SIA K  (Kraków)

PROF. D R KAROL VON FRISCH, ODKRYW CA „MOW Y” PSZCZÓŁ

Jed n y m  z trzech lau rea tó w  N agrody Nobla, k tó ­
rym  przyznano w  dniu  10 października 1973 r. to za­
szczytne w yróżnienie o znaczeniu św iatow ym , je st 
uczony austriack i, prof. K aro l von F  r  i s c h, znany 
odkryw ca „m owy” pszczół. Pozostali lau reac i to  prof. 
K onrad  L o r e n z ,  rów nież A ustriak  i prof. Nico 
T i n b e r g e n ,  H olender, p racu jący  od szeregu la t 
w  Anglii, w  Oxfordzie. W szyscy trze j o trzym ali N a­
grodę Nobla z dziedziny m edycyny za szczególne za­
sługi na polu  etologii, czyli n au k i o psychice i  oby­
czajach zwierząt. Poniew aż w  1932 r. m iałem  sposob­
ność pracow ać naukow o przez k ilka  m iesięcy u  prof. 
K. v. F rischa w  Insty tuc ie  Zoologicznym w  M ona­
chium , przeto  chciałbym  przedstaw ić k ró tk o  życiorys 
tego niezw ykłego uczonego. Z zam iarem  tym  nosiłem  
się już 11 la t tem u, kiedy w  1963 r. p rzyznano prof. 
K arolow i von F rischow i nagrodę w łosko-szw ajcarską 
im. Bolzano za odkrycia na po lu  biologii, podczas gdy 
rów nocześnie ta k ą  sam ą nagrodę im. Bolzano otrzy­
m ał P apież Ja n  X X III za działalność pokojow ą.

K aro l von F risch  urodził się w  W iedniu 20 lis to ­
p ad a  1886 r. jako  syn  profesora U niw ersy te tu  W ie­
deńskiego, ch iru rga i urologa, A ntoniego von F ri­
scha i M arii z dom u Exner. Dziadek jego z linii m a ­
tki, F ranz  E x n  e r  był profesorem  fizjologii n a  U ni­
w ersytecie w  P radze. Czterej b racia m atk i zostali 
rów nież p rofesoram i uniw ersyteckim i. Z nich Zyg­
m u n t był znanym  fizjologiem  na U niw ersytecie w

W iedniu. Nic dziwnego, że żyjąc w  takim  kręgu ro­
dzinnym  m iał skąd  obecny la u re a t Nobla w ynieść za­
m iłow anie do nauki. W rodzinnym  mieście uczył się 
początkow o p ryw atn ie , a następnie w  *gimnazjum h u ­
m anistycznym . Był uczniem  słabym , a w  szczególno­
ści nie m iał zdolności do języków  obcych i m a tem a­
tyki. N atom iast in teresow ała go od najw cześniejszych 
la t p rzy roda i m ieszkanie rodziców pełne było za­
w sze jak ichś zw ierząt, k tó re  hodow ał i obserwował. 
Z m a tk ą  odbył podróż nad  A dria tyk  i do Neapolu, 
gdzie w zbudziło się w  n im  zain teresow anie zw ierzę­
tam i m orskim i. M iał w ybitne zdolności muzyczne, 
g ra ł n a  skrzypcach i  w raz z trzem a starszym i od 
siebie b raćm i u tw orzy ł k w arte t rodzinny. M iał także 
zdolności poetyckie. Po ukończeniu szkoły średniej, 
rozpoczął, za nam ow ą ojca, studia m edyczne na Uni­
w ersy tecie W iedeńskim , nie ukończył ich jednak  
i w n e t p rzerzucił się na nauk i przyrodnicze. K w itła 
wówczas w  W iedniu anatom ia, m orfologia i system a­
tyka  zw ierząt, k tó re  jednak  m ało go pociągały, m i­
mo sław y jak ą  cieszyli się prof. G r o b b e n ,  H a -  
t s c h e k  i inni. Jedyn ie  w uj jego, Z ygm unt Exner, 
fizjolog, p o trafił zainteresow ać młodego przyrodnika 
badan iam i nad oczam i owadów. Na dalsze stud ia 
przeniósł się w ięc K. v. F risch  do M onachium . W 
In sty tu c ie  Zoologicznym U niw ersy te tu  M onachijskie­
go był wówczas s łynny  prof. R ichard  H e r t w i g  
oraz p racow ał także F ran z  D o f  1 e i n, au to r znanego
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dzieła o obyczajach zw ierząt. Ponieważ rodzice v. 
F rischa pragnęli jednak  m ieć syna przy  sobie, pod­
jął, za zgodą prof. R. H ertw iga, pracę doktorską u 
prof. H ansa P r z i b r a m a  w  W iedniu, w  „Biolo- 
gische V ersuchsansta lt” A kadem ii Um iejętności, mie­
szczącym się w  P ra terze . Jak o  tem at w ybrał zagad­
nienie w rażliw ości na św iatło epifizy i międzymóz- 
gowia u ryby  strzeb li (Phoxinus laevis). Z gotową 
p racą doktorską w rócił dok to ran t do M onachium i tu  
doktoryzow ał s.ię w  1910 r. oraz został asystentem . 
W dw a la ta  później habilitow ał się w  M onachium 
z zakresu zoologii i anatom ii porównaw czej na pod­
staw ie pracy o przystosow aniach barw nych ryb. W 
tym  sam ym  dn iu  habilitow ali się razem  z nim  Hans 
K  u p  e 1 w  i e s e r, założyciel S tacji Biologicznej w 
Lund, w  A ustrii i P au l B u c h n e r ,  k tóry  w sławił 
się później badaniam i nad  symbiozą.

Poniew aż K. v. F risch  był krótkowidzem , udało 
m u się spędzić okres pierw szej w ojny św iatow ej nie 
na froncie, lecz w  charak terze  laboran ta, a potem  
pracow nika Szpitala Czerwonego K rzyża w  Dóbling 
pod W iedniem, w  laboratorium , k tó re  sam  założył. 
Pod koniec w ojny przeprow adzał naw et prostsze ope­
rac je  chirurgiczne i prow adził w ykłady z bakterio lo­
gii dla pielęgniarek. W ykłady te  w ydał później d ru ­
kiem. Tam  poznał sw ą przyszłą żonę, M ałgorzatę 
Mohr. Jako  znakom ita rysowniczka, sporządzała mu 
ryciny do w ykładów  bakteriologii. Znajom ość ta  skoń­
czyła się w  1917 r. zaw arciem  m ałżeństw a. B rat, dy­
rek to r szpitala, dał m u wówczas tydzień urlopu. Mło­
dzi m ałżonkow ie w yjechali do Tyrolu, ale ponieważ 
v. F risch  zajm ow ał się więcej przyrodą, a nie miał 
czasu dla żony, 'brat dodał m u drugi tydzień  z pole­
ceniem  odbycia z n ią  przynajm niej 2 wycieczek. M ał­
żeństw o to  dotrw ało  szczęśliwie do dziś dnia. Spo­
śród 4 dzieci jedynie syn O tto von Frisch poszedł 
w  ślady  ojca, poświęcił się zoologii i etologii i jest 
docentem  w  Insty tuc ie  Zoologii i M uzeum P rzy rod ­
niczym w  Brunszw iku.

Po w ojnie w raca K arl von Frisch do p racy  nau ­
kowej i  w  r. 1919 zostaje profesorem  nadzw yczaj­
nym  w  M onachium , gdzie prow adzi w ykłady ana to ­
mii porównaw czej. W krótce zostaje profesorem  zwy­
czajnym  w  Rostocku i rozpoczyna badania nad  s łu ­
chem ryb. W dwa la ta  później, w  r. 1923 zostaje z 
kolei profesorem  zw yczajnym  we W rocławiu, ale tu  
też n ie  zagrzew a zbyt długo miejsca, bo w  1925 r., 
po przejściu  na em ery tu rę  prof. R. H ertw iga, zostaje 
jego następcą w  M onachium  i p rze jm uje In sty tu t 
Zoologiczny mieszczący się w  tzw. S tare j A kadem ii 
przy  N euhauserstrasse. T u ta j zabłysnął w krótce sw y­
m i badaniam i nad  pszczołam i i rybam i. Doceniając 
w  pełni jego odkrycia naukow e am erykański milioner 
Rockefeller u fundow ał m u przy daw nym  Ogrodzie 
B otanicznym  now y gm ach mieszczący pracow nie n au ­
kow e przy Luisenstrasse. D rugą część Insty tu tu , 
mieszczącą sa le  w ykładow e i inne pomieszczenia dy­
daktyczne, w ybudow ało m iasto M onachium. W ten 
sposób pow stał now y In s ty tu t Zoologiczny, do k tó ­
rego przeniósł się K. v. F risch  w  1932 r. i tu  p ra ­
cował aż do przejścia na em ery tu rę w  1958 r. W Mo­
nachium  m iał p ry w a tn ą  w illę na przedm ieściu H ar- 
laching i tu  m ieszkał podczas zajęć uniwersyteckich. 
Miesiące le tn ie  i ferie  św iąteczne spędzał przeważnie 
w  posiadłości rodzinnej B runnw ink l nad jeziorem  
Wolfgang, w  A lpach Salzburgskich. Tu pracow ał głó­
w nie nad  pszczołami. Podczas drugiej w ojny św iato-

Ryc. 1. Prof. K arol von Frisch 
wej gm ach In s ty tu tu  Zoologicznego w  M onachium 
został częściowo zburzony, a w illa profesora zbom­
bardow ana. Pozbawiony m ieszkania i pracow ni p rze­
nosi się K. v. F risch do B runnw inkl. Po w ojnie obej­
m uje katedrę zoologii na U niw ersytecie w  G razu, ale 
w  1950 r., gdy odbudow ano gm ach In s ty tu tu  Zoolo­
gicznego w  M onachium , w raca na swe daw ne stano­
wisko i odbudow uje willę, gdzie żyje i p racu je  n a u ­
kowo po dziś dzień.

P rof. K. v. F risch odbył dw ie dalekie podróże n au ­
kowe do USA, jedną w  1930 r. d la poznania specjali­
stów in teresujących młodego wówczas zoologa oraz 
pracow ni naukow ych w  różnych ośrodkach am ery­
kańskich. D rugą podróż odbył na zaproszenie n au ­
kowców am erykańskich  już jako  znany uczony dla 
wygłoszenia w ykładów  zaw ierających w yniki jego b a­
dań.

P rof. K. v. F risch  zasłynął w  początkowym  okre­
sie sw ej działalności naukow ej dzięki badaniom  nad 
widzeniem  barw  u ryb  i pszczół. W tym  czasie zna­
ny m onachijski okulista, C. H e s s ,  w ysunął teorię, że 
zw ierzęta bezkręgow e i ryby są  ślepe na barwy, 
a zdolność w idzenia b arw  pojaw iła się dopiero u w yż­
szych kręgowców. K. v. F risch  udow odnił n iesłusz­
ność poglądów H essa w  bardzo prosty  sposób. T re ­
sował pszczoły na określoną barw ę, a następnie d a ­
w ał im  do w yboru tę  barw ę w śród różnych odcieni 
szarości. W nioskowanie było następujące: gdyby owa­
dy były ślepe na barw y, wówczas pow inny mylić 
barw ę tresu row ą z odpowiednim  odcieniem szaro­
ści, stosow anym  jasnością z barw ą. Pszczoły w ybie­
ra ły  jednak  barw ę tresurow ą, a  więc w yróżniały ją  
jako jakościowo odm ienną od szarości. Tylko barw y 
czerw onej nie rozpoznaw ały jako  barw y  pstre j, m y­
liły ją  z czarną. N atom iast okazało się, że w idzą one
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barw ę pozafioletową dla naszego oka niew idzialną. 
Dalsze badan ia  K. v. F rischa nad  w rażliw ością ryb  
na bodźce węchowe, smakowe, słuchow e i siłę ciężko­
ści s ta ły  się również k lasyczne ze w zględu n a  prosto ­
tę  m etodyki i  p rzekonyw ające w yniki. Udowodnił 
w  nich, że ryby słyszą dźw ięki i że zm ysł słuchu  
zlokalizow any je st w  określonych częściach ucha w e­
w nętrznego, ale także, że pęcherz p ław ny bierze w  
tym  udział. Umieszczone w  uchu środkow ym  p rze­
w ody półkoliste spełn ia ją  ro lę zm ysłu równowagi. 
W ykazał również, że ryby  posiadają odrębny zm ysł 
sm aku i węchu, znacznie lepiej w ykształcone niż czło­
wiek. O ba zm ysły są zaopatryw ane przez inne n e r ­
wy. P ro ste  obserw acje w ykonane n a  rybach  s trze ­
blach (Phoxinus laevis) w  jeziorze W olfgang, a także  
w  akw arium  przyniosły rów nież in te resu jące  dane 
dotyczące w rażliw ości chem icznej ryb. N iektóre g a ­
tu n k i zranione w ydala ją  do wody substancje, k tó re  
na inne ryby  tego sam ego g a tunku  działa ją  o d s tra ­
szająco. W odpowiednich badaniach w ykazał prof. 
v. F risch, że za zdolność w idzenia b a rw  u ry b  odpo­
w iedzialne są w  siatków ce oka czopki, natom iast p rę ­
ciki odróżniają różnice w  natężeniu  św iatła , a  w ięc 
odcienie szarości. U ryby  strzeb li trzym anej w  ciem ­
ności te  osta tn ie w ysuw ają się naprzód, zaś czopki 
cofają w  głąb siatków ki, natom iast u ryb  trzym anych  
na św ietle czopki w ysuw ają się do przodu, zaś p rę ­
ciki k ry ją  w  głębi.

P rzez całe życie Obecnego la u re a ta  N agrody Nobla 
głów nym  obiektem  badań były jednak  pszczoły. Oprócz 
zm ysłu barw , badał także ich zm ysł sm aku  i w ę­
chu. W la tach  1920 - 1923, a  więc zaraz po p ierw szej 
w ojnie św iatow ej, dokonał K. v. F risch  sensacyjnego 
odkrycia, ta jem nicy  porozum iew ania się pszczół, po ­
znał ich „m owę”. S tw ierdził mianowicie, że ow ady te, 
tw orzące społeczeństwa liczące do 50 000 osobników, 
porozum iew ają się z sobą i udziela ją  w zajem nie w ia ­
domości o źródle obfitego pożytku p rzy  pomocy cha­
rak terystycznych  ruchów , k tó re  nazw ał tańcam i. T ań ­
ce te  a la rm u ją  inne pszczoły-zbieraczki, k tó re  w  n a ­
stępstw ie tego w y la tu ją  na poszukiw anie n ek ta ru  lub 
py łku  kw iatow ego. Jednym  z elem entów  „m ow y” 
pszczół jest p rzy  tym  zapach gatunku  kw iatu , n a  
k tó rym  zbieraczka znalazła obfity pokarm . Zapach

ten  przynosi pszczoła n a  w łoskach pokryw ających jej 
ciało. D rugim  elem entem  służącym  do porozum iew a­
n ia  się jest rodzaj ta ń c a  w ykonyw anego po powrocie 
do u la  szczęśliwej zbieraczki. W  tańcu  ty m  w yróżnił 
v. F risch  dw a typy. W jednym  z nich pszczoła k rę ­
ci się w  kółko raz w  jedną, później w  d rugą stronę. 
Je s t to  tzw. tan iec okręcany, o k tó rym  sądził począ­
tkow o jego odkryw ca, że w skazuje innym  pszczołom 
znalezienie nek taru . W drugim  typ ie tańca  pszczoła 
zakreśla  sw ym  ciałem  figurę  przypom inającą ósem ­
kę. W  m iejscu, w  k tó rym  schodzą się obie połówki 
ósem ki po trząsa przy tym  w  charak terystyczny  spo­
sób odw łokiem  i przez to  tan iec ten  nazw ał K. v. 
F risch  w yw ijanym  lub po trząsanym  i uw ażał, że 
w skazu je  on znalezienie źródła obfitego pyłku. T rze­
cim elem entem  „m owy” pszczół je s t zapach rozsie­
w any przez pierw szą zbieraczkę na m iejscu znale­
zienia obfitego pożytku. Pszczoła uw ypukla tu  swój 
gruczoł zapachow y mieszczący się n a  fałdzie między 
grzbietow ym i członam i odwłoka i la ta jąc  lub  w ach­
lu jąc  się skrzydełkam i, rozprzestrzenia ten  zapach 
wokoło. Woń ta  zw abia inne pszczoły w skazując im 
bezpośrednio źródło pożytku. Jeżeli pożytek jest ską­
py, pszczoły nie w ykonu ją  w  u lu  tańców  i przez to 
inne zbieraczki nie trac ą  czasu na poszukiw anie po­
karm u  nadarem no.

W  czasie pobytu  w  Zakładzie prof. v. F rischa w 
r. 1932 przyszło mi n a  myśl, co będzie jeżeli zacznie 
się k arm ić  pszczoły pyłkiem  lub m ąką w  pobliżu ula. 
K u zdum ieniu w szystkich, a także  prof. v. F rischa

Ryc. 3. W illa prof. K. v. F rischa w  H aarlaching pod 
M onachium

Ryc. 4. Nowy In s ty tu t Zoologiczny U niw ersytetu  
Ryc. 2. P rof. K. v. F risch  w  1932 r. z synem  O ttonem  w  M onachium  ufundow any przez fundację  Rockefel- 

(obecnie docentem  zoologii) letra (11932); odbudow any po drugiej w ojnie św iatow ej
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okazało się, że zbieraczki zam iast tańca wywijanego 
wykonyw ały taniec okręcany. P rofesor zajął się tym  
zagadnieniem  w  okresie d rugiej w ojny światowej, co 
doprowadziło do jeszcze bardziej zdum iewającego 
odkrycia. S tw ierdził on mianowicie, że rodzaj tańca 
nie w skazuje n a  jakość pokarm u, lecz na odległość 
i k ierunek , w  k tó rym  zna jdu je  się źródło obfitego po­
żytku. P rzy  odległościach nie przekraczających 50 - 
100 m etrów  pszczoły w ykonują tan iec okręcany. D la­
tego ow ady karm ione pyłkiem  lub m ąką w  pobliżu 
ula tak  w łaśnie tańczyły. Pszczoły inne w ylatu jące 
na ten  sygnał ła tw o zna jdu ją  pokarm  w  kole o te j 
średnicy k ie ru jąc  się zapachem  kw iatu  i zapachem  
rozsiew anym  przez inne zbieraczki przy m iejscu k a r ­
mienia. Jeżeli odległość na jakiej zna jdu je  się obfity 
pożytek, bez w zględu na to  czy jest to  nek tar, czy 
pyłek, jest w iększa niż 50 - 100 m etrów , pszczoły w y­
konują tan iec w yw ijany. W skaźnikiem  dokładniej­
szym odległości jest przy  tym  szybkość ich zwrotów  
tanecznych. P rzy  odległości około 100 m etrów  w yko­
nu je pszczoła 10 obrotów  n a  1/4 m inuty , zaś przy 
odległości 5 km  ty lko 2 obroty  na 1/4 m inuty. Dzię­
ki tem u licząc z zegarkiem  w  ręku  ilość zwrotów 
tanecznych n a  jednostkę czasu m ożna określić odle­
głość, n a  jak iej ow ady znalazły Obfity pożytek.

Tańce w yw ijane pszczół w skazują jednak  także 
k ierunek, w  jak im  zna jdu je  się źródło obfitego po­
karm u. D rogow skazem  jest tu  linia łącząca obie po ­
łówki ósem ki tanecznej. Jeżeli pożytek zna jdu je  się 
w k ie runku  Słońca, pszczoły ustaw iają  się w  tym  
odcinku tańca głow ą w  k ie ru n k u  lotu. Jeżeli pokarm u 
należy szukać w  k ie ru n k u  przeciw nym  do położenia 
Słońca, odw raca ją  się głow ą od Słońca. Jeżeli źródło 
pokarm u leży pod określonym  kątem  do prom ieni 
słonecznych, pszczoły w skazu ją ten  k ierunek  pod tym  
sam ym  kątem  do  tych prom ieni. Tego rodzaju  in fo r­
m acje kierunkow e m ają  m iejsce w  przypadku, gdy 
tańce odbyw ają się na płaszczyźnie poziomej, np. na 
deseczce w lotow ej do ula. Znacznie częściej jednak  
ow ady w ykonują sw e tań ce  w ew nątrz ciemnego ula, 
w  k tórym  nie mogą widzieć Słońca. Tańce w ykonują 
przy tym  n a  p lastrach , a w ięc na płaszczyźnie piono­
wej. I  tu  znów  prof. K. v. F risch  odkry ł jeszcze b a r­
dziej zdum iew ające zdolności pszczół. T ransponują one 
mianowicie wówczas k ie ru n ek  kom pasow y w  stosun­
ku  do prom ieni słonecznych na siłę ciężkości. Jeżeli 
pożywienie zn a jd u je  się w  k ie ru n k u  Słońca, w ykonują 
środkow y odcinek tańca  w yw ijanego skierow ując się 
głową pionowo w  górę. Jeżeli karm nik  leży w  k ie run ­
ku  odw rotnym  do położenia Słońca, ustaw iają  się 
w  tańcu  głową w  dół. Gdy pożytek znaleziony został 
pod określonym  kątem  do prom ieni słonecznych, u s ta ­
w iają się pod tym  sam ym  kątem  w  stosunku do pio­
nu. In n e  pszczoły naśladu jące  każdy ruch pszczoły 
tańczącej, zapam iętu ją  ten  w skaźnik kierunkow y 
w  stosunku do pionu i po w yleceniu z ula transpo ­
n u ją  go na k ie runek  w  stosunku do prom ieni sło­
necznych i zn a jd u ją  pokarm .

Oprócz inform ow ania o źródle pożywienia pszczoły 
w  Okresie ró jk i w skazu ją także m iejsce, w  którym  
ich w yw iadow czynie znalazły odpowiednie pomiesz­
czenie, k tó re  rój może zająć. Owady w ykonują przy 
tym  tańce  w yw ijane, w zględnie potrząsane, ale d łu ­
go trw ające . In n i badacze stw ierdzili w  ostatnich la ­
tach, że oprócz tańców  używ ają pszczoły do in for­
m acji także dźwięków w ydaw anych podczas swych 
ruchów. Poniew aż jednak  ow ady te  nie posiadają n a­

rządów  słuchowych, odbierają dźwięki przy  pomocy 
stóp i czułków jako w ibracje podłoża.

W skazywanie przez pszczoły k ierunku  może mieć 
miejsce także w  dni, kiedy niebo jest zakry te  chm u­
ram i, jeżeli jednak  w  chm urach znajduje się choćby 
małe okienko, przez k tóre w idać czyste niebo lub je ­
żeli warsitwa chm ur jest cienka. W skazywanie k ie­
ru n k u  w  pierw szym  przypadku następu je  wówczas 
dzięki zdolności w idzenia przez pszczoły św iatła spo­
laryzowanego, co również stw ierdził prof. K. v. 
Frisch. Niebo dla oka pszczoły widzącej św iatło spo­
laryzow ane przedstaw ia krzyż polaryzacyjny, służący 
za w skaźnik kierunkow y.

O dkrycia ta jn ików  „mowy” pszczół przez prof. K a­
rola von Frischa zostały przez jednych badaczy przy­
ję te  z entuzjazm em , przez innych ze sceptycyzmem. Do 
tych ostatnich należał także słynny etolog angielski, 
prof. W. H. T h o r p e  z U niw ersytetu w  Cambridge, 
k tóry  odwiedził v. Frischa, aby się naocznie przeko­
nać o odkryciach wiedeńskiego badacza. Wiedząc 
o sceptycyźmie swego gościa, v. Frisch dał m u wów­
czas kątom ierz i poradził, aby za jego pomocą i se­
kundnika z w łasnego zegarka sam  odszukał ukry te  
poprzednio karm niki, k ieru jąc się w skazów kam i po­
daw anym i przez owady. Prof. Thorpe odnalazł w szy­
stkie karm niki i przekonał się o prawdziwości od­
krycia swego gospodarza.

Nie m a miejsca na to, aby przedstaw ić w  n iniej­
szym artyku le  w szystkie odkrycia prof. K. v. F r i­
scha, m. in. fak ty  korygow ania wskazówek dotyczą­
cych k ie runku  i odległości zależnie od pozornego 
przesuw ania się Słońca po sklepieniu niebieskim  lub 
w  zależności od k ierunku  i siły w iatru  itp. Znajomość 
„m owy” pszczół w ykorzystał on w  okresie ostatniej 
w ojny do skierow yw ania tych owadów do odwiedza­
nia określonych gatunków  kw iatów , przez co udało 
się uzyskać wzmożenie zbiorów miodu. Pszczoły tre ­
suje się na zapach danych kw iatów , a owady odwie­
dzają je  masowo, zapylając je  i przynosząc znaczne 
gospodarcze korzyści. M etoda świadomego kierow a­
nia lotem  pszczół stosowana je st obecnie powszech­
nie w  różnych krajach.

Prof. K arol von Frisch ogłosił liczne prace nauko­
we, a ponadto szereg książek, m. in. Życie pszczół, 
k tó re doczekało się k ilku  w ydań i zostało przetłum a­
czone także na język polski o raz w ydane przed w oj­
ną przez Trzaskę, E w erta i M ichalskiego w  „Biblio­
tece W iedzy”. Z nana jest także popularnonaukow a 
książka v. F rischa Du und das Leben  oraz podręcz­
nik Biologia dla szkół średnich. N ajw iększe jego dzie­
ło Taneczna m ow a pszczół i ich orientacja przestrzen­
na (Tanzsprache und  O rientierung der Bienen) jest 
m onografią ściśle naukow ą, w  k tó rej au to r zebrał 
w szystkie dotychczasowe dane z te j dziedziny, z ba­
dań własnych, swych uczniów i następców. Na w io­
snę 1974 r. m a się ukazać inne dzieło Tiere ais Bau- 
m eister (Zwierzęta jako budowniczowie), k tó re  z p e ­
wnością także będzie stanowiło cenną pozycję w  lite ­
ra tu rze  etologicznej.

P rof. K arol von Frisch, niezależnie od w ybitnej 
działalności naukow ej i badaw czej, odznacza się w iel­
kim i w aloram i hum anistycznym i. W arto tu  wspom ­
nieć o Jego postaw ie jako Człowieka. Je s t on jedy­
nym  z profesorów  niem ieckich uniw ersytetów , k tóry  
po aresztow aniu moim w raz z profesoram i i innym i 
pracow nikam i naukow ym i U niw ersy te tu  Jag ielloń­
skiego i innych wyższych uczelni K rakow a w  dniu
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6 listopada 1939 r. i w yw iezieniu nas do obozów k o n ­
cen tracy jnych  w  S achsenhausen pod B erlinem  i D a­
chau pod M onachium , u ją ł się za nam i, mimo, że sam  
był zagrożony przez gestapo z pow odu zarzu tu  do ty­
czącego jego pochodzenia. Dzięki jego in te rw encji 
i jednego z jego uczniów  nastąp iło  w cześniejsze zw ol­
nienie nasze z obozu koncentracy jnego  w  D achau. 
Niech tych  parę  słów  będzie w yrazem  wdzięczności 
d la  obecnego la u re a ta  N agrody N obla za jego s ta ­
now isko pełne  hum anizm u i ofiarności.

N agroda Nobla prof. K. v. F rischow i słusznie się 
należała, gdyż badania jego prow adzone konsekw en­

tn ie  przez całe życie pozwoliły m u rozwiązać zagad­
kę porozum iew ania się pszczół, co z kolei doprow a­
dziło do praktycznego w ykorzystania „m owy” tych 
ow adów  dla celów praktycznych. Je s t to  jeszcze je ­
den przyk ład  ja k  badan ia  czysto naukow e, nie m ają­
ce pozornie nic wspólnego z p rak tyką , mogą znaleźć 
zastosow anie dla gospodarki człowieka. F ak ty  stw ie r­
dzone u  pszczół stanow ią podstaw ę dla dalszych b a­
dań nad kom unikow aniem  się rozm aitych innych 
zw ierząt n a  naszej Ziemi, a naw et sta ły  się w  ostat­
nich la tach  podstaw ą dla zagadnień ew entualnego po­
rozum iew ania się z m ieszkańcam i innych planet.

MAGDALENA DULAK (Kraków)

B A K T E R Y JN E  Z W A L C Z A N IE  S Z K O D L IW Y C H  O W A D Ó W

Uboczne u jem ne sku tk i masowego stosow ania che­
m icznych środków  ochrony roślin , trw a le  zalegających 
w  środow isku, w yw ołały w  ostatn ich  la tach  duże za­
in teresow anie innym i m etodam i zw alczania szkodni­
ków.

N ajstarszym i z niechem icznych m etod  zw alczania 
szkodników  są m etody biologiczne, początkowo og ra­
niczające się do in trodukcji, czyli w prow adzania do 
środow iska n a tu ra ln y ch  w rogów  szkodników , najczę­
ściej ow adów  pasożytniczych lub  drapieżnych. O bec­
nie pod pojęciem  m etod biologicznych rozum ie się 
ograniczanie liczebności szkodników  poprzez w ykorzy­
stan ie nie ty lko  pasożytniczych czy drapieżnych ow a­
dów, ale i innych n a tu ra ln y ch  wrogów: chorobotw ór­
czych w irusów , bak terii, grzybów, drapieżnych oraz 
pasożytniczych nicieni, czy zw ierząt wyższych.

Biologiczne m etody zw alczania szkodników  sta n o ­
w ią  w  ostatn ich  la tach  bardzo żywo rozw ija jący  się 
dział ochrony roślin. Szczególne nadzie je  w  ty m  za­
k resie  w iążą się z w ykorzystaniem  chorobotw órczych 
m ikroorganizm ów . W  te j dziedzinie zanotow ano 
ostatn io  szereg sukcesów  m iędzy innym i w prow adze­
nie do p rak ty k i ochrony roślin  tzw. m ikrobiologicz­
nych pestycydów  (biopreparatów ) zaw ierających  ow a­
dobójcze w irusy, bak terie , czy grzyby. P re p a ra ty  t e ­
go rodza ju  są już p rodukow ane na ska lę  handlow ą 
w ZSRR, USA, F rancji, RFN, Jugosław ii i Czechosło­
wacji. J e s t ich obecnie ponad dwadzieścia.

Spośród b iopreparatów  do te j pory  najszersze 
prak tyczne zastosow anie m ają  b ioprepara ty  b a k te ry j­
ne, zw łaszcza te, k tó re  w  sw ym  sk ładzie zaw ierają  
laseczkę Bacillus thuringiensis  B erliner np. b ak te ry j­
ne b iop repara ty  produkcji radzieckiej E n tobak terin  
zaw ierający  Bacillus thuringiensis var. galleriae, Den- 
drobacillin  zaw ierający  Bac. thuringiensis var. den-  
drolim us, czy am erykańsk i T huricide 90 T zaw iera ją ­
cy Bac. thuringiensis var. thuringiensis.

Liczne badania w ykazały, że b iop repara ty  z Bac. 
thuringiensis  Beri. są nietoksyczne d la ludzi i zw ie­
rzą t, a także  dla ow adów  pożytecznych m. in. dla 
pszczół. Is tn ie je  w ięc możliwość stosow ania m ik ro ­
biologicznych insektycydów  n aw e t w  fazie kw itn ienia 
roślin .

B iopreparaty  z Bac. thuringiensis  Beri. używ ane 
są do zw alczania szeregu szkodników, głów nie g ą ­
sienic, k tó re  przez cały czas p rzebyw ają na pow ierz­
chni liści, pędów lub owoców, jak  np. gąsienic b ie­

linka k ap u stn ik a  (Pieris brassicae L.) i rzepnika 
(P. rapae L.), tan tn is ia  krzyżowiaczka (P lutella  m a- 
culipennis Curt.) i innych szkodników  roślin  k ap u s t­
nych,- czy groźnych szkodników  sadów: gąsienic
p rządk i pierścienicy (M alacosoma neustria  L.), b rud ­
nicy n iepark i (L ym an tria  dispar L.), piędzika przed- 
zim ka (Operophtera brum ata  L.), nam iotników  (H y- 
ponom euta  sp.), owocówki jabłków eczki (Carpocapsa 
pom onella  L.).

Spośród substanc ji toksycznych produkow anych 
przez Bac. thuringiensis  Beri. w ysoką zjadliwością d la  
ow adów  ch arak te ry zu je  się k rystaliczna endotoksyna 
w y tw arzana w ew nątrz  kom órki (sporangium ) jedno­
cześnie z zarodnikiem . P rodukow ane biopreparaty  
z Bac. thuringiensis  zaw ierają  zarodniki i krystalicz­
ną endotoksynę te j bakterii.

M imo stosow ania m ałych daw ek skuteczność 
i szybkość działania b ioprepara tu  bak tery jnego  jest 
duża. Już  w  k ilka  godzin po spożyciu z tk a n k ą  roś­
linną odpow iedniej ilości b iop repara tu  owady zaprze­
s ta ją  żerow ania, a następn ie  sp a d a ją  na ziemię spa­
raliżow ane. Je s t to  w ynik działania zarów no k ry s ta ­
licznej endotoksyny, ja k  i spor (z*arodników) b ak te ­
ry jnych . W 20 - 30 godzin po spożyciu b ioprepara tu  
rozpuszczona w  jelicie endotoksyna niszczy nabłonek 
je lita , a  przez pow stałe w  jelicie szpary  przen ika do 
jam y ciała (hemocelu) silnie alkaliczna treść  je lita  
zm ieniając pH  krw i, w  w yniku  czego nas tępu je  ogól­
ny para liż  owada. Spożyw ane z k ryszta łam i zarodniki 
k ie łk u ją  w  jelicie, a rozw ija jące się bak terie  powo­
d u ją  śm ierte lną  posocznicę w  ciągu od 48 godzin do 
4 dni. In te resu jącym  je st fak t, że posocznica w yw o­
łan a  je s t w  organiźm ie ow ada nie tylko przez spory 
zaw arte  w  biopreparacie, a le  i ,przez n a tu ra ln ą  m ikro­
flo rę  je lit, k tó ra  w  zw iązku z naruszeniem  pH jelit 
i ogólnym  osłabieniem  organizm u p rzestaje  być la - 
te n tn a  a s ta je  się patogenna. W  zw iązku z tym  gą­
sienice poddane infekcji m uszą zginąć, a jeśli naw et 
uda im  się przepoczw arczyć, to  poczw arka czy m o­
ty l w kró tce zam iera. N astępcze działanie Bac. th u rin ­
giensis Beri. uw idacznia się też w  tym , że potom stw o 
zw alczanego szkodnika trac i żywotność i jest anor­
m alne (m otyle trac ą  zdolność la tan ia  i pobierania po­
karm u, ich płodność u lega znacznem u obniżeniu). 
B iop reparaty  z Bac. thuringiensis  Beri. ograniczają 
w ięc rów nież populację szkodników, k tó re  przeżyły 
po przeprow adzonym  zabiegu. Ten m echanizm  następ -
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czego działania charak terystyczny  jest i dla innych 
mikrobiologicznych pestycydów.

In n ą  zaletą b iopreparatów  baktery jnych  jest ich 
trw ałość w  środow isku. W  przypadku b ioprepara­
tów  z Bac. thuringiensis  Beri., k tórych skutecz­
ność przeciw  szkodnikom  polega głównie n a  za­
w artości k rystalicznej endotoksyny, pożądana jest 
tzw. pozostałościowa trw ałość na liściach i  in ­
nych częściach rośliny. B adania w ykazały, że n a­
niesiony n a  roślinę b ioprepara t nie trac i ak tyw ­
ności przez k ilka  dni (np. E ntobakterin  — od 10 do 
12 dni), potem  aktyw ność jego stopniowo spada i za­
n ika zupełnie w  przeciągu dwóch, czasem trzech mie­
sięcy.

W przeciw ieństw ie do chemicznych insektycydów, 
k tó rych  ilość po zabiegu m aleje, ilość w prow adzo­
nych m ikroorganizm ów  w ykazuje tendencje w zrostu 
i zw iększenia nasycenia środow iska. P o tw ierdzają  to 
doświadczenia z E ntobaktrinem : w  następnym  roku 
po zabiegu, stosow anym  w  sadzie, na korze drzew 
znaleziono 8 - 6 0  tysięcy żywych kom órek Bac. th u ­
ringiensis Beri. na każde 10 cm2 kory, a  w  glebie 
pod drzew am i n a  głębokości 0 -1 0  cm  znaleziono 8 -  
20 tysięcy spor bak terii w  1 gram ie średniej próby 
gleby.

N ależy też nadm ienić, że w  rozprzestrzenianiu m i­
kroorganizm ów  w ydatn ie pom agają chore owady, 
k tórych odchody zaw ierające duże ilości bak terii ska­
ża ją  pokarm  zjadany  następnie przez zdrowe owady 
danej populacji.

Poza w ykorzystaniem  do produkcji b iopreparatów  
szczepów Bac. thuringiensis  Beri. w ytw arzających 
krystaliczną endotoksynę, robione są też próby 
z p rak tycznym  w ykorzystaniem  innej, również ento- 
m opatogennej toksyny tzw . egzotoksyny, a  więc sub­
stancji w ydzielanej poza kom órkę bak tery jną.

B adania dowodzą, że egzotoksyna poza w ysoką zja- 
dliwością dla ow adów  w ykazu je dużą odporność na 
w arunk i zew nętrzne. Ju ż  przy  5°C przejaw ia tak ą  
sam ą aktyw ność, ja k ą  endotoksyna przejaw ia dopiero 
przy  18°C. Poza tym  egzotoksyna w ykazuje szersze 
spek trum  działania. Doświadczenia w ykazały, że jest 
ona wysoko efek tyw na przy  zwalczaniu jednego 
z najgroźniejszych szkodników  sadów  — owocówki 
jabłkóweczki. N a podkreślen ie  zasługuje rów nież na­
stępcze działanie egzotoksyny na potom stwo zwalcza­
nego szkodnika.

Z ostatnio w yprodukow anych b iopreparatów  bak ­
te ry jnych  na uw agę zasługuje radziecki Insektin  
otrzym any z bak terii Bacillus insectus G ukasjan. 
Doświadczenia prow adzone w e wschodniej Syberii 
w ykazały, że b iopreparat ten  użyty do zw alczania 
groźnego szkodnika drzew  — barczatk i syberyjskiej 
(D endrolimus sibiricus Tshet.) pow oduje śm iertelność 
95% populacji szkodnika. Obecnie opracow uje się 
norm y zużycia tego b iopreparatu , bada dokładnie jego 
spektrum  działania z m yślą o ew entualnym  zastoso­
w aniu go do ochrony sadów  i warzyw.

Jednym  z w ażnych problem ów  związanych z mi­
krobiologicznym zwalczaniem  szkodliwych owadów 
jest w pływ  sztucznie wprowadzonych patogenów  na 
biocenozy. Istn ie ją  obawy, że również przy  m ikrobio­
logicznym zwalczaniu szkodników może wyłonić 
się problem  szkodliwego w pływ u drobnoustrojów  na 
środowisko. Obecnie prowadzone są  intensyw ne bada­
nia nad  ubocznymi sku tkam i w prow adzenia dużych 
ilości owadobójczych m ikroorganizm ów do różnych 
biotopów. W badaniach biocenologicznych uw zględnia 
się także w pływ  patogenów  owadzich n a  inne grupy 
bezkręgowców, zwłaszcza glebowych, gdyż stw ierdzo­
no m. in. iż Bac. thuringiensis  Beri. może być cho­
robotw órczy dla dżdżownic.

Inne ujem ne aspekty  zw iązane z mikrobiologicz­
nym  zwalczaniem  szkodników (jak np. zbyt duża za­
leżność od w arunków  klim atycznych, konieczność 
u trzym ania b iopreparatu  w  stan ie  dużej żywotności 
zanim  zetknie się on ze szkodnikiem , konieczność 
usta len ia dokładnego te rm inu  zabiegu ze w zględu na 
okres inkubacji choroby, czy możliwość zwalczania 
równocześnie ty lko  jednego lub  kilku  szkodników 
w rażliw ych na danego patogena) spraw iają, że nie 
jest m ożliwą rzeczą całkow ite zaniechanie chemicznej 
ochrony roślin na korzyść biologicznego, czy m ikro­
biologicznego zwalczania. D latego też w  k ra jach  
o wysokim  poziomie ro ln ictw a obserw uje się ostatnio 
tendencje do łączenia m etody biologicznej i  chemicz­
nej w  jedną całość tw orząc tzw. integrow ane p rogra­
my ochrony roślin. Stosowanie już obecnie w  nie­
których k ra jach  m ieszanin b iopreparatów  z obniżo­
nym i daw kam i pestycydów  pozw ala uzyskiw ać w y­
soką skuteczność zabiegów, a jednocześnie obniżać 
daw ki pestycydów  i tym  sam ym  zm niejszyć niebez­
pieczeństwo skażenia środowiska, oraz szkodliwego 
w pływ u na zw ierzęta i ludzi.

LESZEK KOSTRAKIEW ICZ (Kraków)

Z W IĄ Z E K  T E M PE R A T U R Y  Ź R Ó D E Ł  P IE N IŃ S K IC H  
Z  W Y SO K O ŚC IĄ  N.P.M . I T ER M IK Ą  P O W IE T R Z A

N atu ra ln e  w ypływ y w ód podziem nych i gruntow ych 
P ienin  zw iązane są głów nie z w ystępow aniem  w apie­
ni (ju ra jsk ich  i kredow ych) serii skałkow ych budu ją­
cych najw yższe szczyty gór (np: F lak i -  805 m n. p. m., 
M acelową G órę - 802 m, Trzy Korony - 982 m, Soko­
licę - 747 m), osłoną fliszow ą górnokredow ą (wystę­
pu jącą  w  sąsiedztw ie skałek) i paleogeńską (tworzącą 
północne stoki), fliszem  podhalańskim  oraz zalega­

jącą na zboczach i  spłaszczeniach wierzchowinowych 
pokryw ą zwietrzelinową.

Stosunkam i term icznym i źródeł pienińskich zajm o­
w ała się dotychczas H. W a l c z e n k o  (1955 r.) do ­
konując pom iary w  zlewni Krośnicy, a  następnie L. 
K o s t r a k i e w i c z  (1965 r.) rozszerzył badania na 
całą środkow ą część P asa  Skalicowego. P om iary  te r ­
miczne przeprow adzano głów nie w  m iesiącach letnich

2



262

(lipiec, sierpień) przy  pomocy te rm o m etru  rtęciow e­
go. ;

W dotychczasow ej lite ra tu rze  dotyczącej krenologii 
P ien in  b rak  je st obliczeń znanego zw iązku jak i za­
chodzi pom iędzy wysokością n. p. m. i spadkiem  te m ­
p e ra tu ry  źródeł, a k tó ry  uzależniony jest od położe­
n ia geograficznego m iejsca w ypływ u w ody n a  po­
w ierzchnię, tem p era tu ry  pow ietrza, przew odnictw a 
term icznego g run tu , głębokości zalegania wód, w iel­
kości i gęstości szczelin, prędkości k rążenia, pokrycia 
pow ierzchni przez szatę roślinną oraz ekspozycji i n a ­
chylenia terenu . Obliczenia tak ie  w ykonane zostały 
m iędzy innym i dla ta trzańsk ie j zlew ni Czarnego D u­
najca  (Z. Z i e m o ń s k a  1960 r.) w  w ysokości od 
1050 do 1600 m  n. p. m. d la  źródeł w ypływ ających 
ze skał m orenow ych (średni g rad ien t 0,55°C/100 m), 
krasow ych (0,45°C/100 m) i k rystalicznych  (0,50°C/100 
m). Analogiczne badania przeprow adził w  W ogezach 
i A lzacji — A. D a u b r e e  (0,50°C/100 m), M asywie 
Czeskim, Dolnej A ustrii i A lpach Tyrolskich — F. 
K e r n  e r  (0,69 - 0,41°C/100 m) oraz A lpach — H. 
H o f e r  v  o n H e i m h a l t  (0,40 - 0,45°C/100 m) i in ­
n i (wg Z. Z i e m o ń s k i e j  1960 r.).

A nalizę zw iązku jak i zachodzi pom iędzy te m p e ra ­
tu r ą  źródeł a w ysokością n. p. m. w ykonano w  P ie ­
ninach  oddzielnie dla w ypływ ów  skalnych  uw zględnia­
jąc 101 źródeł (55 krasow ych i 46 fliszowych) oraz 40 
w ypływ ów  z pokryw y zw ietrzelinow ej o w ydajności 
w iększej od 0,1 1/sek. celem  w yelim inow ania w pływ u 
te m p era tu ry  otoczenia. Ź ródła ska lne  w ystępu ją  
w  wysokości od 450 do około 900 m  n. p. m., a  te m ­
p e ra tu ry  ich k sz ta łtu ją  się od 3,0 do 9,0°C (tato. ,1). 
W ypływy rep rezen tu jące  przedział term iczny 7,1 - 
9,0°C re jestrow ane  są głów nie u podnóża gór w  p ię t­
rze  h ipsom etrycznym  od 450 do 600 m, po czym w  
m iarę w zrostu  wysokości (601 -  700 m) w yraźną p rze­
w agę ilościową uzyskuje k lasa  5,1 - 7,0°C. W w yż­
szych p artiach  P ienin  w ystępu ją  źród ła najzim niejsze 
o tem p era tu rze  3,0 -  5,0°C. Spośród w szystkich w y­
pływ ów  skalnych najw yższy zasięg pionow y (około 
900 m) i  najn iższą te rm ikę  3,0 -  7,0°C posiadają 
źródła krasow e. W ypływy o tem p era tu rze  6,1 -  7,0°C 
przew ażają  w  dolnych p ię trach  wysokościowych gór, 
a powyżej 600 m  w zrasta  ilość źródeł o te rm ice 3,0 - 
6,0°C. Wyższe tem p era tu ry  w  g ran icach  6,1 - 9,0°C 
no tu je  się w  źródłach fliszowych, k tó rych  górny za­
sięg w ystępow ania przebiega n a  wysokości około 800 
m. Przedział term iczny w ypływ ów  8,1 -  9,0°C re p re ­
zentow any je st do 600 m, po czym w zrasta  liczebność 
źródeł o tem p era tu rach  6,1 -  8,0°C. N ajw yższą ta rm iką  
9,1 -  12,0°C odznaczają się źród ła pokryw ow e. W  p a r-

T a b e la  1
Rozmieszczenie źródeł Pienińskich w poszczególnych 

przedziałach hipsometrycznych i termicznych

Wysokość 
w m n.p.m.

Temperatura w °C

Z<5«/-T
ico

0
1
in

0

1
o

7
oC

0c*?
1

450—500 . 2 8 _ 1 11
501—600 --- 17 21 6 6 50
601—700 l 24 16 13 1 55
701—800 1 6 2 12 1 22
801—900 3 — — — — 3

2 5 49 47 31 9 141

tiach  najniższych P ien in  przew agę ilościową posiada­
ją  w ypływ y najcieplejsze o tem peratu rze  10,5 -  12,0°C, 
natom iast powyżej 600 m źródła o term ice 9,1 - 10,5°C. 
P rzec ię tne  am plitudy  te m p era tu r w  poszczególnych 
p ię trach  hipsom etrycznych w ynoszą dla źródeł k ra ­
sow ych — 1,5°C (m aksym alny zakres w ahań  osiąga 
w artość — 2,5°C), fliszowych — 2,5°C (3,5°C) i po­
kryw ow ych — 3,0°C (3,5°C). U zyskane w yniki pom ia­
rów  przedstaw iono na w ykresach 1, 2 oznaczając na 
rzędnej wysokości źródeł i odciętej odpow iadające im  
tem peratu ry . W ykreślono także proste  obliczone przy 
pom ocy rów nań reg resji — obrazujące spadek tem pe­
ra tu ry  źródeł z w ysokością n. p. m.

Średn i g rad ien t d la  źródeł ska lnych  P ienin  w y­
nosi — 0,50°C/100 m  (^= 9 ,9  — 0,0050 h), przy  czym 
d la w ypływ ów  krasow ych osiąga w artość — 0,45°C/100 
m (t2=8,8 — 0,0045 h), fliszowych — 0,55°C/100 m 
(t3=  11,0 — 0,0055 h) i pokryw ow ych — 0,65°C/100 m  
(t4=14,2 — 0,0065 h). Obliczony spadek tem peratu ry  
źródeł z wysokością je s t bardzo zbliżony do spadku 
średn ie j tem p era tu ry  pow ietrza, k tó ry  na om awianym  
te ren ie  w ynosi około 0,5 - 0,6°C/100 m (M. H e s s  
1965 r.). W p ię trze  h ipsom etrycznym  450 - 500 m śred ­
nia tem p era tu ra  źródeł skalnych  pokryw a się z tem ­
p e ra tu rą  pow ietrza, po czym nieznacznie w zrasta 
osiągając n a  w ysokości 900 m różnicę — 0,3°C (tabe­
la  2). N ajniższym  spadkiem  te rm ik i w  stosunku  do
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Ryc. 1. Ś redni spadek  te m p era tu ry  źródeł skalnych 
z w ysokością n. p. m. w  P ieninach: 1 — źródła k ra ­
sowe, 2 — źródła fliszowe, 3 — spadek średniej rocz­
nej te m p era tu ry  pow ietrza, 4 — spadek  tem p era tu ry  
źródeł skalnych, 5 — spadek  te m p era tu ry  źródeł k ra ­
sowych, 6 — spadek  tem p era tu ry  źródeł fliszowych
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Średnie temperatury powietrza i źródeł Pienińskich 
w poszczególnych przedziałach hipsometrycznych

T a b e la  2

5 7 9 11 13°C
1* Z—  3 -------------

Ryc. 2. Ś redni spadek  tem p era tu ry  źródeł pokryw o­
wych z wysokością n. p. m. w  P ieninach: 1 — źródła 
pokrywowe, 2 — spadek  średniej rocznej tem pera­
tu ry  pow ietrza, 3 — spadek tem pera tu ry  źródeł po­

kryw ow ych

przeciętnej źródeł skalnych  charak teryzu ją  się w y­
pływ y krasow e. Różnice u  podnóża gór wynoszą — 
0,8°C i zm niejszają się w  partiach  szczytowych do 
0,7°C (w stosunku  do tem p era tu ry  pow ietrza różnica 
m aleje do 0,4°C). Ś rednie tem p era tu ry  źródeł fliszo­
wych w  najniższym  pię trze wysokościowym Pienin 
są wyższe o 0,9°C od przeciętnych w ypływów ska l­
nych, po czym w  m iarę w zrostu wysokości zm niej­
szają się do 0,6°C (w porów naniu  z tem p era tu rą  po­
w ietrza spadek  te rm ik i źródeł fliszowych m a p rze­
bieg równoległy). N ajw iększe różnice zachodzą po­
między średnim  grad ien tem  tem p era tu ry  źródeł skal­
nych i  w ypływ ów  pokrywow ych. Na wysokości 450 m

Tamperatury Wysokość w m n.p.m.

w °C
450 500 600 700 800 900

Średnia roczna tempera­
tura powietrza 7,6 7,4 6,8 6,2 5,7 5,1

Średnia temperatura 
źródeł skalnych 7,6 7,4 6,9 6,4 5,9 5,4

Średnia temperatura 
źródeł krasowych 6,8 6,6 6,1 5,6 5,2 4,7

Średnia temperatura 
źródeł fliszowych 8,5 8,3 7,7 7,1 6,5 6,0

Średnia temperatura 
źródeł pokrywowych 11,3 10,9 10,3 9,6 9,0 —

różnica wynosi 3,7°C zm niejszając się w  najw yższym  
przedziale hipsom etrycznym  do 3,1°C (w stosunku 
do spadku  tem peratu ry  pow ietrza różnica m aleje do 
3,3°C).

Z akres w ahań stosunków  term icznych w  poszcze­
gólnych piętrach wysokościowych oraz duże zróżni­
cowanie gradientów  i tem p era tu r źródeł krasow ych, 
fliszowych i pokrywow ych świadczy o skom plikow a­
nym  system ie krążenia wód w  Pieninach. N iska te r -  
m ika w ypływ ów  krasow ych w  stosunku do w artości 
średnich tem pera tu r pow ietrza i źródeł skalnych, w ol­
niejszy spadek grad ien tu  oraz m ały zakres w ahań 
przem aw ia za głębszym krążeniem  wód podziemnych, 
k tó ry  odbywa się zgodnie z teorią J . Ć v i j i ć a  
w  trzech  strefach hydrograficznych, górnej — suchej 
odpow iadającej strefie  aeracji, środkow ej — w ilgot­
nej charak teryzującej się sta łym  sączeniem  wody oraz 
dolnej — sta le  odw adnianej (L. K o s t r a k i e w i c z  
1965 r). Wyższe tem peratu ry  źródeł, szybszy ich spa­
dek z wysokością oraz większy zakres w ahań cha­
rak te ryzu je  płytsze krążenie wód w  u tw orach fliszo­
wych. W k ilkunastu  przypadkach w ypływ y w ybijające 
z osłony skalicowej w  sąsiedztw ie w apieni zna jdu ją  
się pod w pływem  wód krasow ych za czym przem aw ia 
niska te rm ika niektórych źródeł. P ły tk im  krążeniem  
obejm ującym  swoim zasięgiem strefę  w ahań  tem pe­
ra tu r  dobowych i sezonowych charak teryzu ją  się 
także źródła pokryw ow e P ienin  o najwyższych tem ­
pera tu rach  i w artości g rad ien tu  oraz znacznym  za­
kresie w ahań te rm ik i w  poszczególnych p ię trach  w y­
sokościowych.



264

ZYGM UNT MACHOY (Szczecin)

Z B A D A Ń  NA D Z A S O L E N IE M  G L E B Y  W  SZC ZEC IN IE 
W  L A T A C H  1970— 1972

Coraz częściej m ożna spotkać się z doniesieniam i 
o zagrożeniu zieleni w  Polsce i na świecie. G iną k rz e ­
w y i drzew a w  w yniku  nieprzem yślanej działalności 
człowieka. Lokalizacja obiektów  przem ysłow ych w  po­
bliżu puszczy i rezerw atów  przyrody  pow oduje n i­
szczenie lub  zagrożenie se tek  hek tarów  lasów. W y­
tyczanie w ielkich przesiek  dla linii wysokiego nap ię­
cia czy budow a nowoczesnych a rte rii m iejskich po­
ciąga za sobą konieczność w ycinania drzew.

W ojewództwo szczecińskie obok białostockiego, k o ­
szalińskiego i olsztyńskiego, należy do tych nielicz­
nych, gdzie la sy  nie są  jeszcze zagrożone przez p rze­
mysł. P lan y  rozw oju aglom eracji szczecińskiej w iążą 
się z gospodarką m orską i w spółdziałającym  z n ią 
przem ysłem . O bszary te  są w  dwóch trzecich pokry te  
roślinnością lu b  wodą. D alsza u rb an izac ja  te j aglom e­
ra c ji nie w ym aga uszczuplenia bogactw  środow iska 
naturalnego , a  przew iduje poszerzenie s tre f ochron­
nych  i te renów  rekreacyjnych.

Sam o m iasto  Szczecin cieszy się opinią jednego z 
najbardzie j zielonych m iast w  Polsce. O korzyściach 
płynących z zadrzew ienia m iasta n ie  m a potrzeby 
przekonywać. P rzem aw iają  za tym  w zględy estetycz­
ne, plastyczne, a przede w szystkim  biologiczne jak  
czystość i w ilgotność pow ietrza, p rodukcja  tlenu , ła ­
godzenie różnic tem p era tu r, osłona p rzed  w iatram i, 
zm niejszenie hałasu  i w ibracji. N ie ocenia się dzisiaj 
w artości d rzew  ty lko ceną surow ca tartacznego. Go­
rzej, gdy i te j w artości się nie w ykorzystu je , a w y­
cięte drzew a leżąc pokotem  gniją. Toteż społeczeń­
stw o m iasta  często a la rm u je  M iejskiego K onserw ato­
ra  P rzyrody  o tak iej czy innej beztroskiej działa lno­
ści niszczycieli zieleni.

W iększym niebezpieczeństw em  w ydaje  się obser­
w ow ane od k ilkunastu  la t zjaw isko choroby drzew , 
a w  konsekw encji ich usychanie. A naliza lab o ra to ­
ry jn a  gleby różnych m iast potw ierdziła zw iększoną 
zaw artość ch lorku  sodowego w  glebie. Pochodził on 
głów nie ze stosow ania go n a  szeroką skalę do w alk i 
ze śniegiem  i gołoledzią w  okresie zimowym. W  Szcze­
cinie badania t e  zainicjow ała K ated ra  G leboznaw stw a 
A kadem ii Rolniczej jeszcze w  1968 r. I  chociaż za ­
solenie gleby jest jedną z przyczyn obum ierania 
drzew  to nie w yklucza się niekorzystnego w pływ u na 
roślinność także innych czynników  (zapylenie, zan ie­
czyszczenie ołow iem  i dw utlenkiem  siarki). S tosow a­
n ie zw iązków chem icznych do zw alczania gołoledzi 
(NaCl, CaCl2, N a,C 0 3, MgCl2) pow oduje sztuczne w y ­
tw arzan ie  gleb słonych. Zm ienia się sk ład  i s tru k tu ra  
gleby, zw iększa się s ta n  dyspersji, zdolność pęcznie­
nia i ciśnienie osmotyczne roztw orów  glebowych, 
a zm niejsza się przepuszczalność i przesiąkliw ość w  
stosunku  do wody. S tąd  w  pew nych okresach ro ­
śliny  m ogą cierpieć n a  n iedosta tek  wody, co nazyw a 
się suszą fizjologiczną. Równocześnie kationy  N a+ 
w pływ ają  na zm ianę pH  gleby, k tó re  p rzesuw a się 
w  k ie ru n k u  alkalicznym , co z kolei u jem n ie  w pływ a 
n a  m ikroflorę gleb.

N adm ierne ilości rozpuszczonych soli nie są bez 
w pływ u na m etabolizm  roślin, zw łaszcza n a  ich sys­
tem  korzeniow y oraz n a  obniżenie procesów  fo tosyn­

tezy. N a zasolenie najbardzie j są  w rażliw e rośliny 
m łode. B laszka liści je s t dw a razy m niejsza, korzenie 
dłuższe ale cieńsze i obserw uje się silniejsze zdrew ­
nienie błon kom órkow ych. Liście żółkną i m ają  ogra­
niczoną zdolność do asym ilacji. Te drzewa już w  
okresie la ta  ży ją z zapasów  cukru , co w iąże się z ich 
zm niejszoną mrozoodpornością. D alszą konsekw encją 
tego je s t zaham ow any w zrost drzew, przyśpieszenie 
sta rzen ia się, zaburzenia w  transp iracji, zakłócenia 
w  przysw ajan iu  azotu i karłow acenie pędów. Sód 
k o n k u ru je  także i u tru d n ia  pobieranie innych p ie r­
w iastków  tak ich  jak : potas, w apń, sia rka  i żelazo.

T o lerancja drzew  na zasolenie gleby jest różna. 
Na zw iększoną koncentrację chlorków  i siarczanów  
są w rażliw e kasztanow ce, m niej natom iast sosny, 
brzozy i klony. W Szczecinie g iną przede w szystkim  
lipy. Sól m niej szkodzi krzew om  ale  zniszczeniu ule­
gły "naw et traw nik i, jeśli znalazły się w  zasięgu roz­
sypanego ch lo rku  sodowego. B adania biochemiczne 
roślin  hodow anych n a  glebach zasolonych dotyczą 
głów nie tra w  i roślin  upraw nych. P rzykładem  tego 
może być pub likacja  W e i n b e r g a  z 1970 roku. 
P rzebadał on 18 różnych enzym ów  w  liściach, korze­
niach i  łodygach siew ek grochu, ale nie stw ierdził 
zm ian aktyw ności tych enzym ów . I  v  a n o w  nato ­
m iast badał w pływ  zasolenia gleby na rozwój w ielo­
le tn ich  drzew  owocowych i zwrócił uwagę, że w zrost 
i owocowanie tych drzew  zależy nie ty lko od ogólnej 
zaw artości zw iązków  chloru w  glebie, lecz także od 
poziom u i m ineralizacji wód gruntow ych.

B adanie zasolenia gleby n a  terenie Szczecina w  la ­
tach  1970/1972 przeprow adzono przy  w spółudziale słu­
chaczy T echnikum  Farm aceutycznego. N otow ali oni 
przebieg akcji zw alczania gołoledzi środkam i chem i­
cznymi, pobierali p róbk i gleby w  ustalonych pu n k ­
tach  m iasta  i o usta lonej porze i obserw ow ali zm ia-*

T a b lic a

Średnie arytmetyczne poziomów chlorków w glebie 
w latach 1970/71

i Stanowisko
mg Cl~/100 g 
suchej gleby

1. Plac Odrodzenia 11,9
2. Al. Wojska Polskiego 22,9
3. Plac Grunwaldzki 27,3
4. Plac Żołnierza Polskiego 14,7
5. Mariana Buczka 11,9
6. Al. Wyzwolenia 33,4
7. Arkońska — zajezdnia 54,5
8. Arkońska — szpital 6,1
9. Al. Powstańców Wkp. — szpital 43,4

10. Plac Zwycięstwa 11,5

Stanowiska kontrolne

1. Las Arkoński 2,2
2. Broniewskiego 3,1
3. Żelechowo 4,0
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ny  zachodzące u  drzew  w  okresie letnim . Z 10 u s ta ­
lonych punktów  i z 3 m iejsc kontrolnych (gdzie nie 
stosow ano soli do usuw ania skutków  gołoledzi) po­
b ierano próbki pow ierzchniow e gleby d la  analiz che­
micznych.

Tablica 1 przedstaw ia num erow any w ykaz m iejsc 
i  ich nazw y oraz średnią ary tm etyczną poziomu jonu 
•chlorkowego w  glebie z 11 oznaczeń w  okresie 1970/ 
1971. Ś rednia dla w szystkich pom iarów  w ykonanych 
w  tym  okresie w ynosiła 23,7 mg C l- na 100 g suchej 
gleby w  odniesieniu do próby kontro lnej 3,1 mg C l-/ 
100 g suchej gleby.

Na ryc. 1 podano bardziej szczegółowe dane jako 
średnie poziomu chlorków  z 10 jednocześnie w ykona­
nych pom iarów  w  danym  dniu za okres 1970/72. P o­
n ad to  uw zględniono średnie tem peratu ry  za ten  ok­
re s , zwłaszcza u jem ne (linia przeryw ana) a g rubą li­
n ią  poziomą oznaczono opady śniegu. Z przedstaw io­
nego w ykresu  ła tw o odczytać równoległość między

ne zapasy środków  chemicznych w  Szczecinie p rze­
k raczają  4 tysiące ton. W listopadzie 1972 r. podano, 
że ulice Szczecina będą w  nadchodzącym  sezonie zi­
mowym znowu posypyw ane środkam i chemicznymi 
i w  dniu 19 lis topada słow a dotrzym ano, chociaż nie 
było opadów śniegu. W ystarczył przym rozek —3°, aby 
rankiem  w  prom ieniach słońca błyszczały na jezd­
niach i  poboczach regu larne k ryszta łk i NaCl. Gdy 
w ażyła się w  sw oim  czasie decyzja o stosowaniu 
środków  chemicznych przy odśnieżaniu m iasta, sprze­
ciw w niósł jedynie przedstaw iciel Z arządu  Zieleni 
M iejskiej. Zasolenie gleby jest ła tw e do realizacji, ale 
jej późniejsze zagospodarow anie jest tru d n e  i koszto­
wne, ja k  np. drenow anie, przem yw anie, p łukanie spe­
cjalnym i p rep a ra tam i z domieszką gipsu, odpowied­
nie nawożenie. D odaw any w  niektórych zabiegach gips 
nie przeciw działa soli, ale neu tra lizu je  toksyczne dzia­
łan ie na rośliny w ęglanu sodowego, k tó ry  pow staje 
w glebie w  toku  dalszych przem ian chlorku sodowe-

opadam i śniegu, zw łaszcza w  okresie tem p era tu r 
ujem nych, a pow ierzchniow ym  zasoleniem badanej 
gleby. Oprócz m aksim ów  zasolenia w  m iesiącach sty­
czniu i lu tym  stw ierdzono pow tórne zwiększenie ilo­
ści chlorków  w  okresie wiosennym , k iedy  śnieg to p ­
niał lub  nierzadko był usuw any  na pobocza jezdni 
i  sk ładow any m iędzy rosnącym i drzewam i. Każdora­
zowy w zrost stężenia chlorków  w  glebie był bezpo­
średnio  zw iązany z obfitością opadów śniegu i obni­
żeniem  tem p era tu ry  poniżej 0°C. W tedy śnieg nie 
topniał i s tw arzał przez to  trudności kom unikacyjne. 
Z danych w ykresu  (ryc. 1) można także stwierdzić, 
że  po 2 la tach  gleba u legła dalszem u zasoleniu i śre­
dni poziom chlorków  w e w rześniu 1972 roku był w y­
ższy niż w  analogicznym  okresie jesiennym  roku  1970. 
Jednoczesne badan ia  zaw artości sodu w  glebie (me­
todą fo tom etrii płom ieniowej) potw ierdziły, że wiosną 
n a  te ren ie  m iasta w ystępuje w  glebie ilościowy 
w zrost jonów sodowych.

N asuw a się pytanie, czy sypanie soli na jezdnię 
je s t  koniecznością. W listopadzie 1970 roku  w  m iej­
scowej p rasie  podano, że do posypyw ania jezdni wol­
no stosować 3 - 4 % m ieszanki soli z piaskiem  (daw­
n ie j o zaw artości 50% soli). W okresie późniejszym 
podano, że M PO nie będzie sypać soli i innych che- 
m ikalii do topnienia śniegu na jezdniach. Tymczasem 
od  g rudnia do m arca p ra sa  podała, że MPK posypuje 
szyny tram w ajow e solą i że robią to  także dozorcy 
domów. W m arcu  1971 relacjonow ano, że MPO posy­
p a ło  chlorkiem  w apnia te  części jezdni, k tórych me 
udało  się oczyścić pługiem  odśnieżnym. Znam ienne są 
d a n e  z lis topada 1971 r. inform ujące, że przygotow a-

o°c
Ryc. 1. W yniki badań nad zasole­
niem  gleby w  la tach  1970 - 72: o - o  
poziom chlorków  w  pow ierzchnio­
wych próbkach gleby; — opady

10 śniegu; ------  tygodniow a średnia
tem pera tu ra  pow ietrza

go. P rzew idyw ane ruchy  soli w  glebie skłoniły T e r -  
k e l t o u b a  i B a b c o c h a  do opracowania m odelu 
w  oparciu 0 początkow e zasolenie gleby, zaw artość 
wilgoci w  glebie i  atm osferze oraz zasolenie wody 
stosowanej do  naw adniania. W te j i innych pracach 
opisano różne zabiegi agrotechniczne m ające na celu 
zm niejszenie zasolenia jak  i ograniczenie je j skutków . 
Szczególnie zw raca się uw agę n a  stosunki wodne, 
procesy m ikrobiologiczne i to le rancję roślin  na zaso­
lenie. Między innym i ustalono, że w pływ  soli na 
przewodność w odną w  glebie m ożna uszeregować n a ­
stępująco: NaCl >  NaCl +  N a2S 0 4 css N a2S 0 4 ~  
co N aH C 03 >  N a2C 0 3.

Liczni miłośnicy przyrody dom agają się, aby akcją 
profilaktyczną objąć w  m iastach te  drzewa, k tóre nie 
zostały jeszcze do tknięte chlorozą. Jedną  z form  by ­
łoby obfite i  system atyczne podlewanie drzew  w okre­
sie od kw ietn ia do w rześnia, racjonalne stosowanie 
środków  chem icznych ty lk .' na ściśle wytyczonych 
pasach jezdni, sk ładow anit soli i m ieszanek soli z 
piaskiem  w  bezpiecznej odlegir.ści od rosnących drzew, 
prow adzenie szerokiej akcji o iw atow o-szkoleniow ej 
wśród zain teresow anych pracowników, zwłaszcza 
M PK i MPO, oraz sadzenie w  przyszłości drzew  od­
pornych na zasolenie gleby, zapylenie i spaliny. Śnieg 
z dom ieszką soli należy wywozić poza m iasto a nie 
składow ać między ulicznym i drzewam i. Dotyczy to  
także ziem i zgarnianej z poboczy ulic w  okresie 
w iosennych porządków. Sól szkodzi nie ty lko  roślinom. 
Niszczy naw ierzchnię dróg, przyspiesza korozję uzbroje­
nia m iast, korozję pojazdów  m echanicznych, ham uje 
samooczyszczanie ścieków i  niszczy nasze obuwie.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Duże motyle w południowych stanach 
Brazylii

Liczba gatunków  ow adów  w  B razylii zm niejsza się 
znacznie w  k ie runku  południowym . Odnosi się to także 
do motyli, a  zw łaszcza do dużych, p ięknie ubarw ionych 
ga tunków  trop ikalnych  i sub tropikalnych. I ta k  n a  
p rzyk ład  w  P aran ie  w ystępu je niew iele ponad  20 g a­
tunków  Papilionidae, podczas gdy w  A m azonii je s t ich 
k ilk ak ro tn ie  więcej. Są jednak  w  południow ych s ta ­
nach  B razylii okolice o bardzo bogatej faun ie  tro p i­
kalnej. W stan ie S an ta  C atarina , w  dolinach rzek  sp ły ­
w ających  do A tlan tyku  zn a jd u ją  się odosobnione s ta ­
now iska środkow o i północnobrazylijskich m otyli. Te 
gorące i bardzo w ilgotne te re n y  porosłe są gęstym  la ­
sem  obfitu jącym  w  drzew iaste paprocie i storczyki. 
Do św ia tła  p rzy la tu ją  tu  bardzo licznie m otyle należące 
do k ilk u n astu  rodzin, z k tó rych  najobficiej rep rezen ­
tow ane są Noctuidae, G eom etridae  i Pyralidae. N ajli­
czniejsze przyloty  obserw ow ać m ożna w  deszczowe lub 
m gliste noce, niem niej jednak  naw et w  okresie pełn i 
księżyca połow y są bardzo dobre. N ajw iększym  p ro b ­
lem em  je s t zbyt liczny przylot owadów, uniem ożliw ia­
jący  w ybran ie odpowiednich okazów. Poza drobnym i 
i  średniej w ielkości m otylam i p rzy la tu ją  ogrom ne za- 
w isak i i sa tu rn idy  oraz k ilka gatunków  dużych sówek, 
np. z rodzaju  Thysania  (rozpiętość skrzydeł do 35 cm). 
M otyle dzienne są znacznie trudn ie jsze  do łow ienia ze 
w zględu na niedostępność terenu . Z w ykle la ta ją  w y-

Ryc. 1. Paw ica. Brazylia, S an ta  C atarina

v
Ryc. 3. S kały  w  Vila Velha. Brazylia, P a ran a

soko, nad  koronam i drzew  lub  pomiędzy nimi, przeci­
sk a ją  się przez gąszcza i bardzo szybko uszkadzają. Do 
ich połow u koniecznym  jest używ anie siatek  na bardzo 
długich, k ilkum etrow ych tyczkach. N ajlepszym i m iej­
scam i połow ów  są brzegi dróg. Na liściach drzew  sia­
d a ją  liczne H esperiidae i Lycaenidae, a na w ilgotnej 
ziemi można złowić Papilionidae, N ym phalidae  i He- 
liconidae.

Duże zain teresow anie am atorów  egzotycznym i mo­
ty lam i skłoniło m iejscow ą ludność do ich odłowów. 
H and larze  sk u p u ją  sta le  w ielkie ilości okazałych m o­
ty li i  chrząszczy w ysyłając je  do S tanów  Zjednoczo­
nych i Europy. M ateria ły  tak ie  m uszą być s ta rann ie  
zebrane, nie uszkodzone, każdy okaz zapakow any do 
koperty  i  chociażby prow izorycznie zaetykietow any. 
T rudno  uwierzyć, że tę  p recyzyjną pracę w ykonu ją ro l­
nicy prow adząc niekiedy naw et hodow lę gąsienic. Je d ­
nym  z tak ich  centrów  odłowów ow adów  je st niew ielkie 
m iasteczko Sao Bento do Sul. K ilkanaście k ilom etrów  
od niego zna jdu je  się w  lasach un ika lna fa rm a  m oty- 
larska. G łów nym  pom ieszczeniem  jest ogrom ny nam iot 
m ający  m niej w ięcej 100 m  średnicy, którego dach zbu­
dow any jest z nylonow ej siatki. Zabezpieczenie przed 
m rów kam i stanow i fosa w ypełniona wodą. W ew nątrz 
nam io tu  rosną n iew ielkie drzew ka i krzew y, na k tó ­
rych  la ta ją  ro je  m otyli. O dław ia się je  w  te ren ie  i w y­
puszcza w  nam iocie celem uzyskania ja j. N astępnie 
w ylęgłe z nich m ałe gąsienice zbiera się z roślin  i p rze­
nosi do hodow larek znajdu jących  się w  specjalnym  bu ­
dynku. F irm a ta  sku p u je  od okolicznych łowców ta k ­
że okazy m otyli n ie  nada jące  się do zbiorów przezna­
czając ich skrzydła do w ykładania części mebli, tac 
i ta le rzy  oraz p rodukow ania „obrazów ”, jaskraw ych  
w idoczków złożonych z odpowiednio w yciętych skrzy­
deł.

Już  od daw na zastanaw iano się nad sku tkam i m aso­
wego odław iania dużych, egzotycznych motyli, a  zw ła­
szcza Morpho. K ilkutygodniow y pobyt w  okolicach 
Sao Bento pozwolił m i stw ierdzić, że stosow ane m e­
tody odłow u nie są w  stan ie zniszczyć tych motyli, 
p rzynajm nie j w  konkretnych , tam tejszych  w arunkach . 
Połow y sia tką  są m ało w ydajne ze w zględu n a  tru d ­
ności terenow e. M iejsca połow ów  stanow ią znikom y 
procen t w  porów nan iu  z n iedostępnym i obszaram i 
w ystępow ania motyli. Ze w zględu na trudności w  uzy­
skan iu  czystego m ateria łu , gatunk i rzadsze, jak  np. 
M orpho achilles czy M. Hercules są  hodowane. N ato­
m iast inne g a tunk i w ystępu ją  licznie i są znacznieRyc. 2. Pazie. Brazylia, Foz do Iguaęu
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Ryc. 4. W odospady Iguaęu. Brazylia, P arana

mniej cenione. N ajbardziej rozpowszechnionym jest 
duży, biaław o zabarw iony M. catenarius la ta jący  n a ­
w et po polach upraw nych i wokół osiedli. Innym  czę­
stym  w  tych stronach  gatunkiem  jest niewielki, b la- 
doniebieski M. tam iris. Je s t on bardziej lokalny, jed ­
nak  n a  te renach  porosłych pew nym  gatunkem  bam ­
busa pojaw ia się w  okresie w ylęgu (pod koniec m ar­
ca) niezw ykle licznie. Połow y na św iatło mogłyby 
w  w iększym  stopniu  zagrozić n iektórym  nocnym  ga­
tunkom , ale ty lko wówczas gdyby były prowadzone 
na w iększych przestrzeniach. W rzeczywistości, ze 
w zględu n a  bu jny  las m iejsc nadających się do ło­
w ienia na św iatło jest niew iele i są  one bardzo małe. 
W  tych w arunkach , podobnie jak  w  Europie, najw ię­
kszym  niebezpieczeństw em  jest gospodarka człowieka. 
In teresu jącym , chociaż nie najisto tn iejszym  czynni­
kiem  jest w P aran ie  i S an ta  C atarina w prow adzanie 
up raw  północnoam erykańskiej sosny Pinus ellioti 
przeznaczonej do w yrobu celulozy. Sosna ta  już po 
dwóch la tach  osiąga 10 m wysokości i zagłusza inną ro ­
ślinność. In te resu jący  jest fak t, że żaden z rodzim ych 
ow adów nie żyje na tym  drzewie, i że te reny  nim  obsa­
dzone są entomologicznie zupełnie nieciekawe i praw ie 
puste.

J. R a z o w s k i

Orły nad Toruniem i Bydgoszczą

W  grudn iu  1973 roku  w  rejon ie Solca K ujaw skiego 
nad  W isłą po je j p raw ym  brzegu w  borach i przew aż­
nie sosnow ym  drzew ostanie pojaw iły  się orły bieliki. 
T rzy p iękne p taki, w ysoko i m ajestatycznie krążące 
nad  borem  i Wisłą, obserw ow ał przez dłuższą chwilę — 
aż do zniknięcia i oddalające się w  k ie runku  Torunia — 
au to r  niniejszej n o ta tk i w  dniach 5 i 8 grudnia, z te ­
renów  budow lanych Zakładów  „ZREMB” w  Solcu. 
O rły bieliki, k tó re  nie zak łada ją  tu ta j swoich gniazd, 
po jaw iają  się w  przylotach system atycznie praw ie każ­
dej, bardziej śnieżnej m roźnej zimy z terenów  W ar­
mii i M azur, lub  co ja st bardziej praw dopodobne — 
z B orów  Tucholskich ma Pom orzu środkowym . Orły 
za la tu ją  tu ta j w  re jo n  T orunia i Bydgoszczy w  g rud ­
niu i  styczniu w  celu łatw iejszego zdobywania poży­
w ienia n a  m ieliznach i ław icach piaskow ych Wisły, 
k tó ra  w  ostatnich trzech  la tach  w  ogóle nie zam arza­
ła  dostarczając w  ten  sposób m iejsca dogodnego że­
row ania d la  brodźców, pływ aków  i drapieżników.

O rły bieliki, te  p iękne królew skie p tak i stanow ią

Orzeł bielik (Haliaeetus albicilla) u ratow any  od śm ier­
ci głodowej przez dzieci w  Solcu K ujaw skim . 

Fot. A. K aczm arek

dzisiaj u  nas w  w arunkach  nizinnych, już tylko re lik t 
daw nej ojczystej fauny, są rzadką perłą polskiego k ra j­
obrazu i od przeszło tysiąca la t godłem naszego k ra ju . 
W ym agają one od nas m iłośników przyrodniczego pięk­
na, od członków kół m yśliwskich i od każdego dziec­
ka szkolnego, a przede w szystkim  członków szkolnych 
kół Ligi Ochrony P rzyrody — bardzo sta rannej opieki 
i pomocy, zwłaszcza w  okresach śnieżnych i m roźnych 
zim skuw ających wody jezior i rzek. W iele z tych p ta ­
ków  nie może wówczas znaleźć pokarm u, zbliża się do 
ludzkich osiedli i na skutek  odczuwanego głodu nie za­
chow uje dostatecznej ostrożności, w  następstw ie czego 
dużo z nich ginie bądź z ręk i człow ieka-kłusow nika, 
bądź n a  sku tek  w łasnej nieostrożności w pada w  sieć 
wysokiego napięcia, k tó ra  w  szybkim tem pie pokryw a 
coraz w iększe obszary k ra ju . Najczęstszym  jednak  po­
wodem  śm ierci w ielu ptaków , w  tym  również orłów, 
jest w alka o zdobycie pożywienia, codzienna w alka 
o byt pow odow ana niedostatk iem  pokarm u.

Dnia 12 grudn ia 1973 roku  dzieci szkolne z Solca 
K ujaw skiego znalazły przy P rzystan i Żeglarskiej na le ­
wym  brzegu W isły w  gęstym  zakrzew ieniu żywego, 
lecz bardzo w yczerpanego głodem orła bielika (patrz 
zdjęcie). P tak  nosił w yraźne ślady uderzenia o przew o­
dy wysokiego napięcia, a ponieważ m iał im ponujące 
rozm iary rozpiętości skrzydeł 190 cm, praw dopodobnie 
w plątaw szy się w  sieć do tknął jednocześnie dw u p rze­
w odników  i porażony prądem  upad ł na ziemię nie m o­
gąc już przez dłuższy czas wzlecieć. Być może, groziła 
m u śmierć. P rzyniesiony do m ieszkania, po trzydnio­
wym  intensyw nym  odkarm ianiu  zdrowym  surow ym  
m ięsem  — jad ł bardzo chciwie i dużo — orzeł bielik 
w  dniu  14 grudn ia wypuszczony został nad  W isłą na
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wolność, z k tó re j skw apliw ie Skorzystał, od la tu jąc  do 
bo ru  po przeciw ległym  brzegu Wisły. Szkoda, że czas 
nie pozwolił na zaobrączkow anie p taka , w ym agało  to  
porozum ienia się z D yrekcją S tac ji Ornitologicznej 
w  G órkach W schodnich koło G dańska, o rła zaś nie 
można było przez czas dłuższy więzić. O trzym ał jed y ­
nie n a  p raw ą  nogę luźną obrączkę gum ow ą, czerw oną 
szerokości 25 m m  z w yciętym i trzem a kółeczkam i w ie l­
kości ziaren  p ieprzu ułożonych w  kształcie  tró jk ą ta  
rów noram iennego.

A. K a c z m a r e k

Rekin polarny

W  w odach B ałtyku  nie w ystępu ją  żadne ryby  chrzę- 
stnoszkieletow e, stąd  też rek iny  i płaszczki znane są 
u  nas ty lko  z muzeów, film ów  i budzących n ie jedno­
k ro tn ie  grozę opisów. Isto tn ie są  one najw iększym i ry ­
bam i i n iek tó re  z nich, ale n ie  w szystkie, to  drap ieżn i­
k i groźne także i dla człowieka. Jednym  z n a jw ięk ­
szych rekinów  jest rek in  po larny  (Som niosus m icroce- 
phalus  Bloch); w iększe od niego rozm iary  osiągają ty l­
ko: rek in  w ielorybi, żarłacz olbrzym i (długoszpar) i ża r- 
łacz ludojad. S preparow any okaz rek in a  polarnego 
żn a jd u je  się obecnie w  W yższej Szkole M orskiej 
w  Szczecinie, w  halu  W ydziału N aw igacyjnego; je s t to 
równocześnie chyba najw iększy okaz ryby, ja k i m ożna 
obejrzeć w  k ra ju . C ałkow ita jego długość w ynosi 
461 cm; ciężar żywego okazu w ynosił około 450 kg 
(ryc.).

Okaz ten  tra f ił do WSM z wód M orza Północnego, 
gdzie k ilka  la t tem u  został złowiony przez jeden  
z traw le ró w  św inoujskiej „O dry”. Załoga s ta tk u  p rze ­
kazała  złowionego rek in a  do M uzeum  Pom orza Z a­
chodniego w  Szczecinie (obecne M uzeum  Narodowe), 
gdzie został sp reparow any i gdzie był eksponow any na 
w ystaw ie poświęconej rybołów stw u. W  1973 roku  eks­
ponat przejęła  W yższa Szkoła M orska.

R ekin  po larny  w ystępu je w  w odach północnego 
A tlan ty k u  i w  przyległych basenach M orza A rk tyczne- 
go. Je s t w szystkożernym  drapieżnikiem  i osiąga do 
7,5 m  długości i 1000 kg ciężaru. W ystępuje w  w odach 
chłodnych, na głębokości 150 -  500 m (do 1000 m) i ty lko  
zim ą zbliża się do pow ierzchni. Je st ja jo rodny ; jedno ­
razow o sam ica sk łada około 500 szt. ow alnych ja j 
o długości do 8 cm. Mimo, że mięso jego je st toksycz­
ne w  stan ie  świeżym, łowi się go w  M orzu B aren tsa

R ekin po larny  w  halu  WSM w  Szczecinie. N a planszy 
powyżej — W ały Chrobrego. Fot. D. N alew ajko

i u w ybrzeży G renlandii, Islandii i Norwegii, głów nie ce­
lem  uzyskania z jego w ątroby  cennego tranu . Mięso jego 
p rze rab ia  się n a  m ączkę paszową, a ponadto, w  stan ie 
suszonym , w ykorzystu je jako  pokarm  d la psów. Obec­
nie połow y tego g a tunku  m aleją, natom iast na przeło­
m ie X IX  i X X  w ieku ty lko  u  w ybrzeży G renlandii ło­
wiono rocznie 30 tys. iton rek ina polarnego. W naszym  
rybołóstw ie dalekom orskim  rek in  ten  (jak zresztą i  po­
zostałe ryby  chrzęstnoszkieletow e) nie odgryw a żadnej 
roli, co najw yżej je s t czasem kłopotliw ym  przyłowem .

W spom iany okaz je s t jednym  z eksponatów  Zespo­
łu  W iedzy R ybackiej WSM i służy m iędzy innym i jako 
pom oc dydaktyczna. G odne obejrzenia są także pozo­
sta łe  eksponaty  pracow ni Ichtiologii i Biologii Morza, 
w  ty m  bogata ko lekcja ryb  i bezkręgowców m orskich; 
zapoznać się z n ią  m ożna w  porozum ieniu z pracow ni­
k am i Zespołu. Szkoła M orska zlokalizow ana je st w  cie­
k aw ym  architektonicznie kom pleksie W ałów Chrobrego 
(ryc.), w  budynku n r 1 i 2. Sąsiedni gm ach to M uzeum 
Narodow e, gdzie z kolei m ieści się obszerna, już w  peł­
n i m uzealna, sta ła  ekspozycja Biologia Morza. Ciekawe 
zbiory posiada także M uzeum  W ydziału R ybactw a M or­
skiego i Technologii Żyw ności szczecińskiej A kadem ii 
Rolniczej, mieszczące się w  budynku W ydziału, p rzy  ul. 
K azim ierza K rólew icza 3. Pozostaje tylko polecić za­
in teresow anym  życiem m orza w szystkie te  placówki.

W. S e i d l e r

Wiewiórka palmowa (Funambulus 
palmarum L.) w Indiach

N ajczęściej spotykanym  dziko żyjącym  ssakiem  
w  Indiach  jest niew ątpliw ie w iew iórka palm owa. Zo­
baczyłem  ją  zaraz pierwszego dnia po przyjeździe do 
m iasta  B enares nad G angesem  zw anego przez H indu­
sów W aranasi.

Późnym  popołudniem  zawieziono nas autokarem  do 
najbardzie j św iętej św iątyni w  Indiach, gdzie n a  dzie­
dzińcu stoi pom nik św iętej krow y zebu. Na m iejscu 
przew odnik  pokazał nam  okazałe drzewo, przypom ina­
jące z liści naszą lipę, m ające pam iętać odległe czasy 
Buddy czyli ponad 2500 lat. Półm rok powoli obejm o­
w ał już w sw oje posiadanie gęstą zabudowę m iasta 
i rozliczne k ram y na w ąskich sąsiednich ulicach. Na 
poziomej gałęzi w spom nianego świętego drzewa, gdzieś 
na wysokości drugiego p iętra, odkryłem  szybko biegną­
ce zwierzę. Niedługo pojaw iło się drugie i w tedy oba

Ryc. 1. W iew iórka palm ow a, F unam bulus palm arum  
L. Indie, Agra (dziedziniec Czerwonego Fortu). Fot. 

W. S tro jny
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okazy zaczęły baraszkow ać po gałęziach. Ze względu 
na znaczną wysokość i półm rok mogłem określić je ­
dynie ich ogólny polćrój ciała. Zw ierzęta przypom ina­
ły m i nasze popielice żyjące w lasach, były jednak  od 
nich trochę większe.

N azajutrz , a było to ostatniego dnia m arca, w ylądo­
w aliśm y po 27 m inutach  lo tu  w  K hadżuracho. Po zło­
żeniu bagaży w  klim atyzow anym  nowoczesnym hotelu, 
w yszedłem  o godzinie 1815 n a  zew nątrz by sfo togra­
fować zachód słońca. N iedaleko budynku rosły trzy 
drzew a z resztkam i ja jow atych zaostrzonych liści. M ię­
dzy ich pniam i zbudowano altanę: 16 kroków  długości 
i 8 kroków  szerokości. Jedenaście dodatkowych drew ­
nianych słupów  podpierało dw uspadow y praw ie płaski 
dach pokryty  strzechą. W krótce odkryłem  na drzewie 
znajomego m i ssaka ze świętego drzew a Budy z B ena- 
resu. N iedługo naliczyłem  8 okazów. Poniew aż w  In ­
diach po zachodzie słońca zm rok szybko zapada, więc 
i tu  nie mogłem  dokładnie przyjrzeć się zwierzętom, 
k tóre zresztą poruszały się nadzwyczaj żwawo. S ka­
kały  po drzew ach, gdzie łuskały  nasiona, buszowały 
w  zakam arkach  dachu i strzechy, staw ały  na mom ent 
słupka lub- szybko m achały  ogonem. Mogłem jedynie 
stw ierdzić, że były one m niej więcej w ielkości łasicy 
łaski, posiadały puszysty ogon, nieco dłuższy od ciała, 
a na żółtaw ym  grzbiecie biegły 3 ciem ne pasy. W tedy 
to udało m i się rozpoznać w  nich przedstaw iciela licz­
nej rodziny w iew iórkow atych obejm ującej na świecie 
około 380 gatunków .

N astępnego dnia po południu po półgodzinnym locie 
sam olotem  znalazłem  się w  Agrze. G dy o godzinie 17,50 
słońce schowało się za dach starego w iktoriańskiego 
hotelu — Lauries, usiadłem  w  cieniu n a  krótko strzy ­
żonym  traw niku . W p ark u  liczne pnące się rośliny 
ozdobne Bougainvillea (rodzina Nyctaginaceae), pocho­
dzące z Brazylii, dosłownie kapały  od kwiecia. Były 
tu  okazy barw y czerw onej, różowej, pom arańczowej 
i b iałej. Rozgrzane upalnym  dniem  pow ietrze roz­
brzm iew ało gw arem  wielu gatunków  ptaków. W ielkie 
drzewo eukaliptusow e obsiadła grom ada zielonych p a­
pug i w ron domowych (Corvus splendens Vieilloit) po­
dobnych trochę do naszych kaw ek, w śród gałęzi gw a­
rzyły kolorow e szpaki a zgrabne synogarlice raz po 
raz zlatyw ały na traw n ik i. W pow ietrzu krążyły  k a ­
nie w ielkości naszego myszołowa.

Gdzieś za m iastem  rozległ się huk  w ystrzału  a rm a t­
niego i zaraz nad  park iem  przeleciały 3 samoloty. P o­
dobno nazaju trz  obchodzono w  Indiach święto naro ­
dowe. W szystkie p tak i poderw ały się do lotu, a  z po­
bliskiego drzew a zeskoczyła p a ra  znajom ych m i w ie­
w iórek  i zniknęła w  g irlandach  zw isających pnączy 
wokół altany.

N astępny pogodny dzień w ypełniliśm y zwiedzaniem 
przepięknego m auzoleum  miłości Tadż M ahal i pobli­
skiego Czerwonego F ortu . N a dziedzińcu fortu  odłączy­
łem  się od zw iedzających budow le pałacowe, gdyż spot­
kałem  parę znajom ych w iew iórek skaczących po ścież­
kach, drzew ach i m urach. W ydaw ały m i się mniej 
płochliw e niż dotychczas spotykane. P ierw sze zdjęcie 
w iew iórki w ykonałem  na pn iu  drzewa. Niedługo uzy­
skałem  k ilka fotografii na ścieżce tuż obok żywopłotu. 
Teraz ruszyłem  szybko n a  poszukiw anie wycieczki. 
Przechodząc pod arkadam i budynku omal nie nade­
pnąłem  innej w iew iórki, k tó ra  z zadartym  śmiesznie 
w  górę ogonem skoczyła co sił w  nogach do przodu po 
kam iennej posadzce i połączyła się z drugą swoją 
w spółtow arzyszką. W idząc, że nie uciekają one daleko

Ryc. 2. Jedna ze św iątyń skalnych pochodzących 
z V—V III w. n. e. w  Elurze (25 km  od A urangabadu) 
w  Indiach. Po praw ej stronie widoczna rzeźba słonia 

indyjskiego. Fot. W. S tro jny

od przechodzących ludzi podszedłem ta k  blisko zwie­
rząt, że w ypełniłem  nim i praw ie całkowicie k la tk i f il­
mu, fotografując obiektywem  o ogniskowej 135 mm. 
Były to najm niej płochliwe w iew iórki jak ie  spotyka­
łem w  Indiach.

Jeszcze dw ukrotnie zetknąłem  się z dwiem a wie­
w iórkam i, lecz tym  razem  po przyjeździe do A uranga­
badu na wschód od Bom baju, skąd w yruszyliśm y na 
zwiedzanie św iątyń w ykutych w  skale w  Elurze i A d- 
żancie. W Elurze, po strom ym  stoku skalnym , zwinny 
znajom y ssak gryzł zawzięcie jak iś orzech i czym p rę ­
dzej uciekł wyżej, natom iast w  Adżancie również za­
stałem  go podczas posiłku, lecz tym  razem  na k w it­
nącym  drzewie rosnącym  poniżej w ejścia do jednej 
z 30 jaskiniow ych św iątyń buddyjskich w ykutych 
w  wysokim  brzegu rzeczki W aghora. Tu sfotografow a­
łem jedynie kw itnące drzewko, na k tórym  nasz zna­
jom y długo się posilał nie zważając na mocno przy­
grzew ające prom ienie słońca.

M ając fotografie i no ta tk i dotyczące w yglądu ssaka 
bez większego tru d u  stw ierdziłem  w  litera tu rze  facho­
wej, że jest on w iew iórką palm ow ą w ystępującą m ię­
dzy innym i w  Indiach i na Cejlonie. Ten gatunek  ma 
swoich podobnych krew niaków  np. Funisciurus leuco- 
stigm a  w  Afryce i Tamias striatus  w  Am eryce P ó ł­
nocnej.

W. S t r o j n y

Synteza chlorofilu w przeszczepach 
roślinnych

Wiadomo, że tw orzenie chlorofilu u roślin okryto­
nasiennych w ym aga działania św iatła. W pewnych 
przypadkach jego synteza może zachodzić w  ciemności, 
ale po uprzednim  naśw ietlan iu  rośliny. Doniesienia 
o w ystępow aniu śladów chlorofilu u pew nych roślin 
okrytozalążkow ych rosnących w  ciemności są nieliczne 
( R o b b e l e n  1959, R u b i n  i wsp. 1966).

Z drugiej strony, już od czasów S a c h s a  (1859) 
uw aża się, że liścienie nagosiennych w czasie w zrostu 
siew ki w  ciemności charak teryzu ją  się zdolnością syn­
tezy chlorofilu. Zdolność tę  jednak  tracą  w  przypadku 
wyizolowania zarodków  z m egagam etofitów  i hodow a­
n iu  ich na sztucznych pożywkach. W ynika stąd, że ko­

3
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m órk i m egagam eto fitu .w arunku ją  przekształcenie p ro - 
tochlorofiłu  w  chlorofil w  liścieniach nagonasiennych. 
P o tw ierdza ją  to dodatkow e dośw iadczenia z przeszcze­
pianiem  zarodków  pew nych gatunków  nagonasiennych 
na m egagam etofity  innych gatunków  nagonasiennych 
o różnych zdolnościach stym ulow ania syntezy chloro­
filu. Poziom chlorofilu w  poszczególnych przypadkach 
uw arunkow any  był oddziaływ aniem  określonego m ega- 
gam etofitu . Z przedstaw ionych wyżej badań  w ynikało, 
że p reku rso ry  chlorofilu w ystępujące w  zarodku p rze ­
kształcają  się w  chlorofil pod w pływ em  jak iejś bliżej 
n ieokreślonej substancji pochodzącej z m egagam etofitu  
(B o g  o r  a d  1950).

W zarodkach nieskiełkow anych nasion sosny (Pinus 
nigra) w ystępuje protochlorofil (-lid), a jego p rze ­
kształcenie w  chlorofil następu je  po 2 dniach k ie łko­
w an ia w  całkow itej ciemności ( B o g d a n o v i ć  1968). 
S tosunek  chlorofilu a do chlorofilu b w  zarodkach tej 
sosny po dwóch dniach m iał się ja k  10 :1 , a  po 
5 dniach jak  3 :1 ,  co odpow iada stosunkow i tych b a r ­
w ników  u pew nych roślin  okrytonasiennych. Po u s ta ­
len iu  się sta łe j proporcji m iędzy chlorofilem  a i b, od 
5 dnia k iełkow ania obserw ow ano znaczny w zrost pozio­
m u chlorofilu  globalnego (chi. a +  chi. b). Dopiero 
od 15 dn ia poziom chlorofilu obniżał się, co było zw ią­
zane z procesem  degeneracji liścieni (ryc. 1). F aza opóź-

Ryc. 1. Chlorofil całkow ity (a + b )  i stosunek  chlorofilu  
a do chlorofilu b  w  czasie rozw oju siew ki sosny czar­
nej w  ciemności. Chlorofil oznaczono w  ekstrakcie  ace­
tonow ym  m etodą M cKinneya (1941). L in ia ciągła: 
chla/chl. b; lin ia  p rzeryw ana: chi. a +  chi. b. Wg Bo- 

gdanow ića 1973

nien ia w  pojaw ieniu  się chlorofilu  (lag phase) u  sosny 
i innych nagonasiennych jest długa i w ynosi od 2—5 
dni, natom iast u okrytonasiennych w  p rzypadku  fo to- 
indukcji trw a  ok. 3 godz. Z badań  u ltra s tru k tu ra ln y c h  
chloroplastów  roślin  nagonasiennych w ynika, że rozwój 
ich przypom ina okrytonasienne. W ciem ności tw orzą 
się ciała pro lam ellarne, natom iast na św ietle w ykszta ł­
cają się bezpośrednio ty lakoidy  strom y i g ran  (A n  i- 
k u s z i n  1971).

PeW ne podobieństw o ontogenezy p lastydów  ok ry to ­

nasiennych i nagonasiennych oraz uzależnienie roz­
w oju p ierw szych od św iatła a drugich od jakiegoś 
czynnika zaw artego w  m egagam etoficie skłoniło Bo- 
gdanovića (1973) do zastąpienia św iatła m egagam eto- 
fitem  d la stym ulow ania syntezy chlorofilu u okry to ­
nasiennych. Jako  m ateria łu  użyto liści zarodków  psze­
nicy (Triticum  vulgare  Vill. cv. Djokić) przeszczepia­
nych na m egagam etofity  sosny czarnej (Pinus nigra). 
Po 4 dniach kiełkow ania, zarodki pszenicy izolowano 
w raz z kaw ałkiem  skutellum  i przenoszono na m ega- 
gam etofity  sosny. Jako  kontro li użyto izolowanych za­
rodków  pszenicy wszczepionych pow tórnie do bielm a 
pszenicy. Na podstaw ie analiz chlorofilu wykazano, że 
w  całkow itej ciem ności w  liściach pszenicy przeszcze­
pionych na tkankę  m egagam etofitu  sosny nastąpiło  
p rzekszta łcen ie protochlorofilu  w  chlorofil (tab. 1).

T a b e l a  1
Wpływ megagametofitu sosny czarnej na syntezę chlorofilu 
w ciemności (f*g/g świeżej masy). Wg Bogdanovića 1973

Rodzaj materiału Chlorofil
Protochlo­

rofil

Kontrola ślady 7.96
Przeszczepione liście pszenicy 4.25 4.36
Iiscienie sosny czarnej 8.70 2.50

Podobne dośw iadczenia w ykonali z powodzeniem  wcze­
śniej G o d n i e w  i T e r e n t j e w a  (1953) in filtru jąc  
etiolow ane liście kukurydzy  w yciągiem  z siew ek 
św ierka.

Z dośwadczeń tych w ynika, że m egagam etofit nago­
nasiennych  w yw iera ta k i sam  efekt na syntezę chloro­
filu  u nagonasiennych jak  i okrytonasiennych. W yizo­
low anie i bliższe określenie tego nieznanego czynnika 
z m egagam etofitu  nagonasiennych może przyczynić się 
do pełniejszego poznania m echanizm u syntezy chloro­
filu.

F. M ł o d z i a n o w s k i

Misja Marinćra 10

W tym  sam ym  czasie, w  k tó rym  am erykański s ta ­
tek  kosm iczny P ionier 10 zdążał ku  krańcom  U kładu 
Słonecznego, by po drodze przekazyw ać dane, doty­
czące najw iększych p lan e t naszego U kładu, w  S tanach 
Z jednoczonych w ystrzelono inny s ta tek  — M ariner 10. 
Z adaniem  M arinera 10 było dotarcie do planet, k rążą ­
cych m iędzy Ziem ią i Słońcem i w ykonanie szeregu 
badań  fizyki tych  p lan e t oraz przesłanie licznych obra­
zów ich powierzchni. -

M ariner 10, w ażący 410 kg, został w yniesiony 
w  przestrzeń  w  dniu 3. XI. 1973 r. przez rak ie tę  A tlas- 
-C en tau r. M ariner 10 wyposażony jest w  dw ie kam ery  
te lew izy jne oraz szereg instrum entów  do badań  fizyki 
atm osfer i pow ierzchni p lane t — rad iom etr podczer­
w ieni, pozw alający na prow adzenie obserw acji po­
w ierzchni p lanety  poprzez pow łokę chm ur, spek trom etr 
u ltra fio łkow y służący do badań górnych w arstw  atm o­
sfery, in s tru m en t do badań  pól m agnetycznych itp.

P o  trzech  m iesiącach podróży M ariner 10 do tarł na 
początku lutego br. w  sąsiedztw ie W enus. Jego dwie 
kam ery  przekazały  n a  Ziemię ok. 5000 obrazów  tej 
planety . Dzięki spektroskopow i u ltrafio łkow em u można 
było dokładniej poznać s tru k tu rę  atm osfery  W enus.
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Ryc. 1. Obraz W enus, utw orzony z w ielu fotografii 
przesłanych przez kam ery  M arinera 10 z odległości ok. 
700 000 km. U dołu zna jdu je  się biegun południowy 

W enus, na lewo te rm inato r

Ryc. 3. K ra ter K uipera na M erkurym . Jego średnica 
wynosi ok. 80 km , podczas gdy m niejszy k ra te r, wy­
stępujący  na jego obrzeżeniu, m a średnicę wynoszącą 
ok. 40 km. Fotografia została w ykonana z odległości 

ok. 88 450 km  od pow ierzchni p lanety

Ryc. 4. Fotografia w ykonana w  m inutę po najw ięk­
szym zbliżeniu M arinera 10 do M erkurego. Na foto­
grafii można rozróżnić k ra te ry  o średnicy ok. 150 me­
trów . Fotografia została w ykonana z odległości 

5 900 km  i obejm uje obszar 50X40 km

Ryc. 2. M erkury  sfotografow any z odległości ok. 
200 000 km. Fotografia  obejm uje ok. 2/3 południowej 
półkuli M erkurego. N ajw iększy z k ra te rów  m a średn i­
cę ok. 200 km. Fotografia ta  pow stała w  w yniku zło­

żenia w ielu fotografii, w ykonanych oddzielnie

Jej pozornie jednolita  powłoka chm ur, składa się 
w rzeczywistości z licznych pasm , w irów  i spirali. 
Wiry i spirale pow stają w  strefie równikowej Wenus, 
a następnie przem ieszczają się w  k ierunku obu biegu­
nów. S tw ierdzono przy tym , że chm ury te  przesuw ają 
się z olbrzym ią prędkością przewyższającą 60-krotnie 
prędkość w irow ania p lanety  wokół w łasnej osi.

S tw ierdzono również, że w atm osferze W enus obec­
na je st p ara  kw asu  siarkowego. Olbrzymie ciśnienie, 
osiągające na pow ierzchni W enus ok. 100 atm osfer, 
wysoka tem peratu ra , dochodząca na pow ierzchni do 
400qC, oraz skład chemiczny atm osfery  i szalejące 
w ichury  z pewnością nie pozwolą na bezpośrednie ba­
dania pow ierzchni Wenus.

Pod koniec m arca br. M ariner 10 dotarł do M erku­
rego. Ze względu na to, że wokół te j p lanety  w ystępu­
ją  jedynie nikłe ślady atm osfery, obrazy powierzchni 
M erkurego, przesłane przez obie kam ery telew izyjne 
odznaczają się doskonałą rozdzielnością. K rajobraz po­
w ierzchni M erkurego do złudzenia przypom ina k ra j­
obraz księżycowy. Pow ierzchnia te j najm niejszej w  n a­
szym U kładzie S łonecznym  p lanetk i usiane je s t mi­
lionam i k ra te rów  o różnych kształtach  i rozm iarach. 
Podobnie jak  na Księżycu, i tu  większość kraterów
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posiada kaldery . O bserw ujem y rów nież k ra te ry  oto­
czone licznym i prom ieniam i, podobnym i do tych, k tó re  
otaczają na Księżycu k ra te ry  tego ty p u  co Tycho, czy 
K opernik. M ariner 10 p rzesiał k ilk a  tysięcy fo tografii 
pow ierzchni M erkurego z różnych odległości.

P o  m inięciu M erkurego M ariner 10 w szedł na orbitę 
okołosłoneczną, zbliżoną do orbity  M erkurego. W w y­
n iku  takiego uk ładu  pod koniec w rześnia br. M ariner 
10 ponow nie zbliży się do M erkurego. Je ś li a p a ra tu ra  
M arinera 10 będzie nadal spraw nie działać, m ożna się 
spodziewać uzyskania dalszych in form acji o te j p lane­
cie i dalszych obrazów je j powierzchni.

Z ebrane olbrzym ie ilości fotografii oraz danych 
o fizyce tych p lanet pozwolą nam  w  przyszłości do­
k ładniej poznać nie ty lko  w ygląd i s tan  tych p lanet, 
ale i ich historię oraz analogie procesów  geologicznych, 
k tó re  kształtow ały  ich pow ierzchnię oraz pow ierzchnię 
Ziemi.

K R  O N I K  A

Nagrody Państwowe 1974 r.
N agrody Państw ow e, przyznane przez P rezydium  

K om itetu N agród Państw ow ych w  dniu Św ięta O d­
rodzenia Polski 22 lipca br., w  zakresie n au k  bio­
logicznych, m atem atyczno-fizycznych, chem icznych 
i n au k  o ziemi, w  zakresie n auk  m edycznych oraz 
w  zakresie rolnictw a, leśnictw a i p rzem ysłu  spożyw ­
czego otrzym ali:

W  zakresie n a u k  b i o l o g i c z n y c h :  
nagrodę I stopnia: prof. d r  Je rzy  P a w e ł k i e -
w i c z — za osiągnięcia w  badaniach  biosyntezy b ia ł­
ka u  roślin;
nagrodę II stopnia: prof. d r  Zofia K i e l a n - J a w o -  
r o w s k a  — za w ybitne osiągnięcia w  poznaniu po ­
chodzenia i wczesnej ew olucji ssaków.

W zakresie n a u k  m a t e m a t y c z n o - f i z y c z ­
n y c h ,  c h e m i c z n y c h  i n a u k  o z i e m i :  
nagrodę I stopnia: prof. d r M arian K  s i ą  ż k  i e-
w i  c z  — za dzieło p t. „T ektonika K a rp a t” (Budowa 
geologiczna Polski, tom  IV) oraz prof. d r  W łodzim ierz

K iedy porów nujem y teraz obrazy pow ierzchni p la ­
n e t ty p u  Ziem i t j :  M arsa, Księżyca, M erkurego uderza 
nas olbrzym ie podobieństw o zarów no w yglądu ich jak  
i w arunków  fizycznych, panujących na ich pow ierzch­
ni. N ie znam y jeszcze, n iestety, pow ierzchni W enus, 
ale m apy radarow e pow ierzchni te j p lanety  sugerują, 
że praw dopodobnie je s t ona zbliżona sw ym  w yglądem  
do reszty  planet. Im  dokładniej poznajem y planety  
naszego U kładu  Słonecznego, tym  silniej uderza nas 
k o n trast, jak i tw orzy z nimi Ziem ia — jedyna z p la ­
ne t obdarzona hydrosferą i atm osferą, k tó re  um ożli­
w iają istn ienie życia. P lane ta  k tó ra  ze swym  błęk it­
nym  niebem , falam i mórz i oceanów, z m iliardam i 
istot, k tó re  n a  niej żyją, tw orzy isto tn ie sam otną 
„oazę” życia w  niezm ierzonej pustce W szechświata.

K rystyna N a w a r a

N A  U K  O W  A

T r z e b i a t o w s k i  — za osiągnięte w yniki w  b a­
daniach nad  m agnetyzm em  związków uranu .

W zakresie n a u k  m e d y c z n y c h :  
nagrodę II  stopnia: zespół w  składzie pu łk  prof. dr 
S tan is ław  B a r a ń s k i ,  doc. d r hab. P rzem ysław  
C z e r s k i ,  p u łk  doc. d r hab. Zbigniew  E d e l w e i n ,  
ppk m gr inż. A ndrzej Rom an G i d y ń s k i ,  pu łk  doc. 
d r  M ieczysław  P i o t r o w s k i ,  m gr inż. A ndrzej 
S z u b s k i  — za cykl p rac nad biologicznymi efek­
tam i m ikrofal.

W zakresie  r o l n i c t w a ,  l e ś n i c t w a  i p r z e ­
m y s ł u  s p o ż y w c z e g o :
nagrodę I  stopnia: zespół w  składzie: prof. d r  Mi­
chał S t r z e m s k i ,  m gr inż. Zdzisław  B a r t o s z e ­
w s k i ,  prof. d r B ohdan D o b r z a ń s k i ,  d r hab. Ta­
deusz G ó r s k i ,  d r H enryk  K e r n ,  prof. d r S tan i­
sław  K o w a l i ń s k i ,  prof. d r Ja n  S i u  t a ,  prof. dr 
Bolesław  Ś w i ę t o c h o w s k i ,  d r Regina T r u s z ­
k o w s k a ,  doc. dr Tadeusz W i t e k  — za opracow a­
nie m etody agroekologicznej w aloryzacji przestrzeni 
p rodukcy jne j w  Polsce. ,

R O Z M A I T O Ś C I

Nowy czynny analog w itam iny  D. Biologiczną fu n ­
kcją  w itam iny  D jest stym ulow anie tra n sp o rtu  w apnia 
w  je litach  oraz m obilizacja w apn ia  kości. A by jednak  
w itam ina D m ogła pełn ić sw oją ro lę biologiczną, m usi 
nastąp ić przyłączenie dw óch g ru p  hydroksylow ych; 
jednej do w ęgla 25 (co dzieje się w  w ątrobie), a d rug iej 
do w ęgla 1 (co odbyw a się w  nerkach), w  w yniku  czego 
pow staje  dw uhydroksyw itam ina D3 (1«, 25—i(OH)aD3). 
W itam inę tę  m ożna otrzym yw ać na drodze synte tycz­
nej. O statnio stosując jako m a teria ł w yjściow y chole­
sterol, o trzym ano anolog w itam iny  D3, m ianow icie w i­
tam inę la  hydroksy D3. Zw iązek ten  poddano testom  
biologicznym  i okazało się, że w yw ołuje on podobne 
sku tk i jako  w itam ina la , 25—i(OH)2D3, tzn. s tym ulu je  
tran sp o rt w ap n ia  w  je litach  i uczynnia w apń kości. 
Duże znaczenie posiada przy  tym  fak t, że analog  ten  
w yw ołuje tak ie  sam e efekty rów nież u  szczurów  po­
zbaw ionych nerek.

S ynteza chem iczna w itam iny  la  O H-D3 je s t znacznie 
m niej skom plikow ana i m niej kosztow na w  porów na­
niu  z syntezą w itam iny  la , 25(OH)2D3, w ydaje  się więc, 
że zw iązek ten  może znaleźć szerokie zastosow anie

przy leczeniu tak ich  schorzeń jak  osteodystrofia nerek  
i niedoczynność gruczołów  przytarczycznych.
Science  1973 K. S.

Badania metabolizmu tauryny. T auryna czyli kwas
2-am inoetanusulfonow y w ystępuje w  żółci w  połączeniu 
z kw asem  cholowym jakokw as taurocholow y, a ponad­
to je s t głównym  sk ładnik iem  am inokw asow ym  tk an k i 
m ięśniow ej i nerw ow ej. Rola fizjologiczna tau ryny  nie 
została dotychczas w  dostatecznym  stopniu  poznana. 
J a k  przypuszczają badacze, zw iązek ten  odgryw a 
w  u stro ju  rolę substancji biochem icznej pośredniczącej 
w  przenoszeniu bodźców nerw ow ych. H ipoteza ta  opie­
ra  się n a  uzyskanych ostatnio danych doświadczalnych, 
k tó re  w ykazały  obecność tau ry n y  w  p rep a ra tach  kory 
mózgowej oraz rdzenia kręgow ego szczurów. N atom iast 
w edług  innych badaczy, u  kurcząt z objaw am i dystro- 
fii m ięśniow ej (zanik m ięśni szkieletowych) stw ie r­
dzono w yższą zaw artość tau ry n y  w  porów naniu  z 
osobnikam i norm alnym i. Również w  dystrofii spowo-
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dow anej zatruciem  lekam i lub  przedaw kow aniem  pro­
m ieni R oentgena w ystępu je  zjaw isko wzmożonego 
w ydzielania tau ry n y  z moczem.

In teresu jące dośw iadczenia przeprow adzono na n a r ­
kotyzowanych kotach. U zw ierząt tych drażniono p rą ­
dem elektrycznym  odsłonięty nerw  kulszowy, a  następ ­
nie m ierzono siłę skurczu m ięśnia piszczelowego bada­
nej kończyny. Po śródżylnym  w strzyknięciu w zrasta ją­
cych stężeń roztw orów  tau ryny  zaobserwowano spadek 
am plitudy skurczu mięśniowego. S tąd  wniosek, że nad ­
m iar tau ryny  w  ustro ju  ham uje  przewodzenie bodźców 
nerw ow ych w  synapsach.

w. J. P.
N aturę  1973

Jak pszczoły utrzymują ul w czystości. U trzym anie 
w  czystości ula, zam ieszkiwanego przez kilkadziesiąt 
tysięcy pszczół, je s t podstaw ow ym  w arunkiem  zacho­
w ania zdrow ia i praw idłow ego funkcjonow ania roju. 
Ja k  sobie radzą z tym  problem em  pszczoły? R. A. 
M o r s e  z un iw ersy te tu  Cornell w  S tanach Z jedno­
czonych poczynił następu jące  obserwacje.

Jeżeli do u la  dostanie się obce ciało tak  lekkie (np. 
źdźbło słomy), że jedna pszczoła jest w  stan ie je  unieść, 
już po 5 m inutach  od la tu je  z nim  jak  najdale j od ula, 
naw et na odległość ponad 15 m, i tam  je porzuca. J e ­
żeli przedm iot jest cięższy i pszczoła nie jest w  stanie 
go unieść, odw leka go ja k  najdale j, naw et na odległość 
ponad 1 m  od ula. P rzy  jeszcze większym ciężarze 
przedm iotu je st on usuw any przez 3—5 pszczół; zwykle 
nie b ierze w  te j czynności udziału ta  pszczoła, k tóra 
obce ciało w ykryła.

Gdy in truz je s t ta k  duży, że nie daje  się usunąć, np. 
w iększy owad lub  m ały  ssak, pszczoły najp ierw  go za­
b ija ją , a  następnie oblepiają w arstw ą wosku grubości 
co najm niej 1,5 mm, co w ystarcza do izolowania zw ie­
rzęcia od otoczenia. Podobnie oblepiają woskiem  k a­
w ałki drew na, k tóre dostały się do ula; zostają one 
w  ten  sposób w ygładzone i przestają  grozić pszczołom 
skaleczeniem .

M artw e pszczoły usuw ane są przez ich współmiesz- 
kanki, k tó re  w y la tu ją  z nim i i upuszczają z dala od 
ula. Śm ierć pszczoły w  u lu  zdarza się zresztą rzadko. 
Pszczoła robotnica w  czasie intensyw nej pracy latem  
żyje około 6 tygodni i znaczny procent ich ginie co 
dzień, dzieje się to jednak  zasadniczo poza ulem.

W ażne dla życia pszczół jest u trzym anie w łaściwej 
tem peratu ry  w  ulu, zw łaszcza w  okresie w ychowu po­
tom stw a. T em peratu ra  w ew nątrz u la  nie pow inna w ó­
wczas przekraczać 37°C. W tym  celu pszczoły stosują 
w łasny system  w entylacyjny, k tóry  polega głównie na 
wzm ożeniu parow ania wody z nek taru . Pszczoły osią­
gają to  grom adząc się przy otw orach u la  i szybkim 
poruszaniem  skrzydeł w pędzając pow ietrze do ula, co 
przyspiesza parow an ie  w ody i powoduje obniżkę tem ­
peratu ry .

Pszczoły zasadniczo nie w ydalają  kału  w ew nątrz ula. 
Robią ta k  ty lko  w  ostateczności, co przy  skłonnościach 
naśladowczych pszczół jest bardzo niebezpieczne i w  cią­
gu kilku  dni mogłoby spowodować śm ierć całego roju. 
D latego jest ogrom nie w ażne dla pszczół, aby mogły 
naw et zimą, jeśli tem p era tu ra  jest nieco wyższa, choć 
na chwilę wylecieć z ula.

Nie udało się dotychczas stw ierdzić, jak  są usuw ane 
ekskrem enty  m atki, k tó ra  po locie godowym praktycz­
nie zawsze pozostaje w  u lu  lub  w y latu je  w raz z ro ­
jem. M orse przypuszcza, że ekskrem enty  m atki są  usu ­
w ane przez robotnice, choć nie udało m u się tego fak tu  
jeszcze zaobserwować.

Pszczoła m iodna jest wzorowym  przykładem  zw ierzę­
cia, k tó re  um ie stosować proste, ale skuteczne sposoby 
sam oobrony, ochrony ula, pożyw ienia i zdrowia.

w .  M .

V 6elafstvl 4/74

Gonadotropiny a deformacje płodu. W terap ii ludz­
kiej stosu je się horm ony gonadotropow e przy w strzy ­
m anej ow ulacji. O dpow iednia daw ka gonadotropin 
w yw ołuje ow ulację zarów no z pęcherzyków dojrza­
łych, ja k  i niedojrzałych. Jeśli po tak im  zabiegu n a ­
stąp i ciąża — obserw uje się  często przypadki reso rp -

cji płodu, spontanicznych ronień, ciąży pozamacicz­
nej, kom plikacji przy  porodzie czy zaburzeń rozwojo­
w ych płodu. Sam ice myszy pobudzano do owulacji 
dootrzewnową daw ką gonadotropin, następnie łączo­
no je z sam cam i dla spowodowania ciąży. U samic 
kontrolnych w  jednym  miocie było od 9 do 16 pło­
dów, u  pobudzanych horm onalnie od 2 do 26. W g ru ­
pie doświadczalnej tylko 76% płodów przeżywało jed­
ną godzinę po urodzeniu, w  kontrolnej 99%. Do 23 
dnia dożyło 66% płodów  dośw iadczalnych i 85% kon­
trolnych. Stosunek ilościowy samców do sam ic u m y­
szy doświadczalnych w ynosił 1 : 1,82, podczas gdy 
u kontro lnych 1 : 0,96. Z samic doświadczalnych u ro­
dziło się  żywych 48,5% płodów, z kontrolnych 93,8%. 
M artw ych płodów było u dośw iadczalnych 20,3% 
u kontrolnych tylko 1,8%. Resorpcji w  m acicy samic 
doświadczalnych uległo 31,2% płodów, u  kontrolnych 
tylko 4,5%. Z najczęściej obserw ow anych anom alii 
rozwojowych u płodów eksperym entalnych stw ierdzo­
no redukcję palców  w  odnóżach przednich. S tosując 
gonadotropiny n aw et jeszcze przed rozpoczęciem cią­
ży należy pam iętać o niebezpieczeństw ie zaburzeń 
rozwojowych płodu.
Naturę  1973 W. B-S.

Wirusowe zapalenie wątroby u zwierząt. Od wielu 
la t trw a ją  badania nad przeniesieniem  wirusowego za­
palenia w ątroby na zwierzęta, co stworzyłoby możli­
wość eksperym entu  nad zakażeniem  i te rap ią  tego 
schorzenia. Aby wykluczyć zwierzęta, k tó re  stykają 
się z ludźm i i tym  sam ym  mogą być odporne na 
ludzki typ  w irusa, zakażono m ałe m ałpki południow o­
am erykańskie z rodzaju  Sanguinus. M ałpki te  są b a r­
dzo dzikie i kon tak t ich z ludźm i jest bardzo rzadki. 
Po zakażeniu ich surow icą krw i ludzi w  ostrym  okre­
sie wirusowego zapalenia w ątroby stw ierdzono w  ich 
w ątrobie charakterystyczne zmiany. P ięciokrotne pa- 
sażowanie ze zwierzęcia na zwierzę dawało te  same 
objaw y zakażenia. N astępnie stw ierdzono, że zwie­
rzęta te  są podatne tylko na zakażenie w irusem  zapa­
lenia w ątroby typu  A, natom iast nie są w rażliw e na 
typ B. Udało się również usunąć objawy zakażenia 
małp, aplikując im  surowicę ludzi, k tórzy wcześniej 
przeszli tę  chorobę. O dkrycie to  pozwala na podjęcie 
doświadczeń, w celu zbadania biochemicznych w łaś­
ciwości w irusa zapalenia w ątroby.
N aturę  1973 W. B-S.

Różnogatunkowe chimery. T echnika tw orzenia chi­
mer, to  jest łączenia kom órek zarodkowych od dw u 
osobników tego sam ego gatunku, jest dziś stosowana 
bez większych trudności. N aw et jeśli łączone kom órki 
różnią się wiekiem — dalszy rozwój chim ery prze­
biega norm alnie. O statnio spróbow ano połączyć ko­
m órki zarodkowe myszy i szczura, k tórych  schem at 
różnicowania jest podobny, ale tem po rozw oju różne. 
Połączono zarodki szczura w  stadium  ośmiu blasto- 
m erów z zarodkam i m yszy w  stadium  czterech lub 
ośmiu blastom erów  albo wczesnej moruli. 61% do­
świadczeń było udanych, to znaczy blastom ery po­
łączyły się, z tego 27% utw orzyło norm alną blastocy- 
stę. W niektórych przypadkach nie w ytw orzył się bla- 
stocel. W yniki tych  doświadczeń w skazują, że różne 
tem po różnicowania kom órek m yszy i szczura nie 
przeszkadza w tw orzeniu  się chim er, oraz że można 
łączyć kom órki różnego wieku. M ieszane chim ery są 
dobrym  m ateriałem  do obserw acji oddziaływ ania na 
siebie kom órek o różnym  genotypie, jak  również ba­
dania wpływ u m atk i na procesy różnicowania.
Naturę  1973 W. B-S.

Koniec bólu u dentysty! Nareszcie skonstruow ano 
przyrząd pozw alający znieczulić dziąsła bez stosow a­
nia zastrzyków. P rzyrząd  jest zaopatrzony w  prąd 
sta ły  z baterii 22 V. Biegun dodatni łączy się z bo­
rem, biegun u jem ny za pomocą m etalowego klipsu 
z uchem  pacjenta. P rzez ten  uk ład  przepuszcza się 
p rąd  o natężeniu od 0 do 60 uA. Na w ielu pacjentach 
stwierdzono, że całkow ite znieczulenie ma miejsce
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przy  natężeniu  od 45 - 60 (iA — podczas borow ania 
pac jen t nie odczuwa żadnego bólu. D rażniąc nerw  
kulszow y żaby o trzym uje się na oscylogram ie w ykres 
im pulsu  pow stającego w  nerw ie pod w pływ em  bodź­
ca. Po połączeniu nerw u  z opisanym  ap a ra tem  w y ­
k res s ta je  się zupełnie płaski, czyli że przew odnictw o 
nerw u  zostało całkowicie zablokowane. B lokada u s ta ­
w ała  w  k ilka sekund po p rzerw an iu  dopływ u prądu. 
P e łna  spraw ność nerw u  w raca w  10 -15  sekund póź­
niej. Zabieg m ożna pow tarzać w ielokrotnie bez ob ja­
wów  zm ęczenia czy „przyzw yczajenia się” nerw u. N a­
silenie reakcji jest zawsze tak ie  samo. P rzep ływ ający  
p rąd  uniem ożliw ia depolaryzację nerw u  i tym  sam ym  
znosi jego przewodnictwo. Opisany p rzyrząd  jest p ro ­
sty , mały, przenośny, powinien znaleźć zastosow anie 
w  pierw szym  rzędzie w  leczeniu zębów dzieci i doro­
słych uczulonych na chem iczne środki znieczulające. 
Przypuszcza się, że odpow iednio zm odyfikow any zn a j­
dzie zastosow anie również przy  leczeniu złam ań 
i w tedy p rzyk ra  narkoza pac jen ta  stan ie  się niepo­
trzebna.
N a tu r ę  1973 W . B -S .

Z jaw iska odpornościowe u ryb. Tem po w y tw arza­
n ia przeciw ciał w  odpowiedzi na an tygeny  je st u ryb  
w yraźnie uzależnione od tem pera tu ry , w  jak ie j dany 
g atunek  żyje i jest ono powolniejsze niż u ssaków. 
U ryb  wód zim nych i um iarkow anych przeciw ciała 
po jaw iają  się w  18 do 30 dni od zadziałania an ty g e­
nu, z wód ciepłych w  około 9 dni. Poziom  przeciw ­
ciał u n iektórych ryb  może dorównać, a naw et p rze­
wyższać, ich poziom u  ssaków. Przeciw ciała mogą być 
lokalnie skondensow ane; i ta k  gdy an tygen  dostanie 
się do k rw i — przeciw ciała będą w  osoczu, ale gdy 
dostanie się on do przew odu pokarm ow ego w raz 
z pożywieniem  — duże stężenie przeciw ciał stw ierdza 
się w  śluzie jelita. W k rw i niższych kręgow ców  
stw ierdzono obecność substancji niespecyficznych, -któ­
re  odgryw ają ro lę ochronną. N iektóre z nich pow sta ją  
pod w pływ em  antygenów , in n e  są n a tu ra lnym , sta łym  
składnikiem  osocza. I tak  substancje podobne do in ­
te rfero n u  pow stają  u ryb  pod w pływ em  w irusów  
i m ają  działanie ochronne. Poziom  lizozym u w zrasta  
naw et s tuk ro tn ie  pod w pływ em  zakażenia b a k te ry j­
nego i w yprzedza produkcję specyficznych przeciwciał. 
N iektóre b ia łka po jaw iają się w  osoczu ssaków  do­
piero po dostaniu  się do ich k rw i m ikroorganizm ów , 
u ryb  identyczne b iałka są sta le  obecne w  krw i. P o ­
znanie m echanizm ów  ochronnych niższych kręgowców 
pozwoli lepiej zrozum ieć te  procesy u wyższych k rę ­
gowców.
N a tu r ę  1973 W . B -S .

Ozon za truw a rośliny. B adając szkodliw y w pływ  
gazów n a  roślinność — bierze się pod uw agę przede 
w szystkim  dw utlenek  sia rk i (S 0 2). O statn io  zw raca

się uv  agę także na działanie ozonu (0 3), k tó ry  pow ­
sta je  w  dolnych częściach atm osfery, na drodze re ­
akcji fotochem icznych. I tak  pod w pływ em  prom ie­
niow ania u ltrafioletow ego dw utlenek  azotu (N 02) 
przechodzi w  NO i w olny tlen  (O), k tó ry  z kolei łączy 
się z tlenem  atm osferycznym  (Ó2) n a  ozon (0 3). W 
Los Angelos na przykład  w  lecie i jesieni stężenie 
ozonu w  pow ietrzu  wynosi od 15 do 38 jednostek  na 
sto m ilionów litrów . S tw ierdzono toksyczny wpływ 
ozonu na fotosyntezę, syntezę białka, p racę m itochon- 
driów , przepuszczalność błon biologicznych. Różne ga­
tu n k i drzew  i traw , osłonięte specjalnym  nam iotem  
p lastykow ym , w ystaw iano na dw ie godziny n a  dzia­
łan ie  ozonu o stężeniu 15, 25, 30 lub  40 jednostek. 
E fek t badano bezpośrednio po doświadczeniu i w  dwa 
dni później. T akie g a tunk i ja k  topola (Populus) i sto­
kłosa (B rom us), k tó re  w  pew nych biotopach są ga­
tu n k am i dom inującym i — już po dw u godzinach 
działania ozonu o stężeniu 15 jednostek  w ykazyw ały 
w yraźne uszkodzenia. Zw ykle w  Los Angelos stężenie 
ozonu jest niższe od 15, czasem osiąga 9, ale działa 
długo i pow tarza się. Oprócz widocznych uszkodzeń 
m orfologicznych długotrw ałe działanie ozonu może 
mieć w pływ  na rozm nażanie i na budow ę nasienia. 
W dalszej konsekw encji może to  doprowadzić do za­
n iku  w  niektórych niszach ekologicznych gatunków  
szczególnie w rażliw ych, a  n a  pew no przyczyni się do 
obniżenia produktyw ności ekosystem u.
N aturę  1973 W. B-S.

Jak nieświszczuk wietrzy norę? Nieświszozuk 
(C ynom ys ludovicianus) żyje w  norach. Kopie kory­
ta rz e  przeciętnie 12 cm wysokości i do 30 m  długo­
ści. Z teoretycznych obliczeń w ynika, że dla przeżycia 
przynajm nie j co dziesięć godzin m usi nastąp ić całko­
w ita w ym iana pow ietrza w  kory tarzu . Ani stopień 
dyfuzji tlenu  poprzez glebę, an i ruch  pow ietrza przy 
w ejściu do nory  nie są w ystarczające dla te j w ym iany. 
Teoretycznie ruch  pow ietrza w  ko ry tarzu  może być 
uw arunkow any  różnicą ciśnienia w ew nątrz i na zew­
n ątrz  nory, albo rodzajem  „w sysania” nieruchom ego 
pow ietrza z zew nątrz  przy naw et słabym  ru ch u  po­
w ietrza  w  norze. W obu przypadkach w ejście i w y j­
ście z nory  m uszą się różnić kształtem  i rozm iaram i. 
Już daw no zaobserw ow ano, że n a  jednym  końcu ko­
ry ta rza  nieświszczuk budu je  otw ór szeroki, okrągły 
(kopulasty), na przeciw nym  wąski, szczelinowaty. Na­
w et p rzy  m in im alnym  ruchu  pow ietrza wchodzi ono 
do nory  jednym  otw orem  i wychodzi drugim , ta k  że 
całkow ita w ym iana pow ietrza w  kory tarzu  zachodzi 
w  niespełna dziesięć m inut! Na dośw iadczalnych mo­
delach  tu n e li w ykazano, że ^y s trczy , aby w lot i w y­
lot różniły  się ty lko  kształtem  lub ty lko rozm iara­
mi a już  przy  m inim alnym  ruchu  pow ietrza zachodzi 
w en ty lac ja  tune lu . Nieświszczuk stosu je oba te  roz­
w iązania.
N aturę  1973 W. B-S.
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R E C E N Z J E

Nicolaus Copernicus. A kadem ische Festschrift aus 
Anlass der 500. W iederkehr des G eburtstages von Ni­
colaus Copernicus, A kadem ie — Verlag, Berlin 1973, 
str. 101

Treść recenzow anej książki stanow ią refera ty  
i przem ów ienia, w ygłaszane na sesjach naukowych, 
zorganizowanych w  NRD dla uczczenia 500 rocznicy 
urodzin M ikołaja K opernika. Nie w ydrukow ano w 
książce w szystkich referatów , jak ie  były n a  tych se­
sjach w ygłaszane, lecz dokonano ich w yboru, ograni­
czając się do trzech sesji: 1. uroczystego plenarnego 
posiedzenia A kadem ii N auk NRD w  dniu 22 lutego 
1973 r. w  Berlinie, 2. sym pozjum  Kopernikowskiego 
z 22 -2 4  listopada 1972 r., zorganizowanego przez in­
s ty tu ty  A strofizyki i Filozofii A kadem ii N auk NRD 
w  Potsdam ie i 3. jubileuszowego obchodu K operniko­
wskiego, urządzonego przez un iw ersy te t im. M arcina 
L u tra  w  H alle 24 m aja  1973 r. Recenzowana książka 
zaw iera łącznie 13 refera tów , z k tórych  10 odnosi się 
do sym pozjum  Potsdam skiego.

W ydrukow ane re fe ra ty  m ają  różny charak ter. W y­
stępu ją  w śród nich okolicznościowe przem ówienia 
wysoko postaw ionych osobistości oraz re fera ty  czysto 
naukow e, głów nie z sym pozjum  Potsdam skiego. Do 
takich  okolicznościowych przem ów ień należą p ierw ­
sze dw a artyku ły , a m ianow icie przem ów ienie H er­
b erta  W e i z a, zastępcy przewodniczącego R ady Mi­
n istrów  NRD i w ystąpienie prof. d ra  Ja n a  K a c z ­
m a r k a ,  sek re tarza  naukow ego Polskiej Akadem ii 
N auk i M inistra Nauki, Szkolnictw a Wyższego i Tech­
niki. Oba te  przem ów ienia były wygłoszone 22 lu te ­
go 1973 r. na uroczystym  posiedzeniu A kadem ii Nauk 
NRD w  Berlinie. O statni z w ydrukow anych w re ­
cenzowanej książce artyku łów  m a charak ter pośred­
ni. A utorem  jego jest prof. d r H ans Joachim  B a r t ­
ni u s s z In s ty tu tu  H istorii uniw ersy te tu  H alle-W it­
tenberg, a r ty k u ł zaś zaw iera treść przem ów ienia na 
sesji w  H alle 24 m aja  1973 r., dotyczącego recepcji 
nauki K opernika przez głów ny uniw ersy te t lu te rań - 
ski XVI w. w  W ittenberdze.

P ozostałe a rtyku ły  odnoszą się do sym pozjum  Pots­
damskiego, w  k tó rym  b ra ł udział jako jeden z re fe ­
rentów  au to r n in iejszej notatk i, i o nich też będzie 
mowa w  dalszym  ciągu niniejszej recencji.

Spośród 10 referatów , w ydrukow anych w  książce, 
trzy  były wygłoszone przez astronom ów, pięć re fera­
tów  m iało ch a rak te r filozoficzny, a dw a refera ty  w y­
głosili historycy. Sym pozjum  w  Potsdam ie odbywało 
się w  niespełna rok  po jubileuszu 400-lecia urodzin 
K eplera, co uroczyście obchodzono w  wielu krajach, 
w  szczególności NRD i RFN, nic więc dziwnego, że 
cztery re fe ra ty  naw iązyw ały do działalności nauko­
wej K eplera, jako  stanow iącej kontynuację działalno­
ści K opernika. P rzede w szystkim  w ystąpiło to  w re ­
feratach , wygłoszonych przez astronom ów  (prof. dr 
H erm ann L a m b r e c h t ,  dy rek to r obserw atorium  
astronom icznego un iw ersy te tu  w  Jenie, prof. dr Hans 
Ju rgen  T r e d e r ,  dy rek to r In s ty tu tu  Astrofizyki 
Akad. N auk NRD i prof. d r Eugeniusz R y b k a  
z K rakowa), k tórzy  p rzedstaw ili w  różnych aspektach 
w kład K eplera do g run tow an ia nowej astronom ii, 
w ynikającej z nauk i K opernika. C zw arty re fera t (doc. 
dr Siegfried W o l l g a s t  z Drezna) dotyczył różnic 
i wspólnych cech w  u jęciu  filozoficznym problem aty­
k i budow y św iata, w ystępujących u K eplera i u K o­
pernika.

Spośród filozoficznych refera tów  dw a pochodziły 
z Polski. R eferat doc. d ra  M ieczysława M a r k o w ­
s k i e g o  z K rakow a naśw ietlał filozoficzne podejście 
do problem atyki ruchu, zw iązane z pracam i parys­
kiego filozofa-nom inalisty  X IV  w. J. B u r  i d a n a, 
dyskutow anym i obszernie w  XV w. w U niwersytecie 
K rakow skim . Nowa ta  filozofia, m ająca charak ter 
antyarystotelesow ski, odegrała pow ażną rolę w  ksz ta ł­
tow aniu się św iatopoglądu K opernika. Na sym pozjum  
był odczytany re fe ra t o charak terze  św iatopoglądo­
wym  prof. d ra  A ndrzeja N o w i c k i e g o  (Wrocław). 
R eferaty  filozoficzne, w ygłoszone na Sym pozjum  Pots- 
dam skim  przez uczestników  z NRD, są reprezentow a­
ne w  om aw ianej książce przez trzy  artyku ły , a m ia­
nowicie przez w spom niany już a rty k u ł S. W ollgasta

oraz artykuły : d ra G erharda B a r t s c h a  z In sty ­
tu tu  Filozofii Akad. N auk NRD oraz prof. d ra  H el­
m uta K o r  c h a z uniw ersy te tu  w  Jenie. G. B artsch 
zajął się św iatopoglądem  M i k o ł a j a  z K u z y  
i G i o r d a n a  B r u n o  oraz przew rotem  myślowym 
z nim  związanym, a H. Korch podał aspekty  teorio- 
poznawcze odkrycia Kopernikowskiego.

W reszcie w dwóch historycznych refera tach  n a ­
św ietlono następujące problem y. Prof. dr M arian B i- 
s k  u p z Torunia da ł obraz obyw atelskiej działalno­
ści M ikołaja K opernika jako adm inistra tora dóbr k a ­
pitulnych, męża stanu  i organizatora obrony w ojen­
nej O lsztyna przed K rzyżakam i. Prof. d r E duard 
W i n t e r ,  członek A kadem ii N auk NRD, nakreślił 
historyczną sylw etkę najw ybitniejszego astronom a 
XV w. Johanna M u l l e r a ,  zwanego Regiomontanem , 
i jego w pływ  na ukształtow anie się poglądów as tro ­
nomicznych w um yśle Kopernika.

Z krótkiego tego przeglądu widać, że z okazji ro ­
cznicy K opernikow skiej poruszono na sesjach nauko­
wych, zorganizowanych w  NRD, obszerny w achlarz 
zagadnień, przy czym szczególnie wiele uw agi poświę­
cano problem atyce światopoglądowo-filozoficznej, cze­
go trw ałym  śladem  pozostała om awiana książka, k tó ­
rą  czyta się z zainteresow aniem . Zapewne, jak  we 
w szystkich tego rodzaju  zbiorowych w ydaw nictw ach, 
natra fiam y  na słabe strony, jak  nierów ny poziom 
referatów , pew ne niedopatrzenia redakcyjne i błędy 
drukarskie, są one jednak  nieliczne i w artości dzieła 
nie obniżają.

E. R y b k a

Kosmos — Seria A. Biologia

Zeszyt 2/127/1974 r. zaw iera artyku ły  T. G o r ­
c z y ń s k i e g o  Doc. dr Ludm iła  Karpowicz — w spo­
m nienie pośmiertne, J.  A.  C h m u r z y ń s k i e g o  Na­
groda Nobla dla etologii, J.  M o w s z o w i c z a  Fito- 
sfera krajobrazów Ziem i, B. P ł y t y c z  Term ore- 
gulacja u łuskonośnych, L.  T u r o b o y s  k i e g o  
Zbiorowiska m ikroorganizm ów  w  staw ie ściekow ym  
w Ż yw cu  jako w skaźn ik i zanieczyszczenia i eutrofi- 
zacji i W.  M i c h a j ł o w a  Główne problem y ochro­
ny środowiska na świecie i w  kra ju  w  1973 r. Na 
drugą połowę zeszytu sk ładają  się działy D yskusja  
i k ry ty ka , Recenzje, Kronika naukow a, Zebrania, 
Z jazdy i konferencje naukow e  oraz Prace zakładów  
i in s ty tu tów  naukow ych.

Z. M.

Chrońmy przyrodę ojczystą

Zeszyty 2/1974 (marzec-kwiecień) zaw iera artykuły  
T. S z c z ę s n e g o  Ochrona przyrody w  Zw iązku  
Radzieckim , A. F a l n i o w s k i e j - G r a d o w s k i e j  
Ochrona lasów w  daw nej R zeczypospolitej i M. 
S w i e b o d y  Obecny stan badań i ochrony n iedź­
wiedzia polarnego.

D robniejsze arty k u ły  i n o ta tk i zna jdu ją  się w  dzia­
łach Korespondencje  i W iadomości bieżące: Z jazdy  
i konferencje, Z parków  narodowych, Z naszych re­
zerw atów , Ochrona roślin, Ochrona zw ierzą t oraz 
Przegląd W ydaw nictw  i Prasy.

Zeszyt 3 - 4/1974 (maj - sierpień) zaw iera a rtyku ły  
M. S t a n g e n b e r g a  Nowe problem y w  ochronie 
wód przed zanieczyszczeniem  i perspek tyw y przyszło­
ści, H. M o l a  Ptaki, lisy i wścieklizna, Z.  W i t k o w ­
s k i e g o  O potrzebie zm ian w  dotychczasow ej praw ­
nej ochronie rodzim ej fauny  bezkręgow ców  i J.  R. 
S t a r z y k a  Entom ofauna leśna rezerw atu  „Koło" 
w  P uszczy N iepołom ickiej.

D robniejsze artyku ły  i no ta tk i zna jdu ją  się w  dzia­
łach Korespondencje, W iadomości bieżące, Z  parków  
narodow ych, Z  naszych rezerw atów , Ochrona roślin, 
Ochrona zw ierząt, Ochrona przyrody nieożyw ionej, 
K rajobraz i ochrona gospodarcza, Ochrona przyrody  
za granicą, Z m iędzynarodow ej ochrony przyrody.
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Do zeszytu została dołączona ank ieta  dotycząca in- jego lęgowisk, czyli n a  teren ie Europy, połnocnej
w en taryzac ji bociana białego w  Polsce w  1974 r., A fryk i i Azji M niejszej. A kcja ta  odbywa się pod
prow adzonej przez Z akład  O chrony P rzyrody  PAN ausp icjam i M iędzynarodow ej Unii O chrony Ptaków ,
w  K rakow ie w  ram ach III  M iędzynarodow ej A kcji
Inw en taryzacji Bociana Białego na całym  obszarze Z. M

S P R A W O Z D A N I A

III Olimpiada biologiczna zakończona

III  O lim piada Biologiczna przebiegająca pod hasłem  
„Biologia — gospodarce narodow ej” cieszyła się w y­
ją tkow ym  zainteresow aniem  uczniów  szkół średnich: 
ponad 2500 uczestników  z 452 liceów ogólnokształ­
cących i 32 techników  (w eterynaryjnych, drobiarskich, 
pszczelarskich, samochodowych) b ra ło  udział w  zaw o­
dach I stopnia.

W przygotow aniu młodzieży do zaw odów  uczestn i­
czyło około tysiąca nauczycieli biologii.

Zaw ody I stopnia poprzedzał okres przygotow awczy 
(14. V -16. VI) przeznaczony na zapoznanie uczniów  
z organizacją, p roblem atyką i w ym aganiam i III 
O lim piady, w  k tó re j poza znajom ością całego p ro g ra ­
m u biologii szkoły średnie j należało jeszcze pogłębić 
w iadom ości na tem at ro li biologii w  gospodarce n a ­
rodowej. Również w  tym  okresie nauczyciele biologii 
p rzeprow adzali konsu ltac je  i spraw dziany  w iadom o­
ści w  celu dokonania w stępnej se lekcji kandydatów . 
I etap  zawodów (17. VI - 3. XI) staw ia ł następu jące  
zadania:

A) zaplanow anie i przeprow adzenie doświadczeń 
lub  obserw acji w  zakresie w ybranej dziedziny: ho­
dow li roślin  lub zw ierząt, g leboznaw stw a, higieny 
i ochrony człowieka. Sam odzielna p raca  badaw cza 
m ogła być w ykonyw ana w  terenie, w  pracow ni b io­
logicznej, na działce szkolnej, w  ogrodzie bo tanicz­
nym  lub  zoologicznym. P od tem aty  do w yboru:
1. próba uchw ycenia optym alnych w arunków  hodowli 
roślin  lub  zwierząt,
2. w pływ  gleby na w zrost i rozwój k ilku  w ybranych  
roślin  (piasek, to rf, hodow la hydroponiczna),
3. ochrona człowieka: a) badanie s tan u  zapylenia po­
w ietrza, b) badanie w pływ u zanieczyszczeń przem y-

Ryc. 1. Rozpoczęcie O lim piady Biologicznej. K ierow ­
nik  organizacyjny m gr J. Z debska-S ierosław ska om a­
w ia szczeggóły organizacyjne. Od strony  lew ej sie­
dzą: m gr inż. W iesław  Jan iszew ski — przew odniczą­
cy Z arządu  Głównego Ligi O chrony Przyrody, prof. 
d r  S andner ■— przew odniczący Ju ry , prof. d r W łodzi­
m ierz M ichajłow  — przew odniczący K om itetu G łów ­
nego O lim piady Biologicznej, doc. d r Ja n  W ąsowicz — 
w iceprzew odniczący K om ite tu  G łównego O lim piady 
Biologicznej i w iceprezes Z arządu  G łównego P o lsk ie­
go Tow. P rzyrodników  im. M. K opernika, d r A ndrzej 
Fagasińsk i — sek re tarz  K om itetu  G łównego O lim pia­

dy Biologicznej

słowych na podstaw ie zm ian w  szacie roślinnej (na 
lądzie lub w  wodzie)

B) Poznania i w ykorzystanie odpowiednich publi­
kacji lite ra tu ry  popularnonaukow ej dotyczącej w y­
branego tem atu  sam odzielnej pracy.

C) Znajom ość gatunków  roślin  i zw ierząt chronio­
nych w  k ra ju .

D) Znajom ość szkodliw ych i pożytecznych gatun ­
ków  roślin  i zw ierząt pól i lasów.

Zaw ody I stopnia zakończyły elim inacje w ew nątrz- 
szkolne przeprow adzone przez kom isje pow ołane przez 
dyrek to rów  szkół. K om isje oceniały zarówno w ykona­
ne p race  (ściśle w edług w ytycznych opracowanych 
przez K om itet G łów ny O lim piady Biologicznej), jak  
i poziom w iadom ości zaw odnika po bezpośredniej z 
nim  rozmowie.

Do zaw odów  II stopnia zakw alifikow ano 1375 za­
wodników, k tó rym  ten  now y etap  (5. X I. 1973 - 11.
II. 1974) staw iał następu jące  w ym agania: opanow anie 
wiedzy biologicznej z zakresu  p rogram u szkolnego ze 
szczególnym  uw zględnieniem  ro li biologii w  gospo­
darce narodow ej, um iejętność korzystan ia z różnych 
źródeł in form acji (encyklopedii, radia, film u, telew izji 
itp.), um iejętność sam odzielnego zaprojektow ania, 
przeprow adzania i dokum entacji doświadczeń z za­
k resu  treśc i p rogram u klas II, III, IV.

Zakończeniem  tego e tapu  były elim inacje okręgow e 
przeprow adzone przez K om itety Okręgowe w  dniach 
9, 10 i  11 lu tego 1974 r. Zaw odnicy w  pierw szym  
dniu  zawodów pisali test w yboru złożony ze 100 za­
dań opatrzonych w  4 odpowiedzi; ty lko jedna odpo­
w iedź była praw dziw a, a za je j w łaściw y w ybór za­
w odnik  otrzym yw ał jeden punk t. D rugi dzień zaw o­
dów przeznaczony był na rozm owy z zawodnikam i, 
k tó rzy  uzyskali za rozw iązanie te s tu  najw iększą liczbę 
punktów . W szystkie dni pobytu młodzieży w raz 
z opiekunam i w  m iastach wojewódzkich, gdzie prze­
biegały elim inacje, K om itety Okręgowe w ykorzystały 
na popularyzację i pogłębianie wiedzy biologicznej 
poprzez organizow anie odczytów i zw iedzanie zak ła­
dów naukow ych.

Zakończenie elim inacji okręgowych w  3 dniu za­
wodów  miało ch a rak te r uroczysty, b ra li w  nim  udział 
wszyscy zawodnicy, liczne nagrody rzeczowe w ręczali 
p rzedstaw iciele organów  w ładzy terenow ej, p rzedsta­
w iciele uczelni i kuratoriów .

E lim inacje okręgow e w yłoniły w yjątkow o liczną 
g rupę zaw odników  do zawodów ogólnopolskich, bo aż 
282. T em atyka zawodów III  stopnia była ściśle pow ią­
zana z etapam i poprzednim i, podkreśla ła ro lę biolo­
gii w  podnoszeniu poziomu życia gospodarczego i spo­
łecznego. W ym agania: w iadom ości teoretyczne na po­
w yższy te m at na podstaw ie lite ra tu ry , w iadom ości 
z całego p rogram u biologii szkoły średniej, w iadom o­
ści dotyczące ro li roślin i zw ierząt w  gospodarce (rol­
nictw o, leśnictwo, przem ysł spożywczy, m edycyna), 
w iadom ości dotyczące ochrony przyrody zaw arte 
w  p rogram ach  innych przedm iotów  szkoły średniej.

Zaw ody ogólnopolskie odbyły się w  dniach 6, 7, 8 
kw ietnia.

P rof. d r W łodzim ierz M i c h a j ł o w  k ró tk im  prze­
m ów ieniem  do zaw odników  otw orzył zawody w  m ie j­
scu tradycy jnym  —-  A udytorium  M axim um  im. A. 
M ickiewicza U niw ersy te tu  W arszawskiego. Zawodnicy 
na specjalnych k artach  p isali odpowiedzi na te s t w y­
boru  złożony ze 100 py tń  trójczłonow ych.

J u ry  pod przew odnictw em  prof. d ra  H enryka S a n- 
d n e r  a, a sk ładające  się zarówno z pracow ników  
naukow ych uczelni w arszaw skich, ja k  i nauczycieli 
szkół średnich  i przedstaw icieli Z arządu  Głównego Li_ 
gi O chrony P rzyrody , po dokładnym  spraw dzeniu  te s­
tów  do rozm ów  w  następnym  dniu  zawodów dopuści­
ło 42 zawodników.
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Ryc. 2. P rof. d r  W łodzimierz M ichajłow otw iera u ro ­
czystość w ręczenia nagród  lau reatom  III  O limpiady 

Biologicznej

Dwie kom isje pod przew odnictw em  prof. d r H enry­
ka S andnera  i  doc. d r Zofii S t a r e k  prow adziły 
rozm owy z zaw odnikam i oceniając ich poziom wiedzy 
z całego p rogram u szkoły średniej, znajom ość roli 
roślin i zw ierząt w  gospodarce narodow ej oraz w ia­
domości z zakresu  ochrony przyrody. Isto tnym  ele­
m entem  rozm owy była dyskusja  z zawodnikiem  na 
tem at w ykonanej przez niego pracy pisem nej — m e­
todyki, przebiegu i re je s trac ji badań  oraz uzyskanych 
wyników.

Zawodnicy w ykazyw ali znakom ite opanow anie m a­
teria łu  w ykraczającego niekiedy znacznie poza w ym a­
gany zakres; w iele p rac  pisem nych reprezentow ało 
poziom w łaściw y d la p rac m agisterskich i zawierało 
ciekawe, dobrze udokum entow ane i rzeteln ie w yko­
nane w yniki badań.

W oparciu o w yniki testów  i rozm ów z zaw odni­
kam i, po szczegółowej i  w yczerpującej dyskusji, ju ry  
ustaliło  listę lau rea tów  I II  O lim piady Biologicznej:

N a g r o d y  I S t o p n i a
M ałgorzata S m i e c h o w i c z  — Liceum  Ogólno­
kształcące im. E dw arda Dembowskiego w  Zielonej 
Górze, ul. K ilińskiego 2. Nauczyciel: m gr M aria
O s t r o w s k a .
Lech K i e d r o w s k i  — L iceum  Ogólnokształcące 
N r 1 im  Bolesław a Lim anow skiego w  W arszawie, ul. 
Felińskiego 15. Nauczyciel: m gr Jadw iga Z a c h o r -  
s k a .
A nna C h o j n a c k a  — L iceum  Ogólnokształcące im. 
Tadeusza K ościuszki w  Toruniu, ul. W arszaw ska 1/5. 
Nauczyciel: m gr F elicja M ł y n a r c z y k .
S tan isław  G r o m k o w s k i  — Liceum  Ogólnokształ­
cące N r 3 w  B iałym stoku ul. M archlewskiego 3, la u ­
rea t I I  O lim piady Biologicznej. Nauczyciel m gr Iza­
bella D o b r z y c  k  a.
Ja n  M arcin W ę s ł a w s k i  — Liceum  Ogólnokształ­
cące N r 1 w  Gdyni, ul. W rocław ska 52. Nauczyciel: 
m gr M aria W ó j c i k .

Ryc. 3. Uroczystość w ręczania nagród. Przem aw ia 
przedstaw iciel M inisterstw a O św iaty i W ychowania 
D yrektor D epartam entu  K ształcenia Ogólnego — m gr 

Eugeniusz P ietrzykow ski

W iesław O l e s z c z u k  — Liceum  Ogólnokształcące 
we W łodawie, ul. Szkolna 7, Nauczyciel: m gr W iera 
S z a l e g e d a .

N a g r o d y  II  S t o p n i a
M ariusz H a w r y ń s k i  — Liceum  Ogólnokształcące 
im. S tan isław a W yspiańskiego w  Pabianicach, ul. 
Pułaskiego 29. Nauczyciel: m gr H enryk K a p r o -
w i c z.
P io tr M a s o j ć — Liceum  Ogólnokształcące im. A da­
ma A snyka w Szczecinie, ul. Czesława 1. Nauczyciel: 
m gr Iren a  S u c h a r s k a .
H enryk K u c h a r s k i  — Liceum  Ogólnokształcące 
w  Legnicy, ul. Z ielona 17. Nauczyciel: m gr Teresa 
J a n o w s k a .
E dw ard P 1 o m  e r  — Liceum  Ogólnokształcące im. 
Ja n k a  K rasickiego w  Nowej Soli, ul. H anki Sawickiej. 
Nauczyciel: m gr A licja K a z i m i e r o w i c z .
N arm i M i c h e j d a  — Liceum  Ogólnokształcące Nr 
7 im. Ju liusza Słowackiego w  W arszawie, ul. W aw el­
ska 46. Nauczyciel: m gr W iesława M a r  d a s.

N a g r o d y  III  S t o p n i a
S tan isław  P l e w a  k o  — Liceum  Ogólnokształcące im. 
W ojciecha K ętrzyńskiego w  Giżycku, ul. T rau g u tta  1. 
Nauczyciel: m gr Jadw iga W i e l g o s z .
M irosław  K a r o l a k  — Liceum  Ogólnokształcące N r 1 
im. A dam a A snyka w  Kaliszu, ul. G rodzka 1. N au­
czyciel: m gr Anna B o g u s ł a w s k a .
Bogdan K ę d z i o r  — Liceum  Ogólnokształcące 
w  Rzeszowie, ul. Chopina 11. Nauczyciel: m gr Jan ina  
R u t k o w s k a .
P aw eł P o d g u r n i a k  — Liceum  Ogólnokształcące 
Nr 47 im. S tanisław a W yspiańskiego w  W arszawie, 
ul. M iędzyborska 64/70. Nauczyciel: m gr B arbara
F u t k o w s k a .
Izabella K a r a  — Liceum  Ogólnokształcące Nr 7 im. 
D ąbrów ki w  Poznaniu, ul. G arbary  24. Nauczyciel: 
m gr Zofia C z o s n o w s k a .
M ałgorzata K r e c z m a r  — Liceum  Ogólnokształcące 
Nr 2 im. Ja n a  I II  Sobieskiego w  K rakow ie, ul. So­
bieskiego 9. Nauczyciel: m gr A nna H o f f m a n .  
H anna B a r t k o w i a k  — L iceum  Ogólnokształcące 
N r 7 im. D ąbrów ki w  Poznaniu, ul. G arbary  24. 
D anuta C i e ś l i k o w s k a  — Liceum  O gólnokształcą­
ce N r 12 im. Bolesław a B ieru ta w K rakow ie, ul. 
Osiedle Kolorowe 29. Nauczyciel: m gr H elena K r z e ­
m i ń s k a .
D anuta K a r n k o w s k a  — Liceum  Ogólnokształcące 
N r 1 im. Ziemi K ujaw skiej w e W łocławku, ul. Mic­
kiewicza 6. Nauczyciel: m gr S tan isław a W a w r z o n -  
k o w a .
M ałgorzata A r e n d t  — Liceum  Ogólnokształcące 
N r 3 w  G dańsku, ul. Topolowa 7. Nauczyciel: m gr 
B arbara  H  u s a  r.

Uroczystość zakończenia I I I  O lim piady Biologicznej 
odbyła się w  A udytorium  M axim um  im. A dam a Mic­
kiewicza U niw ersytetu  W arszawskiego. P rzew odni­
czący K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej — 
prof. d r  W łodzimierz M ichajłow  przem ów ił do zawód-
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Ryc. 4. Uroczystość w ręczania nagród  lau reatom  III  
O lim piady Biologicznej. P rzem aw ia w iceprzew odni­

czący K om itetu  Głównego doc. d r Ja n  W ąsowicz

ników  i licznie zgrom adzonych gości. P rzedstaw iciel 
M in isterstw a O św iaty i W ychowania, D yrek tor D epar­
tam en tu  K ształcenia Ogólnego m gr Eugeniusz P  i e- 
t r z y k o w s k i  podkreślił w artość i znaczenie o lim ­
piad  biologicznych w  rozw ijaniu  zainteresow ań biolo­
gicznych młodzieży. P rzedstaw iciel U niw ersy te tu  W ar­
szawskiego, doc. d r habil. Ew a P i e c z y ń s k a  w y­
raz iła  uznanie zaw odnikom  za ich rze te lną  w iedzę 
i zapał w  pogłębianiu w iadom ości z biologii.

N astępnie k ró tk ie  przem ów ienie wygłosili: p rzedsta-

Ryc. 5. Uroczystość w ręczania nagród. I  S ek re ta rz  
K om ite tu  Zakładow ego PZPR  w  im ieniu załogi i dy ­
rek c ji Polskich Zakładów  O ptycznych w ręcza n a jn o ­
wszy m ikroskop biologiczny zdobywcy I loka ty  M ał­
gorzacie Smiechowicz, uczennicy IV kl. LO im. E.

Dembowskiego w  Zielonej Górze

w iciel M inisterstw a G ospodarki Terenow ej i O chro­
ny Środow iska dyrek to r d r J. P a w l a k ,  przedstaw i­
ciel M inisterstw a Rolnictwa, D epartam en tu  Oświaty 
Rolnej m gr B ogdan P o k r z y w a ,  przedstaw iciel Mi­
n iste rstw a L eśnictw a i P rzem ysłu  Drzewnego i Rady 
O chrony P rzyrody — doc. d r Tadeusz S z c z ę s n y ;  
w im ieniu Z arządu Głównego Ligi O chrony P rzyrody 
głos zabrał je j Przew odniczący — m gr inż. W iesław 
J a n i s z e w s k i ,  a w  im ieniu Z arządu Głównego 
Polskiego T ow arzystw a P rzyrodników  im. M ikołaja 
K opernika — doc. d r Ja n  W ą s o w i c z .

Głos zabrali również: członek K om itetu K ształto­
w ania i O chrony Środow iska Człowieka przy  Z arzą­
dzie G łów nym  Socjalistycznego Zw iązku S tudentów  
Polskich, a zarazem  lau rea t I O lim piady Biologicz­
nej — W ojciech P u c h a l s k i ,  oraz la u re a t I I  O lim ­
piady — J a n  Teller, a także S tan isław  G r o m k o w -  
s k  i la u re a t zarów no II, jak  i I II  O lim piady Biolo­
gicznej. W im ieniu rodziców zaw odników  przem aw ia­
ła p. Irena  S z a n c e r ,  k tó ra  podobnie jak  młodzi 
przedm ów cy podkreśliła w ielką rolę nauczycieli p rzed­
m iotu w  rozbudzeniu  zainteresow ań biologicznych.

Dyplomy, nagrody  (aparaty  film owe, fotograficzne, 
p ro jek to ry  do przeźroczy), Z łote O dznaki O lim piady 
Biologicznej lau reac i i uczestnicy elim inacji otrzym ali 
z rąk  prof. dr W łodzim ierza M ichajłowa, członków 
K om ite tu  Głównego O lim piady Biologicznej, p rzed­
staw icieli m in isterstw , Ligi O chrony P rzyrody i in ­
nych fundato rów  nagród. Przedstaw iciel Polskich Za- 
k-ładów Optycznych, I sek re tarz  K om itetu Z akłado­
wego P ZP R  inż. Tadeusz K o w a l s k i  w  im ieniu 
załogi i dyrekcji p rzekazał zdobywcy I m iejsca M ał­
gorzacie Smiechowicz p iękny nowoczesny m ikroskop 
biologiczny z pełnym  wyposażeniem.

W im ieniu Z arządu  Głównego Socjalistycznego 
Z w iązku S tuden tów  Polskich W ojciech P uchalsk i za­
prosił zdobywców nagród  I stopnia do udziału w  obo­
zach naukow ych studenckich, na koszt organizatorów .

Należy przypom nieć, że w  m yśl zarządzenia M ini­
s tra  O św iaty i W ychow ania z dnia 31 m arca 1973 r. 
(KO-4243-20/1/73) lau reac i i zawodnicy uczestniczący 
w  elim inacjach ogólnopolskich otrzym ali praw o 
„zw olnienia z egzam inów dojrzałości z biologii, a po 
uzyskaniu  św iadectw a dojrzałości praw o zw olnienia 
z egzam inu z biologii w  przypadku  ubiegania się 
o przyjęcie do szkoły wyższej na k ierunek, na k tó ­
rym  obow iązuje egzam in w stępny  z tego przedm io­
tu ”. Oprócz tego lau reac i O lim piady Biologicznej po 
uzyskaniu  św iadectw a dojrzałości otrzym ali „praw o 
w stępu  bez egzam inów  na stud ia biologiczne oraz w y­
b ran e  k ie ru n k i studiów  rolniczych w  szkołach w yż­
szych, zgodnie z odrębnym i przepisam i”. Także w szy­
scy zaw odnicy uczestniczący w  zaw odach ogólnopol­
skich po uzyskaniu  świaddfctwa dojrzałości zyskali 
„praw o w stępu  bez egzam inów na k ie runek  biologi­
czny w  uniw ersy te tach , wyższych szkołach pedago­
gicznych i wyższych szkołach nauczycielskich”.

N auczyciele biologii, k tórzy  przygotow yw ali lau re­
atów, jak  również 3 i więcej zaw odników  do elim i­
nac ji ogólnopolskich otrzym ali z rąk  prof. d ra  W ło­
dzim ierza M ichajłow a dyplom y i cenne nagrody  (ksią­
żki i prem ie). Również szkoły ogólnokształcące w y­
różniające się poziomem i liczbą przygotow anych za­
w odników  do Olim piady, o trzym ały pam iątkow e dy­
plom y.

N a zakończenie m gr Z debska-S ierosław ska ogłosiła 
w  im ieniu K om ite tu  Głównego zwięzłą in form ację 
o założeniach, tem atyce i w ym aganiach IV O lim pia­
dy Biologicznej, k tó ra  toczyć się będzie w  1974/75 r. 
pod hasłem  „Życie — istota i rozw ój”.

Doc. J. W ąsowicz w  im ieniu Z arządu  Głównego 
Polskiego T -w a P rzyrodników  im. M. K opernika po­
dziękow ał organizatorom  O lim piady za w łożony w  nią 
tru d  i wysiłek, przedstaw icielom  reso rtu  za pomoc, 
cenne i liczne nagrody, zaw odnikom  i nauczycielom  
za udział i przygotow anie młodzieży.

N ależy w spom nieć, że przed uroczystym  zakończe­
niem  III  O lim piady odbyło się w  P ałacu  Młodzieży 
(Pałac K u ltu ry  i  Nauki) spo tkanie członków K om i­
te tu  G łównego ju ry  i nauczycieli ze w szystkim i 
uczestn ikam i elim inacji ogólnopolskich. W bezpośred­
nich, szczerych w ypow iedziach młodzież dała w yraz 
zadow oleniu zarów no z ciekawej i szerokiej tem atyk i 
I II  O lim piady, jak  i  z nowego system u spraw dzania 
w iadom ości — testów  w yboru.
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Należy [ ) Ikreślić na zakończenie w ielką życzli- 
'.<• :ć wład-. i adm in istracji U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego oraz dyrekcji i pracow ników  P ałacu  Młodzie­
ży oka^yw.rne w  przebiegu organizacji olimpiady.

A. F a g a s i ń s k i
S p o t ' r a n i e  z M i n i s t r e m  
C ś r f i a t y  i W y c h o w a n i a

W dniu 21 c7';rwca 1974 r. nastąpiło  spotkanie de­
legacji Komitccu Głównego O lim piady Biologicznej 
pod przew odnictw em  profesora W łodzimierza M i­
c h a  j ł o w a  z M inistrem  O św iaty i W ychowania 
Jerzym  K u b e r s k i m ,  k tó rem u wręczono honorową 
złotą odznakę O lim piady Biologicznej.

P onadto  w  uznaniu  za pracę społeczną w  organiza­
cji i przeprow adzeniu  O lim piady Biologicznej rów ­
nież o trzym ali złote odznaki O lim piady Biologicznej:

A. M inisterstw o O św iaty i W ychowania: Dr M arian 
R a t a j  — dyrek to r D epart. Kształć. Ogóln., M gr E u­
geniusz P i e t r z y k o w s k i  — w icedyrektor Dep. 
Kształć. Ogóln., D r K onstan ty  K a m i ń s k i  -— Dep. 
Kształć. Ogóln., M gr Tadeusz S z u b a  — Depart. 
Kształć. Ogóln., Bogusław  G a w l i k o w s k i  — dy­
rek to r Ekonom iki Oświaty, M gr Ja n  B u c z k o w ­
s k i  — w icedyrektor D epart. Ekonom iki Oświaty, 
Eugeniusz B u ś k o  — W icedyrektor Dep. Ekonomiki 
Oświaty, W anda W o j e ń s k a  — D epart. Ekonomiki 
Oświaty.

B. Członkowie K om itetu  Głównego O lim piady Bio­
logicznej: Dr D anu ta C i c h y  — MOiW, M gr inż. 
W iesław  J a n i s z e w s k i  — ZG LOP, M gr M aria 
K o ł a t k a  — nauczycielka LO Piaseczno, M gr M a­
ria  N i e m i e r k o  — nauczycielka LO n r  50 w  W ar­
szawie, Doc. d r Eugeniusz N o w a k  —• U niw ersytet 
W arszawski, P rof. d r  H enryk  S a n d n e r  — Zakład 
Ekologii PAN, M gr inż. A nna S p i e c h o w i c z  — 
wicedyr. IX  LO w  W arszawie, Doc dr W iesław  S t a ­
w i ń s k i  — Z akład  D ydaktyki Biologii W SP — K ra­
ków, Doc. d r Zofia S t a r e k  — Akad. Rolnicza w 
W arszawie, Alodia R o s i ń s k a - W i k t o r z a k  — 
księgowa Głównego K om itetu.

J. Z-S.

Sprawozdanie 
z działalności Oddziału Warszawskiego 

PTP im. M. Kopernika za rok 1973
W roku  spraw ozdaw czym  Oddział W arszaw ski Pol­

skiego T ow arzystw a P rzyrodników  rozszerzył swoją 
działalność poprzez popularyzację najnow szej wiedzy 
przyrodniczej, w spółczesnych osiągnięć technicznych 
przy zastosow aniu w ypróbow anych i nowych form  
pracy ja k  prelekcje , odczyty (niekiedy zgrupow ane 
w  cykle), wycieczki i p ro jekcje  filmowe.

W okresie spraw ozdaw czym  kontynuow ano pracę 
w  sekcji B ioelektroniki, Dydaktyczno-M łodzieżowej 
W arszaw y i w ojew ództw a, k tó ra  skoncentrow ała sw o­
ją  pracę w  akcji popularyzatorskie j K om itetu G łów­
nego O lim piady Biologicznej, ponadto włączono się 
do p racy  nowo pow ołanej przy Zarządzie Głównym 
P T P  Sekcji D ydaktyki Biologii, o działalności te j sek­
cji pisze dr D. C i c h y  (nr 3/1974 W szechświat).

W zw iązku z roku na rok  w zrastającą działalnością 
K om itetu Głównego O lim piady Biologicznej przy ZG 
PT P  zaistn iała potrzeba utw orzenia nowych oddzia­
łów  PTP, przy  których  pow stały  nowe kom itety okrę­
gowe. Oddział w łączył się do s ta ra ń  w  tym  k ie run ­
ku, w  rezu ltacie  tej akc ji pow ołane zostały przez ZG 
PTP oddziały w  czterech m iastach wojewódzkich: 
Kielcach, Opolu, Rzeszowie i Zielonej Górze. P rzy  
tych oddziałach zostały pow ołane do życia kom itety 
okręgowe O lim piady Biologicznej.

K om itet G łówny O lim piady Biologicznej przy PTP 
ZGł. p ragnie za pośrednictw em  tego czasopisma po­
dziękować serdecznie oddziałom  P T P  w  Lublinie, 
K rakow ie, W rocław iu i  Poznaniu  za dotychczasową 
trzy le tn ią  w spółpracę w  zakresie organizowania 
i p rzeprow adzania O lim piad Biologicznych w  latach 
1971/72, 1972/73 oraz 1973/74.

Dużą popularnością i frekw encją cieszyły się od­
czyty organizow ane wspólnie z D yrekcją M uzeum 
Techniki i redakcją  dziennika „Ekspres W ieczorny”
4*

w ram ach  cyklu „Biologia +  M edycyna +  Techni­
k a”.

W roku  sprawozdawczym  Oddział zorganizował n a ­
stępujące odczyty i p relekcje połączone z pokazam i 
i p ro jekc ją film ów  oraz licznych i bardzo ciekawych 
przezroczy.
7. II. 1973 — reżyser A ndrzej B e r b e c k i  i m gr An­

drzej P i a s e k  Sprawozdanie z I I  Polskiej W y­
praw y na A n ta rk tyd ę  (z przezroczami)

21. II. 1973 — d r S tanisław  W ą s o w i c z  Likw idacja  
pestycydów  przy pom ocy reorganizacji cyklów  
biologicznych w  przyrodzie

7. III. 1973 — dr S tanisław  W ą s o w i c z  O regula­
torach ataw izm u u człowieka  (S. Bioelektroniki)

21. III. 1973 — doc. d r Kazimierz F i d e l u s  Zastoso­
w anie biom echaniki do budow y protez i aparatów  
ortopedycznych  (z przezroczam i — S. B ioelektro­
niki)

10. V. 1973 — dr Franciszek C h m i e l e w s k i  Czło­
w iek  jako źródło energii e lektrycznej (cykl ,Bio­
logia +  M edycyna +  Technika”)

17. V. 1973 — prof. d r  inż. A dam  M o r e c k i  E lek­
troniczne części zam ienne organizmu ludzkiego  
(cykl „Biologia +  M edycyna +  T echnika”). Zor­
ganizowane w spólnie z dyr. M uzeum Tec miki. 
P ro jekcja  film u 

24. V. 1973 — doc. dr hab. Kazim ierz F i d e l u s  S te ­
rowanie ruchów u człowieka  (z przezi oczami). 
Cykl „Biologia +  M edycyna +  Technika”. Zorga­
nizowano wspólnie z dyr. M uzeum Techniki. P ro ­
jekcja  film u

31. V. 1973 — d r Kazim ierz K w i a t k o w s k i  Niedo­
cenianie niebezpieczeństw a elektrycznej cyw iliza­
cji. P ro jekcja  film u (cykl „Biologia +  M edycyna +  
T echnika”). F ilm  bułgarski 

20. VI. 1973 — dr W łodzimierz K l o n o w s k i  Sub- 
m olekularna teoria powstawania nowotworów . 
P ro jekcja  przezroczy 

26. IX. 1973 — dr inż. Lech R a d w a ń s k i  Bioceno- 
ty ka  środowiska bytowego człowieka  (S. B ioelek­
troniki)

24. X. 1973 — dr Kazimierz K w i a t k o w s k i  Ogól­
n y  światopogląd na leczenie akupunktura  (S. Bio­
elektroniki)

28. X. 1973 — m gr J. B a s a k ,  d r S tanisław  C i-  
c h o s z. Zapoznanie z głów nym i tem atam i prac 
badawczych prowadzonych przez In s ty tu t Sadow ­
nictw a w Skierniew icach (wycieczka — S. D ydak- 
tyczno-M łodzieżowa: zw iedzanie sadu pomologicz­
nego, zwiedzanie zakładu m echanizacji, zapoznanie 
z odm ianam i drzew  owocowych zalecanych ostat­
nio do zasadzeń, dem onstracja odmian, zwiedzanie 
m uzeum  Instytu tu).

20. XI. 1973 — inż. W a l c z a k ,  dr Zbigniew  S ę p .  
C entrum  Obliczeń N um erycznych U niw ersytetu 
W arszawskiego. W ycieczka z pokazem  i zajęciam i 
praktycznym i: ogólne inform acje dotyczące m a­
szyn liczących i ich zastosowanie, pokaz różnych 
program ów  (rozwiązywanie układów , m uzyka, gra 
geograficzna m aszyny z uczestnikam i wycieczki). 
Pokaz dalekopisów.

21. IX. 1973 — d r F ranciszek C h m i e l e w s k i  Za­
gadnienia fitoterapii

28. X I. 1973 — doc. d r  A ntonina R u m i ń s k a  Kra­
jow e surowce lecznicze i ich zm ienność. P ro jekcja  
przezroczy

5. X II. 1973 — doc. d r  hab. A leksander O ż a r o w s k i  
O toksycznych  działaniach n iektórych  roślin. P ro ­
jekcja  przezroczy

12. X II. 1973 — d r med. A rkadiusz S t a ń c z y k  Fi- 
toterapia schorzeń wątroby. P ro jekcja  przezroczy

12. X II. 1973 — M ikołaj K opernik —  życie ■— m yśl — 
dzieło. W ystaw a (wycieczka — S. D ydaktyczno- 
Młodzieżowa)

Działalnością Sekcji B ioelektroniki k ie ru je  dr F ra n ­
ciszek Chmielewski, zebrania te j sekcji cieszą się du ­
żym powodzeniem, frekw encja w aha się w  granicach 
35 -  108 osób. Szczególnie cykle odczytów  organizo­
w ane w  ram ach  „Biologia +  M edycyna +  Techni­
k a ”. P ro jek tow ane badania ze względów finansow ych 
nie doszły do skutku. Ze w zględu na w ielkie zain­
teresow anie uczestników  zebrań zagadnieniem  zielar­
stw a odbyły się dw a cykle w ykładów -odczytów  z p ro ­
jekcją filmów, w  w yniku czego zorganizowano Sekcję 
Z ielarską, k tórej przewodniczącym  został doc. d r
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A leksander Ożarowski, a jego zastępcą doc. d r A n­
ton ina R um ińska. Sekcja p lan u je  cykl odczytów po ­
pu laryzujących  znaczenie lecznicze ziół o raz wyciecz­
k i i w yjazdy do Zakładów  Z ielarskich celem zapoz­
nan ia  się z badaniam i nad  działalnością i lecznic­
tw em  w  tym  zakresie.

Oddział S ekcja D ydaktyczno-M łodzieżow a k o n ty ­
n u u je  pracę z K om itetem  Gł. O lim piady Biologicznej. 
W e w spółpracy z 19 K ura to riam i O kręgów  Szkolnych 
przeprow adzono i podsum ow ano ogólnopolski konkurs 
na znaczek i em blem at O lim piady Biologicznej. O p ra ­
cowano regulam in nadaw an ia odznaki: uczestnicy
ogólnopolskich zawodów (III elim inacje) o trzym ują 
Z łotą Odznakę, uczestnicy okręgow ych zawodów (II 
elim inacje) — srebrną, uczestnicy szkolnych zawodów 
(I elim inacje) — brązową.

Dla działaczy O lim piady społecznie pracujących, 
w spółdziałających w  zakresie popularyzow ania i o r­
ganizacji, przew iduje się honorow ą Z ło tą O dznakę 
na zielonej podkładce. W okresie jesiennym  podjęto  
p race  w  pro jek tow aniu  IV Olim piady, oraz organiza­
cji I i II elim inacji na te ren ie  k ra ju  poprzez o p ra ­
cow yw anie m ateria łów  dla kom itetów  okręgowych. 
Uczestniczono w  pracach  dotyczących przeglądu  i w e­
ry fikacji p rac sam odzielnych przygotow anych przez 
kandydatów  przystępujących do zawodów. N aw iązano

ścisłą w spółpracę z W izytatoram i Zespołów M etody- 
czno-Przedm iotow ych KOS celem szerszej i system a­
tycznej popularyzacji te j cennej dla młodzieży szkol­
nej im prezy.

W roku kalendarzow ym  odbyły się trzy  zebrania 
Z arządu  O ddziału pod przew odnictw em  doc. d r  Jan a  
W ąsowicza, n a  k tórych  dyskutow ano i om awiano 
sp raw y  zw iązane z dalszym  poszerzeniem  działalności 
O ddziału, organizacją pracy w  sekcjach, p ro jek tow a­
niem  w  nowo pow stałych sekcjach, organizacją I II  eli­
m inacji II O lim piady oraz organizację I  i II  elim i­
nac ji I II  O lim piady. Jednocześnie dyskutow ano nad 
zagadnieniem  konieczności organizow ania wycieczek 
dalszych, jednak  przy  zastosow aniu środków  lokom o­
cji n ie  w ym agających finansow ania.

B rak  funduszów  na realizację w ielu in teresujących 
i pożytecznych pro jek tów  w ysuw anych na zebraniach 
Z arządu  i O ddziału jest czynnikiem  ham ującym  dal­
szy rozw ój O ddziału, jakkolw iek  in ic ja tyw a i duży 
w kład  pracy Przew odniczącego doc. J. W ąsowicza 
i Członków Z arządu  O ddziału sprzy ja sta łem u w zro­
stow i frekw encji na zebraniach oraz w zrostow i ilości 
członków. S tan  liczbowy członków na dzień 30 g rud ­
nia 1973 roku  w ynosił 402 osób.

J. Z d e b s k a - S i e r o s ł a w s k a

LISTY DO REDAKCJI

W sprawie artykułu „Znaczenie wapnia do wzrostu  
i rozwoju roślin wyższych”

Na życzenie au to rk i powyższego a r ty k u łu  dr J a d ­
w igi S t a b r o w s k i e j  zamieszczonego w  zesz. 2/1974 
„W szechśw iata” R edakcja podaje, że został on o p ra ­

cow any na podstaw ie m onografii d r M arii W a r  c h a- 
ł o w  e j pt. K ationy dw uw artościow e  — rozdz. X III  — 
„W apń”, opublikow anej w  p racy  zbiorowej pod red.
A. N ow otny-M ieczyńskiej: Fizjologia m ineralnego ż y ­
w ienia roślin, W arszaw a, PW RiL, 349 - 386, 1965.

KOMUNIKAT

Zarząd G łówny Pol. Tow. P rzyrodn ików  im . K opern ika apelu je  do Członków 
o w płatę p ren u m era ty  za rok  1975 n a  konto  P K O  podane d la poszczególnych O d­
działów  Tow arzystw a n a  trzeciej stron ie  ok ładki, w  te rm in ie  n ieprzekraczalnym  
do 15 g rudn ia  br. W zw iązku bow iem  z Zarządzeniem  P olsk ie j A kadem ii Nauk, 
Tow arzystw a N aukow e m ogą zam aw iać w ydane czasopism a ty lko d la  tych człon­
ków, k tórzy  opłacili p ren u m era tę . P oniew aż od 1974 r. nasze Tow arzystw o nie p ro ­
w adzi sprzedaży zeszytów  bieżących, członkowie, k tórzy  opłacą po podanym  te r ­
m inie 15 g rudnia 1974, m ogą nie o trzym ać początkowych zeszytów.

Obniżona roczna p ren u m e ra ta  dla członków T ow arzystw a w ynosi 54 zł, półrocz­
na 27 zł.

Zarząd  G łów ny Polskiego Tow. P rzyrodników  im. K opernika

W S Z E C H Ś W I A T
R edak to r N aczelny: K azim ierz M aślankiew icz, K om ite t R edakcyjny: F ranciszek  Górski,

H alina K rzanow ska (z-ca nacz. red.), K azim ierz M aroń (sek retarz redakcji)
A dres redakcji: 31-118 K raków , ul. P odw ale 1 p a rte r, tel. 229-24

P A Ń S T W O  W  E W Y D A W N I C T W O  N A  U K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O W I E , ul. S M O L E Ń S K  14 
Nakład 3880+120 egz. Format A4, ark. wyd. 4,5, druk. 3 ^ 2 + 2  wkł., papier sat. 6 1 X 86, 70 g  kl. III i  papier kred. 90 g 
Cena z ł  6.— Otrzymano do składania w czerwcu 1974. Podpisano do druku w październiku 1974. Zamówienie 615/74 
S-57. Druk ukończ, w październiku 1974. DRUKARNIA UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. CZAPSKICH 4



ADRESY I KONTA BANKOWE ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW
IM. KOPERNIKA

15-089 Białystok, ul. K ilińskiego 1, Zakład Biofizyki AM
85-072 Bydgoszcz, PI. W eyssenhoffa 11, Państw ow y In sty tu t N auk G ospodarstw a 

W iejskiego PKO O/Bydgoszcz nr 6-9-370
80-227 Gdańsk-W rzeszcz, ul. H ibnera Ic, In s ty tu t Medycyny M orskiej PKO O/Gdańsk 

nr 52-9-54377
40-956 K atow ice 2, ul. Jagiellońska 28, Skryt. poczt. 489, PKO I O/M Katowice nr

3-9-337
31-118 K raków , ul. Podwale 1 PKO O/Kraków nr 4-9-5623
20-090 Lublin, ul. Jaczewskiego 8, Z akład Patofizjologii AM PKO I O/M LubliK 

nr 2-9-6518
90-0011 Łódź, P a rk  Sienkiew icza PKO O/Łódź nr 7-9-1021
10-722 O lsztyn-K ortow o, A kadem ia Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej, blok 26 

PKO I O/M Olsztyn nr 13-9-498
60-814 Poznań, ul. Zw ierzyniecka 19, M iejski Ogród Zoologiczny PKO O/Poznań nr 

5-9-21689
24-100 Puław y, O sada Pałacow a PKO O /Puław y n r 199-9-18
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 2b, D ziekanat Wydz. M atem .-Przyr. WSN PKO 

O /Słupsk n r 51-9-81
71-434 Szczecin, ul. Słowackiego 17, Inst. Biologii Roślin (Botanika) PKO I O/M 

Szczecin nr 10-9-644
87-100 T oruń, ul. G agarina 9, In sty tu t Biologii PKO O/M Toruń nr 24-9-140
00-901 W arszawa, P ałac K ultu ry  i Nauki, i p iętro  19, pok. 1916 PKO O/M Warszawa 

nr 1-9-120670
50-205 W rocław , ul. Cybulskiego 30, I  p. PKO I O/M Wrocław nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja
rok 1945

1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

1972

1973

posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży, 
n r  n r 3 po 0.72 za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 ,10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz 
6 po 0.72 za egzem plarz 
1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz 
3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
9—10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzem plarz 
3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
8—9, 10—11 (łączone) po 8.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
11—12 (łączony) po 8.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz (komplet) 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10,11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz 
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz 
7_8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)



Cena zł 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Instytucje państwowe, społeczne, zakłady pracy, szkoły itp. mogą za­

mówić prenum eratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach i Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenum eratorzy indywidualni mogą wpłacać w  urzędach pocztowych 
i u listonoszy lub dokonywać w płat na konto PKO 4-6-777 RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania P rasy i Książki, 
31-548 Kraków, al. Pokoju 5 w term inie do 10 dnia miesiąca poprzedzają­
cego okres prenum eraty.

Cena prenum eraty: 
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40% droższa — przyjm uje RSW
„Prasa-Książka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 
00-084 Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto PKO n r 1-6-100024

Egzemplarze num erów  zdezaktualizowanych można nabywać w RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki 
w  Krakowie, 31-548 Kraków, al. Pokoju 5, konto PKO n r 4-6-777.

Bieżące i archiwalne num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach 
naukowych „Domu Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydaw­
nictw Naukowych Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw 
Naukowych PAN — Ossolineum — PWN, 00-901 Warszawa, Pałac Kul­
tu ry  i Nauki (wysoki parter), . • -

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, 31-118 
Kraków 4, ul. Podwale 1. tel. 229-24, n r  konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Od­
dział, 31-112 Kraków, ul. Smoleńśk 14, tel. 596-76, 267-85.
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